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I Z Y S  P O L S K A
c z y l i

DZIENNIK UMIEIĘTNOŚCI, WYNALAZKÓW, KUNSZTÓW 

I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOWEMU PRZEMY­

SŁOWI, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom I I I , Rok 1826, Czejć trzecia, N er i u

XXXII.

t e o r e t y c z n o - p r a k t y c z n a  n au ka  z a k ła ­
d a n ia  KONDUKTORÓW PIORUNOWYCH;

rzec z  w y p r a c o w a n a  z  p o le c e n ia  f r a n c u s k ie g o  M i­
n is tr a  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h , p r z e z  w y d z ia ł  f i ­
z y c z n y  p a r y ż k ie y  A k a d e m ii  u m ie ic tn o śc i, z ło -
c up  p o i s s o n ,  L e f e v r e - G i n e a u ,zo n y  z  J- J- • *■
Gi r a r d ,  Du l  o ng, F r e s n e 1, i G a y - L u s s a c .  

(z Pisma: J n n a l e s  cle Chimie e t  de Phisique r. <8N).

Smutne wypadki, przez uderzenie piorunu w kil­
ka kościołów, r. 1822 zrządzone, spowodowały
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M inis tra  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  ze i lawnieyszy 
iuz z a m ia r ,  ubezp ieczen ia  tych budow li kondu­
k to ram i p iorunowem i, z-iścić p rzeds ięw zią ł.  W  tym 
celu  w e z w a ł  król. T o w a rzy s tw o  U m ie ię tnośc i , 
aby ułożyło dla rzem ieś ln ików  ins trukcyą  do spo­
rządzania  i zakładania pom ienionyeh k o n d u k t o ­

rów . Akademiia poleciła w ykonanie  tey p racy  w y ­
d z ia ło w i f izy c zn em u ; a m aiąc sobie oddane pod 
rozw agę iego ukończone dzieło, potw ierdz iła  ie 
w  dniu  25 k w ie tn ia  r. j 8 s 5 .

A u torow ie  ninieyszey ro z p raw y ,  czyniąc zadosyć 
zbaw iennym  M inistra  zam iarom , osądzili za rzecz 
przyzw oitą : w y łuszczyć  w  kró tkości o g ó l n e  zasady, 
na  k tó rych  polega urządzenie k o n d u k to ró w  pioru­
now ych. Cała zatem  nauka składać się będzie ze 
dw óch  części oddzielnych: t e o r e t y c z n e y ,  i p r a-  
k t y c z n e y .

C Z Ę Ś Ć  T E O R E T Y C Z N A .

O d z ia ła n iu  p ły n u  e lek tryczn eg o  i  konduktorów  
p io ru n o w ych ,

P io ru n  iestto g w a łto w n y  w y p ły w  m atery i e lek- 
tryczney  z chm ury  naw alney ,  przedziera jący  się 
p rzez  w arsz ty  pow ie trza  , w  k ie ru n k u  linii uko- 
śney , w  kształcie dużey, św iecącey  pręgi.

Chyżość p łynu  elektrycznego iest n iezm ierna ; 
daleko większa od chyżości kuli,  siłą prochu  w y -
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rzuconey z działa, która, iak wiadomo, 600 me­
trów  (przeszło 2000 stóp) w iedney przebiega se­

kund zie.
P łyn  elektryczny przenika ciała, i rozszerza sic 

miedzy wew nętrznem i ich massy cząstkam i; lecz
z chyźością bardzo nierówną.

Przewodnikami zowiemy te ciała, które p łyn 
elektryczny z łatwością przez siebie przepuszczaią, 
c z y l i ,  których w ew nętrze  cząstki składowe szybko 
tym  płynem, na wskroś, przeniknione bydź mogą-, 
takiemi sa: wyżarzone węgle, woda, rośliny, zw te- 
rzeta, ziemia (w miarę tego iak mmey lub w ię ­
cey zawiera wilgoci), rozczyny solne, a szczegól­
ni ey metale, które , ze wszystkich ciał, tę własność 
w  naywiększym posiadała stopniu. W alec  np. że 
lazny przepuszcza przez siebie w  iednakowyin cza­
sie sto miliionów razy więcey płynu elektryczne­
go, niżeli teyże samey obiętości walec ezystey w o­
dy; a znowu walee ezystey wody, blisko 1000 razy 
więcey od wody nasyeoney solą morską.

Ciała które z trudnością przepuszczaią przez sie­
bie płyn e l e k t r y c z n y ,  zowią się u i  e p r z e w  o d n i -  
k a m i  ( n o n - c o n d u c te u r s ) ,  albo ciałami o d ł ą c z a -  

iącem i ( iso łateurs); t a k i e m i  są: szkło, siarka, ży­
w ice, oleie, ziemia, kamienie, suche cegły, po- 

< w ie trze , i p o w ie w n e  płyny.
Niemasz iednak między przewodnikami elektry­

czności żadnego, k tóryby rozszerzaniu sic tey
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pewnego nieczynił oporu. Opór ten ponawiają­
cy się w  każdey przewodnika cząstce, powiększa 
się w  miarę iego długości; a przeto większym stać 
się może od oporu w z łym , lecz krótszym prze­
wodniku.

Większego także oporu doznaie p łyn  e lek try­
czny w  cienkim, aniżeli w tymżesamym, lecz grub­
szym przewodniku; można przeto poprawić niedo­
skonałą własność przewodniczą, powiększaiąc śre­
dnicę konduktora , a zmnieyszaiąc iego długość. 
Naylepszemi więc płynu elektrycznego przewo­
dnikami są takie ciała, które naymniey czynią mu 
oporu, i przez k tóre płyn elektryczny z naywięk- 
szą przebiega szybkością.

Poiedyńcze cząsteczki p łynu  elektrycznego maią 
siłę odpychaiącą, mocą którey usiłuią nawzaiem 
się oddalać od s-eb ie , i rozszerzać w  przestrze­
ni. zględem innych ciał niemaią żadnego po­
winowactwa, i gromadzą się na ich powierzchni, 
gdzie tw orzą bardzo cienką w arsztew kę, którey 
zewnętrzną granicę stanowi powierzchnia naelek- 
tryzowanego ciała; na niey utrzymuią się iedy- 
nie przez parbie powietrza, daiąc mu wzaiemny 
odpór, k tóry  w każdym punkcie zostaie w  sto­
sunku kw adratów  ich liczby. Skoro więc ta re ­
a k c ja  przemoże parcie powietrza, naówczas płyn 
elektryczny umyka w powietrze w  kształcie n ie -
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widzialnego s t ru m ien ia ,  albo św iecącey  p rę g i ,  
zw aney  isk rą  elektryczną.

W a rs z te w k a  p łynu  e lek trycznego, zgromadzo­
nego na pow ierzchn i p rzew odn ika ,  nie składa się 
w  każdym  iey punkcie  z iednakow ey liczby cząs tek ,  
czy li ,  n iew szędzie  ma iednostayną gęstość; w s ­
iaw szy , k iedy pow ierzchnia  ma postać kulistą . N a  
elipsoidzie gęstość tey  w a rsz tew k i byw a w iększa 
p rzy  końcu  w ielkiey  osi, niżeli na ró w n ik u ,  a to 
w  stosunku w ielkiey osi do małey. L ecz  na w ie rz ­
chołku  os tro k reg u ,  gęstość iey b y w a  nieskończe­
nie w ielka. W ogólności, gęstość w a rsz te w k i  e lek-  
t ryczney , w k ażd em  c i e l e , Jakiegokolwiek bądź 
ksz ta ł tu ,  i c iśnienie w y w ie ra n e  p rz ez  nią na w a r -  
szty  przyległego p o w ie trza ,  w iększe byw a na k o ń -  
czastych, lub bardzo  znacznie pokrzyw ionych  czę­
ściach, a niżeli w  nueyscach p łask ich , lub  małoco
zaokrąglonych.

P ły n  e lek tryczny  dąży bezp rzes tann ie  do ro z­
postarc ia  się w  p rz e w o d n ik a c h , i u łożenia się 
w  tychże do rów now agi;  rozdzie la  się w  nich po­
dług  ich ksz ta ł tu ,  a szczególniey, w  m iarę obszer-  
nośei ich pow ierzchni.  Z tąd to  pochodzi, że ze tk n ą ­
w szy  nae lek tryzow ane ciało z n iezm iernie obszer­
ną  ziemi pow ierzchn ią , zaledwo pozostanie w  niem 
cząs tk a  p łynu  elektrycznego. D la odebrania  więc 
p rzew odn ikow i teS° p ły n u ,  po trzeba  go tylko po­
łączyć z ziemią wilgotną.
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Kierly dla sprowadzenia płynu elektrycznego 
z ciała iakiego na ziemię, rozmaitych używamy 
przewodników, a między niemi ieden iest dosko­
nalszy od innych; naówczas elektryczność, na dro­
dze swoicy, zawsze w ybiera sobie przewodnika 
naylepszego; ieżeli zaś niebardzo różnią się od sie­
bie, płyn elektryczny rozdziela się między wszy­
stkie, w  miarę stosunkowey ich sposobności elek— 

trzczney.
K onduktor  piorunowy iest przewodnikiem, któ­

rego sobie płyn elektryczny, pomiędzy otaczaiącc- 
ini go ciałami, wybiera , dla spłynienia po nim na 
ziemię i rozpostarcia się w  w ew nętrznych  iey 
warsztach. Jestto pospolicie p rę t  żelazny, osadzo­
ny na wierzchołku budowli dla ićy ochrony, cią­
gnący się bez zadney p rzerw y  na dół, gdzie zanu­
rzony bywa w  wodzie lub w  ziemi wilgotney.

T ak  ścisłe połączenie konduktora piorunowego 
z ziem ią, potrzebne iest dla iak-nayprędszego 
sprowadzania płynu elektrycznego na iey powierz­
chn ią , w miarę, iak  się nim napawa przewodnik; 
a temsamem, dla zabezpieczenia bliskich przed­
m i o t ó w  od uderzeń piorunu. Jakoż w rzeczysamcy 
wiadomo iest, że piorun, spadłszy na powierzchnią 
ziemi, nieznayduie tam dostatecznego przewodnika, 
i dopóty wciska się w ziemię, dopóki na swoiey 
drodze nie natrali na dostateczną dość kanałów, 
po klóryehby się zupełnie mógł rozeyśdź. Cza-



sem nawet pozostawia w ziemi widoczne ślady 
swego przechodu, często na 10 metrów (prze­
szło 55 stóp) głęboko. Zdarza się-także, ze iezeli 
przewodnik przerwany iest w  iakiem m ieyscu, 
lub niedoskonale połączony z ziemią wilgotną, na- 
ówczas piorun uderzywszy w niego, przeskakuie 
do innego ciała, lub przynaymniey rozdziela się 
dla prędszego spłynienia na ziemię.

Pierwszy przypadek zdarzył się przed kilką 
laty w  o k o l i c a c h  Paryża. W  konduktorze na domu 
mieszkalnym z r o b i ł a  się przypadkiem przerwa, 
55 c e n t y m e t r ó w  (blisko a5 cale długa); piorun ude­
r z y w s z y  w pręt, przebił się przez dach i zbiegł na 
dół po rynnie blaszaney.

Pamiętny przykład drugiego przypadku, czy­
li niebezpieczeństwa wynikłego z niedoskonałego 
połączenia przewodnika z ziemią, podaią nam 
P P . R i t t e r  h o u s e  i H o p k i n s o n w  cz war­
tym tomie filozoficznych rozpraw amerykańskich 
( T r a n s a c t i o n s philos. amer). Piorun uderzył w kon­
duktora; iego bowiem ostrze znaleziono dosyć zna­
cznie stopione, i część płynu elektrycznego, iak 
okazało się po obeyrzeniu mieysca, wsiąknęła 
w  ziemie; lecz druga część, która niemogła tak 
prędko spłynąć po teyzcsainey drodze na powierz­
chnią ziemi, zepsuła dach, aby z pręta przewodni- 
czego zrobić sobie drogę do rynny miedzianey,



<228

która  właśnie będąc wtenczas napełniona wodą, 
ułatw iła  iey zeyście na powierzchnią zieini.

P izcd  uderzeniem p io runu , chmura nawalna 
w pływ em  swoim, zmienia stan naturalny w szy­
stkich ciał, zayduiącycli się w  iey obrębie na po­
wierzchni ziemi; przyciąga ona ztychże ciał elek­
tryczność, własney p rzec iw ną , na zewnętrzna ich 
powierzchnią; a zaś równoimienną wpędza w  zie­
mię. Tym  sposobem każde ciało znayduie sic w  sta­
nie elektrycznego natężenia, i ze swoiey strony 
staie się punktem a ttra k c y i  dla strzału  pioruno­
wego; a przez k tóry  z tych punktów’ zbiór wszy­
stkich tych a ttra k c y y  poiedyńczych przechodzi, 
w  ten trafia pirun, spadaiąc na ziemie.

Aby więc elektryczność, przez działanie chmu­
ry  nawalney rozwiiaiąca się w iakiem ciele, a tem 
samem i iey siła przyciągająca, doyśdź mogły do 
naywyższego natężenia, iest rzeczą koniecznie po­
trzebną, aby ciało takowe dobrym było przew o­
dnikiem i z ziemią wilgotną iaknaydoskonalszy 
miało związek.

Elektryczność rozwiiaiąca się przez działanie 
nawalney chmury, w ciałach na powierzchni zie­
mi będących , zgromadza się w nich powoli, 
w  miarę iak się zbliża chmura ku ich wierzchołko- 
wi; ubywa zaś w  stosunku oddalania się teyze 
chmury. P rzy  tak powolnem rozwiianiu sic elek­
tryczności , człowiek np. będący iednym z po-
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m ienionych ciał, n icu czu łb y  w  sobie żadney  szcze- 
golney zm iany, chociażby n aw e t  mocno b y ł  nae -  
lek tryzow any ; lecz w  chw ili  nagłego rozbro- 
ienia ch m ury , nie będąc n a w e t  od p io ru n u  r a ­
żonym, doznaćby m u s ia ł , w  sk u tk u  nagłego po ­
w ro tu  w ła sn e y  e lek tryczności do ziemi, ta k  sil­
nego w s t r z ą ś n ie n ia , iżby  to n aw e t  życia pozba­

w ić  go mogło.
C iała  ziemskie, w  chw ili ,  gdy p iorun m a w  n ie 

uderzyć ,  tak  mocno p rzez  działanie naw alney  chm u­
ry  są nae iek tryzow ane,  źe część ich p ły n u  e lek­
t r y c z n e g o ,  szczególniey w  razie doskonałego p o łą ­
czenia ich z w ilgotną z iem ią ,  może w y p ry sn ą ć  
w  górę, dla prędszego połączenia się z e lek try czn o ­
ścią chm ury  i p rzeb iedz  część drogi m iędzy  n ią  
a pornienionemi ciałami. Okoliczność ta  zape­
w n ie  dała  począ tek  m niem an iu ,  iakoby p io run  n ic-  
zaw sze spada ł z n ieba na z iem ie ,  ale czasem 
z ziemi u d erza ł  w  niebo. Jak k o lw iek  atoli u w a ­
żać będziemy to m n ie m a n ie , k tó re  z resztą  na dal­
szy rozbiór niezasługuie, teo rya  i skuteczność kon­
duk to ró w  p iorunow ych, w  żadnym p rzy p ad k u  n ie -  
podlegaią pow ątp iew aniu .

P ły n  e lek tryczny  podczas działania naw alney  
chm ury , zgromadza się czasem  ta k  obficie w  koń­
cach konduktorów , doskonale połączonych z ziemią, 
i m aiących bardzo ostre kolce, że ciśnienie po ­
w ie trza  niemoże go tam utrzymać; naów czas w y -

3o



2 ^ 0

p ływa ciągłym strumieniem, maiącym częstokroć 
w  nocy, u ostrza konduktora,  kształt  płomieni­
stego snopka,  który bez wątpienia ,  poczęści zo- 
boiętniać musi płyn elektryczny w  ckmurze na-  
walney. (*)

Jednakże siła a ttra lic y i , wywieraney przez płyn 
elektryczny, w  kończastym przewodniku zgroma­
dzony, na elektryczność clnnury nawalney,  nie 
iest w  tymże większa,  iak w  konduktorze zaokrą­
glonym; owszem raczćy bywa słabszą. Ponieważ 
atoli przez zaostrzony koniec konduktora , elek­
tryczność może z bardzo wielką wyp ływać  pręd­
kością; przeto za użyciem ostrego konduktora  pio­
runy raczey między nawalną chmurą a tymże, 
a nawet  w  w i e k s z ć y  o d l e g ł o ś c i , wybuchać po­
winny ,  a niżeli kiedy konduktor  iest zaokrąglony; 
przynaymniey doświadczenia z elektrycznością pro­
wadzą nas do lego wniosku. Ztego więc pokaźnie 
się,  że kształ t  ostrokregu,  bardzo kończastcgo, 
iest naylepszy dla konduktorów piorunowych.

(*) Spostrzegać sio to daie nie na  sam ych ty lko  k o n d u ­
k to rach  , ale i na innych  ciałach; cześciey na morzu, na 
okrętach, iak n a  lądzie; iawiaye się tana ognie e lektryczne 
znaioine są pod nazw iskam i S. E  I m a ,  albo K a s  t o r  a i 
P o 11 o x  a i t. d. Podczas gw a łtow ney  burzy  pokazuią  sio 
częstokroo na w ierzch o łku  wielkich masztów, w  kształcie 
g o r e i ą c e g o  ięzyka, k tó ry  mocno trzesczy, a od czasu do cza­
su w y  daie huk  podobny do w ys trza łu  p e ta rdy .
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■\Y równych zresztą okolicznościach, skuteczność 
ich tym w iększa byw a, im  w y żey  sięgaią w  po­
wietrzu.

Podczas doświadczeń wykonanych daw niey przez 
P. I ly in a s ,  a św ieżo przez P. C h a r l e s  pono­
w ionych, z latawcem  (czyli orłem papierowym ),pu­
szczonym do w ysokości 4  do Goo stóp popod chmu­
rę nawalną, zapomocą sznura, inaiąccgo Wpleciony 
drut m etalowy,a przy końcu nasztukowanegó kaw ał­
kiem  sznurka iedwabnego, spłynął po tym że na po­
w ierzchnia ziem i tak znaczny strumień matery i e lek -  
tryczney, iż przelękli sic obecni, i rostropność zmu­
siła ich uchodzić przed iego grożąccm i skutkami (*).

(*) Doświadczenie P. li a ni a s, ze względu na skutecz­
ność konduktorów  piorunow ych, iest tak  w ażne i ciekawe, 
ze zasługuie, abyśmy go tu  w  całey obszerności umieścili.

)) Latawiec b y ł wysoki na 7 Ł s to p y ; a na trzy  stopy 
szeroki. Konopny sznur, co go utrzym yw ał, przepleciony 
był drutem  żelaznym ; do iego spodniego końca przyw ią­
zał R a  m a s  sznurek z suchego iedwabiu, i tym  sposobem 
zabezpieczył się, zapomocą oddzieluego przyrządzenia, od 
wszelkiego niebezpieczeństwa.

„ Puściwszy latawca w  dniu  7 czerwca r. 1753 na 55o 
stóp w  górę, zapomocą sznura inaiąccgo 780 slóp dłu­
gości , k tó ry  względem poziomu czynił kąt praw ie na 4'5 
stopni, d o b y w a ł  z przewodnika, około pierw szey godziny po 
południu, iskry elektryczne na 3 cale Ulugie, a 11a 3 liniie
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G dy zaś działanie konduktora na p łyn  elektry­
czny, zawarty w  chmurze nawalncy, iest taikez

grube, k tó ry ch  trzeszczenie p raw ie  n a  2 0 0  k ro k ó w  byTo s ły ­
szane. P rzy  dobyw an iu  ty ch  isk ie r zdaw ało  m u się, iakoby 
czu ł n a  tw a rzy  rozciągaiącą się p a ięc zy n ę , chociaż w ię -  
cey  iak  n a  3 stopy  oddalony  h y ł od s z n u ra ; rozum ieiąe 
p rze to , iż  n iebezpieczno było  znaydow ać się tak  b lisk o , za ­
w o ła ł na p rzy to m n y ch , aby  się oddalili, i  sam  się także o d ­

d a lił p raw ie  n a  2 . s topy .

)> Sądząc się iu ż  b ezp iecznym , i gdy n ik t się przy nim  

n ie z n a y d o w a ł, zw ró c ił sw o ię  uw agę na  chm urę  w iszący 
p o n ad  la taw cem ; lecz ani tu , an i gdzieindziey  n iedostrzeg ł 
b łyskaw icy , i  naym nieyszego n ie s ły sza ł grzm otu . A ni k ro p la  
deszczu n ie sp a d ła ; a w ia tr  od  zachodu  w ieiący, po d n ió s ł 
lataw ca n ay m n iey  n a  1 0 0  stóp  w yźey .

a N astępnie rz u c ił okiem  na  ru rk ę  b la szan ą , k tó ra  p ra ­

w ie n a  3 sto p y  nad  ziem ią p rzy tw ierdzona  by ła  do sznura 
uw iązanego do lataw ca, i  spostrzeg ł trz y  źdźbła  słom y; ie -  
dno p raw ie  na  stopę , drug ie  na 4 - 5  cali, a trzecie na  3 - 4  
cali d ług ie , k tó re  podn ió słszy  się w górę, n ak sz ta łt figur 
ja se łkow ych  k rę c iły  się w  oko ło  pod  r u r k ą , z sobą n ies ty - 
kaiąc się w zaiem . Z iaw isko to  trw a ło  blisko przez  k w adrans 
i  ubaw iło  n iek tó ry ch  w idzów . G dy po tem  spadło  k ilka 
k ro p e l deszczu , znow u  u czu ł R a  m a s  na tsvarzy coś n a ­
k sz ta łt  paieczyny , i s ły sza ł szum  n iep rze rw an y , podobny  
do szum u w ynikaiącego z zadęcia m ałego m iecha kuźn icze­
go. B yłto  n ow y  dow ód pom nażan ia  się e lek trycznośc i; 

sko ro  ty lko  zobaczył R a m  a s ,  że słom ki skaka ły , n ieo - 
śm ielił się, pom im o nayw iąkszey  ostrożności, dobyw ać w ię-
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samo iak latawca (oprócz różnicy co do wielkości 
siły); przeŁo skuteczność konduktorów, nietylko

cey is k ie r , i owszem prosił obecnych, aby daley ieszcze 

odstąpili.
» W krótce potem nastąpiła ostania scena, która P . de 

R a m a s ,  iak sam w y zn a ł, nabawiła trw ogą; albowiem gdy 
ru rk a  blaszana naydłu isze źdźbło przyciągnęła, dały się 
słyszyć trzy  mocne wystrzały, którycli huk podobny był 
do grzmotu. N iektórzy z obecnych przyrów nyw ali go do 
huku  pękaiącey racy; drudzy do trzasku dużego naczy­
nia g l in i a n e g o ,  rzuceniem o  kam ień zgruchotanego; to pe­
w na, że go w  zgiełku w  śród miasta słyszano.

» Ogień w  chwili w yslrzału  postrzeżony, ukazał się 
w  kształcie wrzeciona na 8 cali długiego, a na 5 linii grube­
go; naydziwnieyszą atoli i nayzabawnieyszą była ta okoli­
czność, ze źdźbło słomy, będące przyczyną wybnclinienia, po­
leciało w  górę po sznurze latawca. W odległości 45 - DO 

sążni widziano, iak naprzemian od sznura przyciągane i od­
pychane by ło ; za każdo-razow em  zaś przyciągnieniem do­
byw ały  się iskry i słyszano trzeszczenie, lecz nietak mocne 
iak w pierw szey gwałtownego wybuchnienia chwili.

» P o trz e b a  tu  zrobić uwagę, że od chwili poroienionego 
w ystrzału, aż cl° końca doświadczeń, zadney niewidziane 
błyskawicy, i zaledwo grzmot był słyszany; rozchodził się 
zapach siarki, podobny do zapachu rozpościeranego przez 
ogniste w ypływ y elektryczności z p ręta metalicznego. Nao­
k o ło  s z n u ra  pokazała się ru rka  świecąca, 3 - 4  cali maiaca 
średnicy; a  ponieważ 1° się we dnie działo, przeto niew ąl- 
p ił R a m a s ,  że średnica tey elektryczuey atmosfery byłaby 
w  nocy na 4 - 5  stóp zaięła. Po skończeniu doświadczeń
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ze względu na ochronę otaczaiących ic przedm iotów, 
ale naw et co do w łasności rozhraiania chmury na-

znaleziono w  z iem i, tuż pod rurką blaszany, otw ór bardzo 
głęboki, a na p ó ł cala obszerny, w yd rąży ły  go zapew ne sil­
ne uderzenia podczas w ystrzałów .

)i T e w ażne doświadczenia zak oń czy ły  się spadnięciem  
latawca na ziem ię; w iatr bow iem  nagle obrócił się ku  
w schodow i, i zaczął padać rzęsisty deszcz z gradem. Gdy 
spadł latawiec, sznur iego zaw iesił się przypadkiem  o cho­
rągiew kę na dachu; a skoro odczepiony został, człow iek , 
który go trzym ał, uczu ł w  rękach tak mocne uderzenie i  

takie w  calem ciele wstrząśnienie, ze  go upuścić musiał. Sznur 
ten spadł na nogi innym  osobom , które także doznały  tar­
gnięcia, lecz nietak m ocnego.

» O b f i t o ś ć  p łynu  elektrycznego, który latawiec inną razą 
ściągnął z ob łoków , była zadziw iaiąca; w  dniu 28 sierpnia 

1-. 1756 widziano ogniste strumienie, na cal grube, a na 10  

stóp długie. T o zdum iewaiące elektryczney chmury w yłado­
w anie, którego skutki rów nie m ogłyby się b y ły  stać szko- 
dliwem i, iak inne w  dzieiach tego rodzaiu wzm iankowane fe­
n o m e n a ,  bezpiecznie sprowadzone zostało po sznurze lataw­
ca do pobliskiego przewodnika, a sprawiony huk w yrów n y­
w ał w ystrzałow i z pistoletu, (l l is to ir e  de fe lec łr ic iie , p a r  

P ries tley  Tom  I d ) .

» P. C h a r le s ,  który podobne, lecz licznieysze w yk o­
n a ł doświadczenia, b y ł świadkiem  w ypadków  bardziey ie -  
szcze zadziwiaiących, a iak sam w yznaie, bynaym niey n ie- 
w ątpif > że  udało mu się całą rozbroić chmurę.

W zm iankow ane doświadczenia niedozwalaią wątpić otem, 
że  konduktory piorunowe, um ieszczone na w ierzchołku



w nlney  i zoboietniania m a te ry i  e lek tryczney ,  ty m  
w iększa  ies t,  im  w yzcy sic wznoszą w  p ow ie trzu .

N iem ozem y w iedz ieć*pew nośc ią ,  iak daleko w  o- 
kol'o rozciągaią sic granice sku teczney  ko n d u k to ró w  
p io runow ych  działalności; zależy to w reszc ie  od o- 
ko licznośc i,  do ocenienia trudnych . O d  czasu atoli, 
iak  zaczęto budow le o p a tryw ać  konduktoram i, z li­
cznych  okazało się p o s t rze żeń , że p iorun  u d e rza ł  
w  części budy n k ó w , na t r z y  lub cz tery  razy  ta k  
odległe od konduktora , iak w ynosiła  długość icgo 
prę ta .  M niem am y więc , idąc za zdaniem P . C harles ,  
k tó ry  sic p rzez  długi czas zaym ow ał ty m  p rzed ­
m io te m ,  żc k o n d u k to r  ochronić może od p io runu  
obw ód przes trzen i,  zakreślony prom ieniem  dw a r a ­

zy d łuższym  od wysokości p re ta .  T o  p raw id ło  
s łuży zw yczaynie  za zasadę p rzy  staw ianiu  na b u ­
dynkach  k o n d uk to rów  piorunow ych.

P ły n  e lek try czn y  przechodząc po dobrym p rz e ­
w odn iku  z iednego ciała  do d rug iego , n iezo-

w ież bardzo w ysokich, iak np. na w ieży w Sztrasburgu , 
na 437 stóp wysokiey, śćiągaó mogą wielką ilość p ły n u  
elektrycznego z chm ury nawalney, a nawet zapobiec!z w y- 
strzałom  piorunowym. Co większa! śmiało przypuścić mo­
żemy, że gbyby cala przestrzeń krain  iakiego ubezpieczo-
n ą  została dostateczną k o n du k to rów  liczbą, ś rodek  ten p rze ­
szkodziłby  tw orzen iu  się g radu ,  k tó ry ,  w edług  postrzeżeń 

P . V o l t y ,  zdaie się by dź  fenom enem  rzeczyw iście  elek­
trycznym .
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s taw ia  widocznego na drodze sw oiey  śladu ; p rze -  
biogaiąc atoli przez po w ie trze  lub inne c ia ło ,  n ie -  
p rzew odnik iem  będące, rozdziela iego cząstki i c i a ­
ło to ro z ry w a ;  w  tcuczas ukazuie się w  ksz ta ł­
cie św iecącey  pręgi i wydaie hu k  słabszy lub 
mocnieyszy. Czczość, k tó rą  tw o rz y  w y p y ch a iąc  
p o w ie t r z e ,  nie w ype łn ia  się z tak ą  p rędkością ,  iak 
p łyn  e lek try czn y  p rzeb iega ;  ma w ięc  takow y  do­
syć czasu do opuszczenia nayodlegleyszych p rze­
w odnika c z ą s te k ,  dla rzucenia  się w  czczość, k tó­
ra  ies t  także p rzew odnik iem , i u inknienia tym  spo­
sobem. Dla tey to  przyczyny  p rzew odn ik  z ró w n ą  
ro zb ra ia  sic ła tw ośc ią  zapomocą p o w ie t r z a ,  gdy 
p łyn  e lek tryczny  uchodzi p rz y  w y d o b y w an iu  się 
isk ier ,  iak  przez m om entalne ze tknięcie  z kondu­
k to rem , maiącytn zw iązek  z ziemią.

S trum ieniow i p łynu  e lektrycznego, czyli to nie­
w idzialnem u, czyli św iecącem u, zawsze to w arzy ­
s z y  pew na  gorącość, k tó rey  stopień  zależy od w ic -  
kszey  lub m nieyszey iego obictości. G orącość ta 
jr.oże w p ra w d z ie  cienki d ru t  m eta low y rozpalić 
do czerwoności, stopić go i rozprysnąć; ale zaledwo 
dostateczną byłaby  do podw yższen ia  tem p e ra tu ry  
grubego p rę ta  metalowego, z pow odu zaw ielk iey  
j e<TO obictości. P rzyczyną  częstego zapalania się b u -  

dtTwli, w  k tó re  p iorun  u d e rz a ,  iest,  tak  gorącość 
s t r u m i e n i o w i  e lek trycznem u w łaśc iw a, iakoleż i 
w v d o b y waląca się z p o w ie trza ,  odepchniętego przez 

w y s t rz a ł  piorunu.
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Nicmasz dotąd przykładu, aby piorun stopił, albo 
do czerwoności rozpalił pręt metalowy, trzymają­
cy i 3  -  iśt m illim etrów  (6 -  7 lin iy) w  kwadrat, lub 
w alec m etalow y teyże grubości (*) 5 taka w ięc  
obictość pręta żelaznego zdaie się bydź dosta­
teczną ; ponieważ atoli konduktor powinien bydź

(*) Z darz\ ło  się nam widzieć kilka prętów  k o n d u k to -  
row ych , k tórych  końce p iorun  stopił na  t r z y  do czterech 
m illimetrów  ( i j  do a liniy) Stopienie to iednak m oże  s.ę 
i daley p o s u n ą ć ,  na stw ierdzenie tego przytacza F r a n k l i n ,  
w liście do P. L a n d r i a n i  p isany .n , przykład , tym  wa- 
żuieyszy, że się w iego własnym  domu zdarzył.

» Za pow rotem  moim do Filadelfii, są słow a iego, zna­
lazłem  znacznie iuż. pom nożoną liczbę konduktorów ; bo 
o użyteczności ich, w zabezpieczeniu budow li od piorunów, 
liczne przekonyw ały doświadczenia. Między rozm aitem i te ­
go r o d z a i u  wypadkam i , zdarzyło się pewnego razu, ze

1UÓV własny dóm potężny  uderzył p iorun. Spostrzegł­
szy to sąsiedzi, natychmiast przybiegli na ratunek, spo- 
dziewaiąc się pożaru ; lecz dóm hynaym iey niezostał u -  
szkodzonv i tylko gwałtowne wstrząśnicuic zatrw ożyło  do­

m owników.
» Gdy w  roku  następnym budynek ten cokolwiek powięk­

szono, potrzeba byłozdiąć konduktora. Przypatruiąc się mu 
naówczas, spostrzegłem , że koniec miedziany, k tó ry  przy  
założeniu konduktora na 9 cali był długi, a w mieyscu nay- 
grubszem trzym ał praw ie trzy  ćwierci cala, stopił się le­
dwo nie do sczętu, « fy1!io m ała iego cząstka na pręcie 
pozostała.

5 1
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wyniesiony w  powietrzu na 5 - 10 metrów  (18 -  3G 
stóp), niemialby przeto w niższym końcu dostate­
cznej '  mocy do oparcia się wiatrom 5 potrzeba 
zatem, aby grubość konduktora  była w tein mieyscu 
znacznie większa.

Przew odnik  u konduktora  sporządza sie zwy­
kle z pręta  żelaznego, trzymaiącego 1 6 - 2 0  niilli- 
jnetrów  (8-10 liniy) w  kwadrat;  obiętość ta iest do­
stateczna; możnaby ią i zmnieyszyć, a nawet  użyć 
poiedyńczego tylko drutu  metalowego; lecz w t a ­
kim razie należałoby go na powierzchni  ziemi 
połączyć z prętem metalowym, t rzymaiącym 10-10 
millimetrów  ( 5 - 6  liniy) w  k w a d ra t ,  i zanurzo­
nym w wodzie lub w ziemi. W prawdzie  drut ten 
zostałby p e w n i e  s k r u s z o n y  p r z e z  u d e r z e n i e  pio­
ru n u ;  ale przynaymniey posłużyłby mu do nie­
szkodliwego na ziemię spłynienia ,  i ocalenia bli­
skich przedmiotów.  Wreszcie  zawsze Iepiey iest 
nadać taką obiętość przew odnikowi,  iżby przez 
uderzenie piorunu niemógł bydż zepsuty; użycie 
zaś drutu  metalowego doradzamy iedynie w  celu 
zmnieyszenia wydatków przy stawianiu kondu­
ktorów,  aby tym sposobem i ubożsi ludzie korzy­
stać mogli z tak zbawiennego wynalazku.

W  ielką zazwyczay sprawia t rwogę grzmot roz- 
legaiąey się po uderzeniu p io runu ; lecz wtenczas 
wszelkie iuz minęło niebezpieczeństwo: kto uyrzy
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b ł y s k a w i c ę ,  niczego obawiać się n iepow in ien ; po­
n i e w a ż  cz łow iek  trafiony od p iorunu, niew idzi  
i niesłyszy iego uderzenia. Grzmoty zawsze na­
s t ę p u j  po błyskawicy; i ile sekund upływ a mię­
dzy z-iaw ieniem  się teyże, a grzmotem, tyle ra­
zy po 54o metrów (197*  sąinia) zawiera odle­
głość od miejsca gilzie błysnęło.

Piorun uderza częstokroć w  drzewa psolmo 
stoiace; są one prawdziwemi konduktorami; m ł  
z powodu znaczney wysokości; niz dla tego, ze ko 
rżenie ich głęboko rozpościeraią się w  ziemi; nieraz 
iednak staie się szkodliwą i zgubną ochrona, iakiey  
ludzie pod niemi szukać zwykli: albowiem drzewa  
niesprow adzaią na ziemię płynu elektrycznego z ta­
ką iakby potrzeba szybkością; są owszem  gorsze- 
ini od zwierząt i ludzi przewodnikami (*). Piorun  
dostawszy się po nich na ziemię, rozdziela się mie­
dzy przew odnik i,  na iakie natrafia; niektóre cza­
sem potniia w  cliyżości swego pędu; czasem za­
biła wszystkie zw ierzęta, pod drzewo schronio­
ne- niekiedy tylko w  iedno z nich trafia.

(*) Naylepszyni tego dowodem iest ta okoliczność, że 
p iorun  zawsze prawie gruclioczc i rozdziera d rzew a; co 
w s z a k ż e  niem ialoby nneysca, gdyby dobrem i by ły  przewo­
dnikami. P io run  z b i e g łe  po nieh na dół, zw ykle prze­
dziera się między korą i bieleni drzewa; ponieważ tu  nayw ię- 
cey znayduie w ilgoci, i mnieyszego doznaie oporu.



W oda  iest także gorszym od ciał zwierzęcych 
przew odnikiem , w  miarę obfitości soli, zawiera- 
iących się w sokach zwierzęcych; iakoż targnąć, 
a nawet zabić można uderzeniem elektrycznem  
zwierzę pod wodą będące.

Lecz  konduktor doskonale połączony z ziemią , 
iest bezpieczną przeciw ko piorunowi ochroną; 
albowiem piorun nigdy nierobi przeskoku z kon­
duktora  na blisko stoiącego człowieka. Ponieważ 
atoli konduktory miewaią czasem p rz e rw ę ,  i n ie- 
zawsze doskonale są połączone z ziemią; rostro- 
pność przeto radzi niezbliżać się do nich.

Po  wsiach i miastach biią częstokroć w dzwony, 
gdy się zbliża nawalna chm ura ,  mnieinaiąc, że 
ią tym  sposobem rozbroić m ożna; ludzie chronią 
się przed piorunami do kościołów i dzwonnic; lecz 
zwyczay te n , ' ia k  pokazało doświadczenie, często­
kroć naysmutnieysze pociąga za sobą skutki. P ew ną  
iest rzeczą, że piorun niemniey często uderza w wie­
że kościelne, z których rozlega się odgłos dzwo­
nów, iak i w  dzwonnice,brzękiem  ich bynaymniey 
niestrzeżone (*); w  pierwszym razie zagraża dzwo-

(*) Zdaie się nawet, że pierwsze częściey niż ostatnie 
podlegaią temu niebezpieczeństwa; P. D e s l a n d e s  uwia­
domił r. 1718 król.-Akad. Umieiętności, że wnocy z dnia 
i 4  na l 5  kwietnia tego i  roku, piorun uderzył we dwa­
dzieścia cztery kościoły, na przestrzeni rozciagaiącey się od



n ią c y m  w ię k s z e  n a w e t  n ie b e z p ie c z e ń s tw o :  p o n ie ­
w a ż  sz n u ry ,  k tó r e  w  r ę k u  t r z y m a ią ,  śc iągnąć  m o­

gą p ły n  e le k t ry c z n y .  Małoco b ezp ieczu iey szem  
s c h ro n ie n ie m  są kościo ły ; raz  dla tego: ze d z w o n ­
n ic e  z p o w o d u  sw o iey  w y sokośc i  śc iągaią  p io r u ­

n y ,  a n ie z a w s z e  sp ro w ad z ić  ie mogą na z iem ię ,  

te m s a m e m  zaś poddaią  koście lne  gm ach y  b e z p o ś re ­
d n ie m u  ich  d z ia ła n iu ;  p o w tó re :  ze znaczna  l iczb a  
lu d z i  zg ro m ad zo n y ch  w  ie d n e m  m ie j s c u ,  s ta ie  sio 
n ie iak o  ro z le g ły m  p rz e w o d n ik ie m ,  w k t ó r y  p io ru n  
t r a f ia  r a c z e y ,  a n iże l i  w  o ta c z a iąc e  go p r z e d m io ­
ty .  N ied o zw a la  p rz e to  ro s tro p n o ść  s zu k ać  s c h ro -  

n ic n i^  w  k o śc io łach  i d z w o n n ic a c h ,  le że l i  m e  sa 

o p a trzo n e  k o n d u k to ra m i .  (*)

L andernau  do S t. P au l-de-L eon , w  B re tan ii; ze  w tych  k o ­
ścio łach  w ła śn ie  podów czas dzw oniono ; k o śc io ły  zaś w k tó ­
ry c h  n ie  d z w o n io n o , bynay m n iey  n iezo s la ły  u szkodzone ; 
ze w  kościele w  G uesnon, k tó ry  zu p e łn ie  zo sta ł z ru y n o w a- 
ny , p io ru n  zab ił czterech ludzi biiącycli w e dzw ony . (H isto i-  
re de VAccidem ie roy. de scien  1 j  ig) .

(*) S trasz liw y  p rzy p ad ek  zrządzony  p rz e z  uderzen ie  

p io ru n u  w k o śc io ł parafiialny , w e  w si C hateauneuf-les-M ou- 

stiers, o k tó ry m  P- T r e n  c a ł y e  d on io s ł A kadem ii U m ie­
ję tności, iest m oże naysm uln ieyszym  p rzyk ładem  n iezw a- 
źan ia  n a  te  p rzes trog i. D nia i  i czerw ca 18 1 Cj r .  podczas 
w ielk iey  mszy, o godzinie i i  zrana, p io ru n  u d e rz y ł w  k rzy ż  
na  dzw onnicy  pom ienionego k o śc io ła ; k rz y ż  ten  znaleziono 
potem  w  rozpad lin ie  sk a ły  na  i 6 m etrów  od leg łey . P io­
ru n  p rz e d a r ł się następnie  do śro d k a  k o śc io ła , p rzed z iu -
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W iadom o, ze piorun uderzaiąc w  budowlą, nay- 
czę:5ciey trałta w  kominy; albo dla tego: ze n ayw y-  
zey  sięgaią, albo też: że wyłożone są sadzą, która 
ie s t lepszym przewodnikiem  od suchego drzewa, 
kam ieni, lub cegie ł. Jest w ięc  rzeczą n iebezpie­
czną znaydować się podczas gw ałtow ney burzy 
w  bliskości komina; wypada ow szem  udać się na 
stronę przeciw ną, i zostawać w  pew ney od sprzętów  
m etalow ych  odległości.

ra w iw sz y  sk lep ien ie , w  m ieyscu  na  p ó ł m e tra  odległem  
o d  o tw oru , p rzez  k tó ry  p rzech o d z iły  szn u ry  p rzym ocow ane 
d o  dzw onów . A m bona zosta ła  zg rucho tana . W  k ośc ie le  
znaleziono  o tw ó r n a  p ó ł m etra  obszerny, rozciągaiący  się 
popod  fundam entam i m u ró w  az  na zew n ątrz  kośc io ła , a d ru ­
gi sięgający popod  fundam en ta  stayni, gdzie znaleziono  ie -  
d n ę  klacz i 5 skopów  zab itych .

O śm  osób natychm iast strac iło  życie  w  k o śc ie le ; dzie­
w ięcio le tn ia  dziew czyna, k tó rą  bez zm y słó w  zaniesiono  do 
dom u, sk o n a ła  naza iu trz  w  n a y  w iększych  b o lach ; m ałe  d z i- 
cię, p o rw an e  z obięcia m atki i n a  6  k ro k ó w  rzucone , dop ie­
ro  na  św ieżem  p o w ie trzu  odzyskało  p rz y to m n o ść ; w szy­
scy zaś obecni uczu li bó l w  n o g a c h ; ko śc ió ł n a p e łn ił się 
k łęb am i czarnego dym u, i ty lko  p rz y  p ło m ien iu  goreiących 
sukien , k tó re  p ozapala ł p io ru n , moż na b y ło  rozeznaw ać p rzed ­
m io ty . Liczba pokaleczonych  w y n o siła  dziew iędziesiąt i  ośm  
osób; a p roboszcz parafiialny , po ciężk iey  n iem ocy, ledw o w e 
dw a m iesiące p rzy szed ł do siebie.

W  chw ili uderzen ia  p io ru n u  dzw oniono  w ty m  kościele,
{AnnoJes de C/n/nie et de Phisiqae).
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S ku tk i  p iorunu zdaią sic bydź n a j ro z m a i tsz e  
i nayosobliwsze; możemy ie w y t łu m acz y ć ,  r o z ­
w ażając następuiące pow szechnie znaiome feno­
m ena.

P io ru n ,  czyli p łyn  e lek tryczny , ho i 0 na icdno 
w ychodzi,  z powodu własności, źc się i ego cząstk i 
w za iem  odpycłia ią ,  ma silę m echan iczną ,  mo­
cą k tó rey  pokonyw ać może ciśnienie p ow ie trza  
i p ły n ó w , tudzież  łam ać i roz ryw ać s tałe  ciała  
n ieprzew odnicze.

P io ru n  obiera sobie zawsze naylepszego p rz ew o ­
d n ik a ;  a ieżeli po nim sp ływ a z ła tw o ś c ią , iak np. 
po p ręc ie  m e ta lo w y m , naówczas bynaym niey n ie ­

zmierna iego stanu. Jeżeli zaś p rzew odn ik ,  np. d ru t  
m eta low y, n iem a dosta teczney  ob ię tości,  p io run  
top i go, rozpryskuie  w  kszta łc ie  p a ry , ro z s z e rz a ią -  
cey sic w p o w ie trzu ,  i tw o rz y  sobie czczość, przez  
k tó rą  z ła tw ością  przebiega. Jeżeli ciało, w  k tó re  
p io run  uderza , iest n iep rz ew o d n ik iem , lub z łym  
p rz ew o d n ik iem , albo tez ,  ieżeli rozdzielaniu sic 
e lek try czn ey  m atery i znaczny czyni opór; p io run  
uderza  naówczas w  p rz e s t rz e ń ,  między po w ie trzem  
a tego cia ła  p o w ie rz c h n ią ; k tó rą  na drodze sw o- 
ićy  m niey lub w ięcey uszkadza. Z tąd to  pochodzi, 
ze p iorun  uderza  częstokroć w  ludzi, n ieodbiera- 
iąc im  życia; ponieważ zbiega na ziemię po ze- 
w n e trzn ey  ich ciała p o w ie rz c h n i ,  nie wciskaiąc 
sic w e w n ą trz .  Czasem ocala cz łow ieka suknia ic-
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dw abn a,  k tóra odłącza c i a ło ,  i opiera sic p rz e ­
nikaniu p łynu elekt rycznego.

E lek t ry czna materya  uderzaiąc z powiet rza  w  m e­
tal,  i przeciwnie ,  z meta lu  w  p o w i e t r z e ,  topi  go 
częstokroć w micyscu,  prz ez  k tóre  w e w n ą t r z  się 
wciska ,  lub  wydz ie ra  do góry;  tu  bowiem ciśnienie 
pow ie t rz a  natęża iego działanie .  Dla tey  p r z y c z y ­
ny,  nie raz spost rzegamy ślady s topienia na koń­
ca c h ,  krawędz ia ch ,  a n aw e t  i powierzchniach ob­
szernych p rz ew o d n ik ó w  meta lowych,  w  rrtieyscu, 
gdzie massa ich iest  p rz e rw a n a ,  i k tóre  od p io ru ­
nu  są rażone.

Gdy piorun,  po zeyściu na koniec przewodnika ,  
przeskakuie  na inne ciało n ieprzewodnicze ,  z w y ­
kle roz ry wa takowe ,  i tworzy czczość, p rz ez  k tó ­
rą  z łatwością  przebiega.  Dla tego wypadaią  k a ­

w a łk i  metalu,  osadzonego w  m urz e ,  gdy pi orun 
skruszy ich p o d s t a w ę ,  i w y rz ucane  byw a ią  siłą 
p o w i e t r z a ,  gw a ł townie  napełniającego czczość ,  
k tó rą  płyn elekt ryczny'  po sobie zostawia.

Jeżeli  c z ą s t k i  p rz ew odn ika  metal icznego ro z ­
dzielone są c i a ł a m i  n i e p r z e w o d n i c z e m i ,  lub z ie­
mi przewodnikami;  m a te rya  e lekt ryczna przeciska  
sic kol cyno przez wszys tk ie  te cząs tki ,  k tóre  na  
swoiey drodze znaydzie,  i k tóre czynią mu naymniey 
oporu do zeyścia na z iemię;  od wszystkich  bo w iem  
po kolei iest  przyciąganą.  Nie iest ona widzialną 
na cząstkach p rzew odn ików  m e ta lo w y c h ,  ale się
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pokaźnie , gdy z iednego przeskakuie  na d rug i,  
wkształcie świecącey pręgi, która zdaie sic bydź 
c iąg łą ,  iezeli między przerwam i p rzew odn ika ,  
a iego długością, przyzwoity zachodzi stosunek.

Piorun iest zawsze .połączony z gorącością ; roz­
pala ón do czerw oności, top i ,  i ulatnia cienkie 
przewodniki metalowe; lecz temu bynaymniey n ie- 
podlegaią p ręty  m etalow e, trzymaiące w  kw adrat  
i a - 2 0  m illim etrów  ( 6 -  20 liniy j .  Niezgadzałoby 
się więc z rostropnością, używać bardzo cienkich 
przewodników do przeprowadzenia piorunu przez 
zapalne ciała; potrzeba owszem Używać p rze ­
w o d n i k ó w  takiey grubości, izby się nawet znacznie 
rozegrzać niemogły.

Piorun tak  właściwą sobie gorącością, iakotez 
i rozwiiaiącą się z pow ie trza ,  lub innych ciał, 
przez które przechodzi, zapala wszelkie ciała lekkie 
i ła two chwytaiące ogień, iakoto: s łom ę, siano, 
bawełnę i t. d ; lecz nietak często zapala gęstsze 
c ia ła , iak np. drzewo, iezeli nie iest spruchniałe; 
czy to ie ro z łu p u ie , czy zbiega po zewnętrzney 
iego powierzchni: albowiem działanie iego iest 
tylko chwilowe. Z tąd ła tw o poiąć możemy, dla 
czego piorun zapala suknie i włosy ludzkie, niezosla- 
wuiąc częstokroć na samem ciele znacznego śladu 
spalenizny. Dla tey oraz przyczyny ulatnia cza­
sem pozłotę na sprzętach drewnianych niezapala- 
iac drzewa.

i<
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P io r u n  z a b iia  z w i ę r z ę t a ,  n a d w e r ę ż a ją c  ich  orga­

n a  i  n a czy n ia  k r w i s t e ,  lu b  o c h r a m ia ią c  sy s te n ia  

n e r w o w e ;  zg n i l izn a  w s c z y n a  s ię  w n i c h  bardzo  

p r ę d k o ;  l e c z  t y m s a m y m  sp o s o b e m ,  iak  u  in n y c h  

z w ie r z ą t ,  k tó r e  n a g lą  g in ą  śm ie r c ią .  Ź e  m le k o  d a­
le k o  p r ę d z e y  k w a ś n i e i e ,  i  m ię so  p r ę d z e y  p s u ie  

s ię  podczas  n a w a l n e y  b u r z y  iak  z w y c z a y n ie ,  i e s t io  

z a p e w n e  s k u t k ie m ,  po c z ę ś c i  t e m p e r a t u r y  p o w i e ­

t r z a  , a p o c z ę ś c i  p ł y n u  e l e k t r y c z n e g o ,  k tó r y  iak  

w ia d o m o ,  p r z y ś p ie s z a  r o s k ła d  t y c h  c ia ł ,

(  D a lszy  ciąg nastąpi ).

XXXIII.

O W O D Z IE  P O D  W Z G L E D E M  FABRYCZNYM .

(z  Dzieła: S a m u el P a r ie s  Chemical E ssays roi. 2).

N a  p o c z ą t k u  z e s z łe g o  w i e k u  p o w s z e c h n e  b y ło  

m n i e m a n i e ,  z e  ś w ia t  sk ła d a  s ię  z c z t e r e c h  ż y w i o ­
ł ó w .  P o m i ę d z y  te ż y w i o ł y  p o l icz o n o  i w o d ę ;  p o -  

ź n ie y  atoli  p rze k o n a n o  s i ę ,  że  w o d a  p o d o b n ie ż  

z  d w ó c h  z ło ż o n a  iest  p i e r w i a s t k ó w ,  a m ia n o w ic ie :  

z k w a s o r o d u  i  w o d o r o d u .  Z m ie s z a w s z y  S 5  u n c y y  

gazu  k w a so r o d n e g o  z i S u n c y a m i  gazu  w o d o r o d -  

n e g o ,  o t r z y m a m y  b lisk o  100 u n c y y  w o d y ;  r o z ło ż y ć  

ią  zas m o ż e m y  z a p o m o cą  o g n ia ,  e l e k tr y c z n o ś c i ,  

lu b  g a lw a n iz m u .  YVodc r o z k ła d a ią  ta k ż e  ro ś l in y



247

wszelkiego rodzaiu, co ią biorą w  siebie i p rze ­
twarzała na oley, cukier, krochmal, tudzież bar­
dzo wiele innych isto t, zwanych bhzszemi czę­
ściami sk ładow ani roślin. W łasność rozkładania 
wody maią oraz ryby, szczególniey zaś gatunki 
wielorybów, a nawet zdaie sic ona podlegać rozkła­
dowi w  żołądkach zwierząt i ludzi.

Rozkład wody spostrzegać się daie w  wielora­
kich processach chemicznych; naczem polegaią roz­
maite w  rękodziclniach działania. Chcąc np. o trzy­
mać sposobem naykorzystnieyszym pierw iastek  
farbny z mielonego drzewa niebieskiego, potrzeba ie 
należycie skropić w o d ą ,  ułożyć w  kupy, i zosta­
wić w  tym  stanie przez przeciąg czasu przyzw o­
ity. Tym  sposobem rozgrzewała się trociny, czyli, 
iak zwykli mówić fa rb ia rze , przechodzą do 1’e r- 
mentacyi; po upłynieniu  kilku miesięcy ła tw iey  
puszczaią Z siebie pierwiastek  farbny w kotle, i 
wydaią farbę daleko lepszą, niżeli bez tey operacyi. 
T rudno  byłoby wyiaśnić tę okoliczność, gdybyśmy 
przypuścić niemogli, że woda podlega tu  cząstko­
w em u rozkładowi, i że kwasoród iey, łącząc się 
z pierwiastkiem farbnym, picknicyszą daie farbę.

Czynione przezemnie postrzeżenia nad rozliczne- 
mi processami chemicznemi, upoważniaią mnie do 
wniosku: że woda ma większy w p ływ  na działa­
nia natury i sztuki, niżeli pospolite iest o tern mnie­
manie; o prawdziwości tego wniosku bynaymniey
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w ą tp ić  n iebędziem y, zw aży w szy :  że woda iest 
środkiem  rozpuszczającym  a lk a l ia , sole, kw asy  i 
z iem ie, tudzież: że podczas rozk ładu , ustępuie  czę­
stokroć swego kw asorodu iednem u p ie rw ia s tk o w i,  
a d rug iem u w odorodu. Jes t to  w ięc  rzecz  n iem ałey  
w agi dla rękodz ie ln ików , i dla tego p rzeds ięw z ię ­
liśmy bliżey ią rozważyć.

W o d ę  znayduiem y w  czw o rak im  stanie by tu ; to 
iest: w s tan ie  lodu, w o d y  p ły n n ey ,  pary ,  i wchemi- 
cznym  zw ią zk u  z innem i ciałami. L ód  iest b e z w a t -

t  t

p ien ia  nayprostszym  s tanem  iey  by tu ; skoro bow iem  
lód połączy  się z ciep lik iem , na tychm ias t  zamienia 
się w  wodę. O p ró cz  ty ch  znaiom ych pow szechnie 
s tan ó w  iey  by tu ,  na tra f iam y  na w odę w  związku 
z innem i c iałam i, w  k tó ry ch  atoli do ta k  wysokiego 
zgęszcza się s topn ia ,  ze zazw yczay  zupe łn ie  t rac i  

p rzyrodzone  własności. W  tak im  razie łączy  się 
w oda w  p e w n y c h  stosunkach  z c ia łam i, k tó ry m  za 
naszych  czasów  dano nazw isko  w o d n i k ó w .

Z razu  p o w ątp iew an o  o ściśliwości wody; atoli 
no w sze  dośw iadczenie zupe łn ie  usunęły  tc w ą t ­
p liw ość. Z i m m e r  m a n n u trzy m u ie ,  że wodę zgc- 
ścić m ożna o 24tą cześć iey  o h ic to śc i , a P e rk in s  
w y n a laz ł  tak  zw any  p ie z o m e tr , w  k tó rym  poddał 
w odę  p arc iu  3 26 atm osfer, i gęstość iey 0 3 ,5k  
pom nożył.  W iadom o z chemii, że każde zgęszcza- 
iące się ciało uwalnia cieplik. W  podobnym p rz y ­
p ad k u  znayduie się w oda gdy zam arza ;  a sk u tek



a4g

ten  przy gaszeniu wapna palonego oLiawia sio 
w  wyższym ieszcze stopniu.

Nalawszy gorącym, nasyconym rozczynem siar­
czanu sody (soli glauberskiey) szklarnią flaszę, w e­
w nątrz  k tórey umieszczony iest te rm om etr ,  zat­
kawszy ią, i postawiwszy na bok , dopóki tem pe­
ra tu ra  tey  flaszy niedoydzie do tem peratury  ze­
wnętrznego powietrza; naówczas rozczyn ostygnie; 
lecz sól się nieskrystalizuie. W yiąw szy  atoli za- 
ty czk ę ,  aby zewnętrzne powietrze wolny miało 
p rzystęp , sól natychmiast zetnie się w  krzyształy 
i żywe srebro w  termometrze podniesie się na kil­
ka stopni. Jakaż inna może bydź przyczyna tego 
podnoszenia się, iezeli nie cieplik, który opuszcza 
w o d ę ,  wchodzi w  związek z solą i zgęszcza się 
w  powstaiących krzyształach. Sól wiec zacho- 
Wuie swoię gęstość i kształt, dopóki w  iey cząst- 
kach zatrzymuie się woda; ale wystawiona na 
działanie pow ie trza ,  wkrótce w proch się roz- 
sypuie; przezto bowiem traci wodę krystaliczna. 
W iadomo iest znaiącym własności rozmaitych so­
l i ,  że przez działanie powietrza niektóre traca 
wodę krystaliczną i rozsypuią się , inne zaś biorą 
w siebie wodę i przechodzą do stanu płynnego. Do 
pierwszych należy siarczan sody (sól glauberska), 
boran sody (borax zwyczayny), siarczan wapna 
(gyPs) * nadsiarczan sody; do ostatnich liczy się
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wodo-solan w apna , wodo-solan baryty , i  salclran 
wapna.

Częstokroć także iedna sól odbiera drugiey wo­
dę krystaliczną; w  podobnym przypadku znaydu- 
ie się krystalizowany wodo-solan w a p n a , k tóry  
krzyształom węglanu sody odbiera wodę. Zam ­
knąwszy obydwa gatunki soli w  tcmżesamem na­
czyn iu , tak iżby się niestykały w'zaiem, naówczas 
węglan sody w proch się rozsypie, a wodo-solan 
wapna przeydzie do stanu płynnego. Gdyby zaś 
potrzeba było kwasu saletrowego większey cięż­
kości gatunkowey, a niżeli się zwyczaynym otrzy- 
tnuie sposobem; natenczas, zdaniem m o iem , mo- 
żnaby go wzmocnić, zamykaiąc w  naczyniu sczel- 
nem i przydaiąc odrobinę naytęższego kwasu siar- 
czanego, maiącego tak  wielkie do wody powino­
w actw o, że przezto dałaby się odiąć większa iey 
ilość kwasowi sa le trow em u , niżeli zapomocą in­

nego sposobu.
Nietylko sz tuczne , ale i naturalne sole ziemne, 

alkaliczne, lub metaliczne, winne są swoię prze­
zroczystość, krystalizacyą, a poczęsci i twardość, 
wmdzie ukrytey w  ich cząstkach; skoro wdęc dzia­
łanie tego płynu w naturze iest tak wielowładne, 
w p ły w  iego nieniniey ważnym  bydź musi w  za­
kładach rękodzielnych.

W ypełn iw szy  gruby tygiel suchą kredą, i pod­
dawszy go następnie działaniu naywiększey gorą-
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cości w  p ie c u ,  trudno  b y ło b y  rzeczą  i n iepodobną 
p raw ie ,  zam ienić cala iey massę na  wapno. Z ro ­
b iw szy  atoli o tw o r  na dnie tygla, i pos taw iw szy  go 
na  ogniu tak ,  izby  s t ru m ień  pary  w odney  lub  po ­
w ie t r z a  atmosferycznego na w skroś  p rzezeń  p r z e ­
chodz ił ,  k w as  w ęglow y odłączy się naówczas od 
k re d y ,  i o trzym am y wapno daleko lepsze , tudziez  
w  krótszym  c z a s i e , i p rz y  m nieyszey  gorąco- 
ści, n iżeli  bez użycia  pomienionego środka.

Nasze p iece  w ap ien n e  maią pospolicie u spodu 
o tw ó r  do w y y m o w an ia  wypalonego w apna .  T y m  
sposobem n iep rz e rw an y  s trum ień  pow ie trza  p r z e ­
c h o d z i ć  inoze na w skroś p rzez  ca łą  massę k am ie­

n i ;  przezco  tak że  w c iska  się w e w n ą trz  znaczna 
ilość w ody. Jeżeli w ięc  w apno  nie zupełn ie  ie -  
szcze ies t  w ypalone w  czasie, gdy się go w y y m u -  
ie z p ieca ,  nayis to tn ieyszą tego p rzy czy n ą  iest 
m ozc, zaw iclka suchość p o w ie t rz a ;  w  podobnym 
p rz y p ad k u m o żn ab y  zaradzić  z ł e m u ,  umieszczaiąc 
p r z e d  o tw orem  pieca obszerne naczynie  n a p e ł ­
n ione w odą , aby para  rozw iia iąca  się z n iey , bcz- 
p r z e s t a n n i e ,  w raz  ze s trum ien iem  pow ie trza ,  ro z­

chodziła  się po w szy s tk ich  częściach  pieca. W a ­
pno niemogłohy się tym sposobem łączyć z k w a ­
sem w ę g lo w y m , gdyby się w  n icm  n ieznaydow a- 
ła  w o d a ;  a zapraw a w ap ien n a  i k i t  n iebyłyby  tak  
tw a rd e  , gdyby H  powoli z p o w ie t rz a  wr siebie 
nie wciągały .
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Ferm entacya roślinna niemogłaby przyyśdź do 
skutku bez wody; a dobroć wina i wszelkich zapo- 
mocą fermentacyi otrzymywanych rozcieków , za­
leży, zdaniem moiem, od stosunku wody do cu­
k ru  i kiciu. Podobnież niemożna jęczmienia na do­
b ry  słód zamienić, niezwilżywszy go wprzódy na­
leżycie wodą. P rzy  rozpuszczaniu metalów w  kw a­
sic solnym i innych kwasach, nastcpuie rozkład 
wody, w  m ia rę ,  iak mnicy lub więccy potrze­
ba kwasorodu do oxydacyi metalu, a wodoród u- 
walnia się w  postaci gazu.

Lubo woda w  rozmaitych processach chemicz­
nych podlega rozkładowi i traci na gatunkowey 
ciężkości, otrzymuicmy ią wszelako w wielu innych, 
sczególniey przy gorzeniu, gdzieby sic naymniey 
d o m y ś l a ć  można o iey przytomności; przezeo rezul- 
lat operacyi wypada całkiem inny; a niżeli spo­
dziewają się c i , co nie są obeznani z zasada­
mi chemii. Spirytus, oleie, wosk, tlustoso i roz­
maite inue istoty, zawsze tw orzą  wodę podczas 
gorzenia. Trzymaiąc zimne naczynie szklarnie, nad 
płomieniem palącego się spirytusu , otrzymuicmy 
wodę bez zapachu i smaku, nie rozmącą sic w  ni- 
czem od destylowaney. F u n t  spirytusu daie 18

uncyy wody.
Czystość wody, używaney wzakładach rękodziel-

n y c h ,  icst rzeczą niemałey wagi; ponieważ od le­
go zależy pomyślny skutek rozmaitych operacyy;
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sczególniey przy bieleniu, farbow aniu , w  drukar­
niach p e rk a lu , ralineryaeh c u k ru ,  b row arach , 
młynach papierowych i t. d. gdzie własności wody 
w pływ aią  na gatunek fabrykatów.

\V  tak zwaney wodzie twctrdey znayduią się 
rozmaite sole, sprawiaiące, ze iey do fabryk i 
na potrzeby domowe użyć niemożna. Jsaytwardsza 
atoli woda źródlana, iak utrzymuie D a l t o n ,  
rzadko kiedy zawiera wiecey obcych is to t ,  iak 
tysiączną część własnego ciężaru; natura zaś dostar­
czając nam z obłoków podostatkiem czystey wody, 
lak mądrze rozrządziła , że mało mamy rozległych 
przestrzeni, gdzieby całkiem zbywało na czystey 
w o d z ie ,  zarówno do fabrycznego iak i domowego 
użytku przydalney. W ykopuiąc  studnie, należa­
łoby wykładać w ew nętrzne  ich ściany raczey ka­
mieniami n i ż e l i  ceg łam i; te bowdein są przyczy­
na , że woda twardnieie. W  każdey praw ie wo­
dzie źródlauey znayduie się sól zwyczayna, zmię- 
szana z węglanem i siarczanem w apna; lecz sam 
tylko siarczan w apna , czyli gips, iest przyczyną

iey twardości.
W  okolicach, gdzie w'ęgle kamienne znayduią 

się tuż pod powierzchnią gruntu, psuie się często­
kroć woda w pobliskich źródłach i rzekach, przez 
rozkład siarczystego żelaza, które z wodą deszczo­
w ą w nie spływa. Dla tćy iedynie przyczyny, w pe- 
wney farbierni wełny, w  Jorksliirc , musianoby

33
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w s z e l k i e  p r z e r w a ć  dz ia łan ia ,  g dy by  wła śc ic ie l  n i e ­

b y t  w y n a l a z ł  sposobu  s p r o w a d z e n i a  n a  p o t r z e ­

b ę  f a b r y c z n ą ,  z pobl isk iego ź ró d ła ,  s t r u m i e n i a  czy-  

s tey  w o d y .
W o d a ,  k t ó r ą  w p r z ó d y  z r z e k i  K a l d e r  do porriie- 

n i o n e y  b r a n o  f a r b i e r n i ,  z a w s z e  zm ie sz a n a  b y ł a  
7, p e w n ą  i lością w o d y  z d o ł ó w  w ę g i e r s k i c h : co 
t a k  da lece  p s u ło  i e y  w ła sn o śc i  w  lc c i e ,  lub  p o d ­
czas p o s u c h y ,  ze z a l c d w o  u z y e  ie y  b y ło  m o ­
żna  do f a r b o w a n i a .  O k ol ic zno ść  ta p r z e z  d łu g i  

p rz e c ią g  czasu  m i a ł a  n a j s z k o d l i w s z y  w p ł y w  na  
o p e ra c y e  tego z a k ł a d u ; n a k o n i e c  zapadniec ie  
się iednego  z w y c z e r p a n y c h  iuż d o ł ó w  w c g l a r s k i c h  
p r z e p e ł n i ł o  r z e k ę  JCaldcr t a k ą  i lośc ią  s i a r c z a n u  
że laza ,  że iey  w o d a  c a ł k i e m  p r z e s t a ł a  by d ź  u ż y ­
teczną-,  co s p o w o d o w a ł o  w ła śc ic ie lu  w  f a b r y k i  do 

s p r o w a d z e n i a  in n e y  w o d y .  Chociaż  p o m ie n io -  

n y  z a k ł a d  nie ies t  o b s z e r n y ,  p r z e z  tę  i e d n a k  z m i a ­
n ę  w o d y  oszczędzan o ,  p r z y  m y c i u  p r z ę d z y  w e ł -  
n i a n ć y ,  5o  f u n t ó w  sz t e r l .  na  mydl e .  P o d o b n y  p r z y ­
p a d e k  z d a r z y ł  się w  p ó ł n o c n e y  S z k o c j  i, w  p e w n y m  
w i e l k i m  b ie l n i k u ,  p o ł ą c z o n y m  z d r u k a r n i ą  p e r -  
k a l ó w ,  gdzie od d a w n e g o  czasu ,  do b i e l en ia  u ż y ­

w a n o  w od y z r z e k i  D o n ,  z k t ó r e y  atol i  rz adko  k i e ­
dy  k o n te n c i  byl i  rę ko d z ie ln i c y .  N a k o n ie c  p r z e d ­
s i ę w z i ę l i  w ła ś c ic i e le  r o z e b r a ć  w sz e lk ie  g a t u n k i  
z ró d l a n e y  w o d y  z p o bl i s k i ch  okol ic  i uż yć  n a y -  

le p sz ey  do b ielen ia .  S k u t e k  p r z e w y ż s z y ł  i ch  n a -
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d z ie ie ; poniew aż m niey w ychodziło  alkaliów , i 
p łó tna  łepiey się w ybie la ły .

Gdy w ynikaiąca  z tąd  korzyść źadney iuź nie 
podlegała w ą tp l iw o śc i ,  kazali p rzed s ięb ie rcy  w ła ­
snym kosztem i na swoim  gruncie w ykopać k an a ł  
na t r z y  mile d łu g i ,  i nadać inny  k ie ru n e k  ź ró ­
d łom  Żelaznym. Tym sposobem  napełniono czy­
s tą  w odą zbiór zaw ieraiący k ilka  tysięcy gal­
i o n ó w ,  z k ad  w o d a  p ły n ę ła  do w szystk ich  od­
dzia łów  zakładu. U rządzenie to  kosztow ało  p rz e ­
szło 2000 ft. szu  lecz w łaściciele b y n a jm n ie j

n i e  la ło  wali tego w ydatku .
Do drukow an ia  p e rka lu ,  a szczególniey do fa r­

bow ania  ich  św ie tnem i kolorami, czysta w oda ies t  
n ieuchronn ie  p o trze b n a ;  p łó tn a  zaś i pcrkale  m e -  
da łyby  sio doskonale w yb ie l ić  nasyconą solneini 
lub  m e t a l i c z n e m i  is lo tam i. Atoli w o d a  W  stanie 
zupełney  czystości, nigdy n ieby ła  znaleziona w n a -  
tu rzc ;  deszczow a n aw e t  w oda nie ies t  czys ta ,  ale 
zmieszana z se len i tem , gdy się zb iera  z dachów , 
albo te ż  z innem i obcem i istotami w  pow ie trzu  
zaw ieszo n em u  H  na o tw ar te m  zbieram y po­
lu. Do chemicznych p rze to  dośw iadczeń  nay- 

przydatnieysza i«st w oda destylowana. W  Anglii 
pozakładano l i c ^ e  b ie ln ik i  w  bliskości łąk  to r ­
fowych , z niem ałą w ybie la iących  się tam  fabry­
k a tó w  szk o d a ,  z pow odu, żc podczas deszczów
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znaczna ilość rozpuszczonego żelaza spływa z tych 
łąk  do pobliskich rzek i psuie w  nich wodę.

W  niektórych okolicach Portugalii woda icst 
tak  twarda, ze do wielu przedsięwzięć użyć iey 
niemożna. W  podobnym przypadku znayduie sic 
szczególniey wełna, k tórą  dla tey przyczyny miesz­
kańcy pomienionych okolic niemyią u s iebie, ale 
w  runach posyłaią do A nglii , przezco znaczne 
ponoszą straty  na cle i kosztach przewozu, tudzież 
z powodu drożyzny towarów. Radziłem więc pe­
w nem u osiadłemu tam kupcowi angielskiemu, aby 
w  tym celu zbierał urynę , k tóra zestarzawszy się 
cokolwiek, tw orzy  wiele ammoniaku(lotnych alkali­
ów) a zmięszana z odrobiną wapna niegaszonego, 
traci zapach n ie p r z y ie m n y ,  i staie się do mycia 
w ełny  p rzy d a tn ą ; lecz n ik t niechciał się zatrudnić 
w  tym kraiu zbieraniem uryny; bo nayuboższy nawet 
człowiek poczytałby taką  robotę za hańbiącą. 
T w arda  woda, zmięszana z odrobiną uryny tym  
sposobem przyrządzoney, mięknie i nabywa czy­
szczących własności. Rzymianom od dawna był 
znaiomy takowy użytek uryny; lecz oni zapewne 
niewiedzieli o tern, że odrażaiący iey zapach umo­
rzyć można zapomocą wypalonego wapna.

Chcąc rozbierać wodę, przeznaczoną na użytek 
iakiegokolwiek zakładu rękodzielnego, potrzeba 
naypierwey poznać iey ciężkość gatunkowa; gdyż 
iuż przezto samo czystość iey, i inne rozeznać



m ożem y w ła s n o ś c i ; a lbow iem  woda n ieprzydatna  
do gotowania i u ży tk u  fabrycznego, tym  w iększą  
m a ciężkość gatunkow ą, im bardz iey  i est n ieczy­
sta. A  zatem  woda, iakiegokolwiek g a tu n k u ,  m a_ 
łoco od deszczow ey lub desty lowaney c ięższa ,  
tudzież  niem aiąca koloru, zapachu i sm ak u ,  przy­
dać się może w  ogólności do wszelkich u ży tków  
ta k  dom owych iako i fabrycznych. Chcąc atoli 
ściśleysze ieszcze zrobić doświadczenie, po trzeba  
w rz u c ić  ieden lub pare cienkich  p lasterków  m ydła  
w  szklankę, i w lać w  nią pół k w a te rk i  wody, k tó -  
r e y  w łasności poznać chcemy. Z ostaw iw szy  ią  
p rzez  pół godziny w  spokoyności, p rzekonam y sic 
z ła tw ością ,  czyli iest tw a rd a  lub miękka. Do lego 

u ż y tk u  nayprzydatn ieysze  iest mydło kasty lyy -  
skie, k tó re  się pospolicie w yrab ia  z sody i o liw y, 
lub  oleyku migdałowego. Zapornocą m ydła  w e ­
n eck ieg o ,  rozpuszczonego w  sp iry tusie ,  na tych ­
m iast rozeznać możemy tw ardość  wody.

W o d a  zaw iera iąca  z ie m ię , albo sole, bądź m e­
ta l iczne ,  bądź z iem n e ,  rozkłada mydło; czysta  
zaś w oda rozpuszcza ie zupełnie .  W  p ierw szym  
p rzy p ad k u  oddziela się a lk a l i , a ziemia łączy  się 

z oleicm, czyli t łu s tośc ią ;  w  drugim zaś, mydło 
rozk łada  się przez  podw óyne pow inow actw o; al­
bow iem  kw as  wchodzi w zw iązek  z alkali,  a zie­
mia, czyli m etal,  łączy  się z oleicm i tw orzy  m y­
dło ziem ne, albo metaliczne. W  obydwóch p rz y -
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padkacli nowa mięszanina iest nierozpuszczalna, 
a. mydło, czyli iego cząslki składowe, ścinaią się. 
Jeżeli  woda iest wszędzie iednostayna i białych 
niezawiera gruczołków, czyli skrzepłych części, 
iestto znakiem iey dobroci i mnieyszey lub w ick- 
szey użyteczności.

Naypospoliciey znayduiemy w  wodzie zelazo, 
z wielką dla fabrycznych zakładów szkodą. Aby 
w ięc przekonać się o obecności tego c ia ła ,  po­
trzeba  wlać w  wodę odrobinę wodosinianu potażu 
(h y d r  ocy a n a s jpotassae), albo tynktury  gallasowey. 
Jeżeli się w  wodzie znayduie żelazo, pierwszy 
odczynnik zafarbuie ią niebiesko; drugi zaś zrazu na 
szafir, a potem na czarno. Zapomocą tego sposo­
bu, i in n y c h  wyżey w z m ia n k o w a n y c h ,  m o ż e m y  po­
z n a ć  w ogólności czystość i rozmaite własności 'wo­
dy; ponieważ atoli, oprócz wym ienionych, mieści 
się w  wodzie innych wiele obcych części, k tó­
re wszystkie zapomocą chemicznych odczynni­
ków wyśledzone bydź m ogą, kładziemy ie przeto 
w  porządku następuiącym:

W ykrywaią

Kwas sczawiowy, lub in - \  f  W apno lal) którąkolw iek
ne sczawiowe sole . . . /  \ z  w apiennych soli.

Infuzya lakmusu, albo sy -J J
rop fiałkowy, albo infuzya \  < Kwasy w  stanie wolnym, 
liści czerw oney kapusty .J  l

rpażsama zaczerwieniona^ j
odrobiną octu, albo p a p ie ry  < czyste alkalia i czyste ziemie, 
kurkutnow y. • • . J V
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W odo - solan platyn}", . ,  pola/,, albo iego sole.
Pod-salelian srcb ia • • . kwas wodosol: albo wodosol:
W o d o -so lan  baryty. . .} 'kw as siarcz: albo siarcz: sole.
W oda w apienna........................kwas węglowy, b a r y t e  i zie­

mię ałunową.
Occian o łow iu .......................... gaz w odorodny siarczysty.
W odo solan wapna . . . węglany alkaliczne.
Polerow ane żelazo, albo stal. siarczan miedzi.
Fosforan s o d y ............................. barytę.
S iarczyk potażu ........................ołów .

O prócz  tych  ciał' znayduią się czasem w  w o­
dzie rozm aite  inne ;  ale ze się to n ie tak  częslo 
z d a rz a ,  w ięc  żadney o nich nieczynim y w z m ian ­
ki. Skoro tedy  przekona  się fab ry k an t ,  znpomocą 

w zm iankow anych  sposobów, o nicuzytcczności w o ­
dy, w  obrębie  tey  gdzie mieszka okolicy, rozw a­
żyć pow inien : czy lepiey  iest sp row adzić  wodę 
Z kądinąd, albo też  oczyścić m ie y s c o w a .

R ozm aite  mamy sposoby czyszczenia wody; bez 
pomocy n ie k tó ry c h ,  samo n a w e t  p rzyrodzen ie  
obeyśdź się n iem oze; m iędzy takow e szczególniey 
desty lacyą  i f i l trow anie  czyli cedzenie policzyć 
w ypada. P rom ienie  słoneczne codziennie czyszczą 
naybrudnieyszą n aw et w o d ę ;  odlączaią one p rz e ­
zroczyste  iey  cząstki od m ętney  massy, nagrom a- 
dzaią takow e w  atm osferze , i n ap o w ró t  ie ziemi 
oddaią w  kształc ie  rosy, deszczu, śniegu , lub gra­
du. N a ziemi także czyści się w o d a ,  p rzep ły -  
w aiąc  p rzez  góry i p ag ó rk i ; zkąd  o lrzym uicm y ią
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w s ta n ie  oczyszczonym, m niey lub w ięcey, W m ia­
r ę  własności w arsz t  z iem i i m in e ra łó w  p rzez  
k tó re  przebiega.

P ie rw szy  sposób naśladuiem y destylu iąc wodę; 
lecz operacya ta  zaw ielcby kosztow ała w  zak ła­
dach fabrycznych. Drugi zaś, zasadzaiacy się na fil­
t r o w a n iu ,  czyli c e d zen iu ,  m ożem y w  w ie lk ich  
naśladować inassach, i oczyszczoną tymsposobem  
w odę na w ielo rak i obracae u ż y t e k ; lecz ty l­
ko grube oddzielamy częśc i ,  k iedy  n a tu ra  szko­
d liw e rozkłada, i odłącza od wody w szelk ie  ob­
ce ciała. W  obszernych zakładach fab ry cz n y ch ,  
gdzie machina p aro w a działa b ez p rze s ta n n ie , m o- 
znaby uzyskać podostatk iem  des ty low aney  w o d y  
z skrapla iącey się pary ,  gdyby dolego oddzielne p rz y ­
rządzono naczynie; w oda tym sposobem o trzym y­

w ana , p rzyda łaby  się szczególniey do fa rbow ania  
i d rukow ania  perkalów .

N iedaw no m iałem  sposobność rozpa trzen ia  się 
obszcrney sadzawce na 180 stop długiey, a na 120 
szerokiey, k tó rą  pew ien  fab rykan t  w  zam ia­
rze  czyszczenia w ody założyć kazał. T e n  ob­
szerny dół w ykopany  został nad brzegiejn. rz e ­
ki,  na kilka stóp ponizey pow ierzchn i przyległego 
g run tu .  W y b ra w sz y  ziemie do p rzyzw oitey  głę­
bokości , w ykopano kilka  szerokich row ów , g łęb ­
szych ieszcze na 1 - 2  stóp, i w ypełniono ie g ru ­
bym  żw irem , dla przeszkodzenia, aby ich  woda n ie-
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zalała. Ponad niemi i na całem dnie sadzawki roz­
postarto grubą warsztę ż w iru ,  k tórą p rzykry ­
to drugą warsztą  przesianego piasku. Zamia­
rem  było przedsiębiorców, wypełnić tę sadzawkę 
w o d ą ,  k tórą zapomocą machiny parowey pompo­
wać miano z pobliskiey rzeki, w  celu przepuszcza­
nia teyże przez warszty żw iru  i piasku do rowów, 
zkąd na potrzebę fabryczną mógłby płynąć nie­
p rzerw any strumień czystćy wody. Nie iest mi 
wiadomy skutek tego przedsięwzięcia; n iew ąt-  
pię wszelako, że sic udać musiało. Pow inienem  
tu  iednak zrobić uwagę, że tym sposobem tylko roz­
puszczone w  wodzie nieczystości oddzielić można, 
ale nie ziemie i sole, k tóre z nią w  chemicznym 
zostaią związku.

Urządzaiąc podobną sadzawkę potrzeba mieć 
wzgląd na rozmaite okoliczności; w praw dzie  
mało ważne na pozór: od których atoli pomyślny 
skutek całego przedsięwzięcia zależy. I  tak  np. 
robactwo psułoby ściany i duo, gdyby ie gliną 
niewylepiono, i nieposypano cienką w arsztew - 
ką popiołu; albowiem wiadomo, że przez po­
piół żaden robak nie przeydzie. Następnie po- 
trzebaby także pokryć długą s łom ą, spore 
w  rowach kamienie, nim się rozpostrze w a r -  
szla ż w irk u ,  aby tenże nie w padał między 
przedziały, i tę sarnę ostrożność zachować należy, 
przed nasypaniem warszty piasku. Naylepiey zaś

54
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b y łoby  zasiągnąć w  tey mierze rad y  dośw iadczo­

nego maystra.
W  każdym  obszernym  zbiorze w ody , do zak ła­

du fabrycznego n a leżący m , ro zk rzew iać  potrzeba  
ch w as ty  i rośliny wodne: bo one sic nayw ięcey  
przyczyn ia ją  do iey  oczyszczenia. Samo działanie 
p o w ie t rz a  iuż ies t  częstokroć z tego w zględu do­
s ta teczne. I  tak  np. żelazo osadza się na po­
w ie rzch n i  rozm aitych  w ód  że la zn y ch ,  w  ksz ta ł­
cie cienkiey  w ieloko lorow ey  b ło n k i ;  p o n ie w a ż ,  
skoro nasyci sic kw asorodcm , przesta ie  bydź roz- 
puszczaluem . Z tego tak że  w zględu  znaiomy mi iest 
inny  p rzypadek: w  p e w n e y  d ru k a rn i  p e rk a lu ,  mały 
s t ru m ień  wody p rzes ta ł  bydź uży tecznym , z powo­
du  iey nieczystości; atoli tenżesam  s tru m ień ,  p rz e ­
biegłszy do inney, oddaloney nieco d ru k a rn i ,d o s ta r ­
czał w ody przydatney do wszelkich  p raw ie  operacyy.

Selenit nasycaiący rozm aite  w ody źródlane, czy­
ni ie n iezdatnem i do u ż y tk u  fabrycznego; w szela­
ko możnaby ie. i ła tw o , i m ałym  oczyścić ko sz tem , 
ieżeli zawielkiego ich  zapasu niepotrzebuiem y. N ay- 
przydatn ieyszy  do tego iest rozczyn b a ry ty ,  k tó ry  
się następu iącym  sporządza sposobem: bary ta  miele 
się na p roch  i rnięsza z t rz e c ią ,  podług wagi, częścią 
w ęgla d rzew nego , także na proch utartego; m iesza­
n ina  ta  k ładzie  się potem  w  mocne naczynie żela­
zne , i poddaie działaniu  czerw onego ognia, dla za­
mienienia kw asu  na siarkę. W ło ży w szy  tnięszaninę
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w  naczynie, p o trzeb a  ią p rz y k ry ć  g rubą  w ars  z tą  
p rochu  z węgla drzew nego, aby p ow ie trze  m ętnia­
ło  przystępu , (inaczey bow iem  siarka  znow uby się 
na  kw as  siarczany zam ieniła) i w s taw ić  w  dobry 
piec re w e rb e ro w y .  P o w sta ły  z tąd  s ia rezyk  ba­
ry ty ,  rozkłada się sposobem zw y czay n y m , a o trzy ­
m ana ziemia zam yka w scze lu e  naczym a. Cheąo 
użyć tey  mieszaniny do oczyszczema w ody, sposo­
b em  w y żey  w zm iankow anym , potrzeba nayprzod  
zrob ić  z n i e y  ro z czy n ,  a po tem  odrobinę iego po­
woli w puszczać k rop lam i w  w odę, dopoki wszel­
kie nieczystości nieopadną. T y m  sposobem w  k aż -  
dey porze czyścić m ożem y wodę do dośw iadczeń  
ch em iczn y ch ;  poniew aż, gdyby n aw e t ,  p rzy p ad ­

k i e m ,  zaw iele  użyto  ro z c z y n u ,  kw as  w ęglow y 
z a w ar ty  w  p o w ie trz u  lub w odzie , po łączyłby  się 
z nim  w k r ó t c e , i w ra z  z rozłożonym selen ilem  
osiadłby na  dnie naczynia.

G dyby  atoli niechciano uzyć do tego b a ry ty ,  lub 
gdyby trudno  było dostać tey  ziem i, m ożna w p r a w ­
dzie zm iękczyć, ale nic oczyścić źródlaną w odę 
zapomocą perłowego potażu, albo te ż  w rzu ca tąc  
W nią k ilka  k r z y s z t a ł ó w  sody. O b ad w a  te  alkalia 
po łączą się z kw asem  siarczanym  i s t rącą  w a p n o ; 
a zostaw iw szy wódę p rzez  czas n ieiaki w  spokoy- 
„ o ś c i , m ożna iey będzie użyć do gotow ania, lub 
do innych potrzeb. W  okolicach gdzie są obszerne 
zbiory  w ody, sposób ten zam ieniania tw a rd ćy  na
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m iękką iest naylepszy; m nieyszym  ieszcze kosztem
moznaby ią oczyścić do mycia i prania zapo-
mocą starcy uryny, iak iuż o tern namieniliśmy 
wyżey.

Naywaznieyszym atoli byłby zapewne wyna­
lazek taniego sposobu strącania żelaza, nasycaią- 
cego w o d ę ,  które w  operacyach bielenia, farbo­
wania i drukowania tak szkodliwe obiawia skut­
ki. Nayczęściey w' kwasie siarczanym rozpuszczo­
ne bywa żelazo; a gdzie niezbywa na naczyniach 
zbiorowych do wody, możnaby do tego użyć baryty. 
Ziemia ta połączyłaby się natychmiast z kwasem 
siarczanym i opadłaby na dno; co także stałoby 
się z żelazem, po odłączeniu ciała rozpuszczające­
go. Przylawszy rozczyn u  b aryty , nieczystości na­
tychmiast zaczynaią opadać; a po upłynieniu kil­
ku  godzin, woda iuż iest przydatna do użytku. 
Zresztą tyle tylko pomienionego wpuszcza sie roz­
czynu, ile potrzeba do strącenia żelaza; ponieważ 
nadmiar iego zepsułby wodę. Dla przekonania sie, 
czyli zelazo nasycaiące wodę, rozpuszczone zosta­
ło przez kwas siarczany, wodo-solny, lub węglo­
w y, bierze się odrobinę saletrami baryty; skoro 
tenże strąci żółty osad, a woda pozbawiona zo­
stanie smaku słonego, wnosić ztąd wypadnie, że 
w  kwasie siarczanym było rozpuszczone żelazo. 
Przegotowawszy wodę, poznać można, czyli p rzy­
czyną tego był kwas węglowy.
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W zdarzen iach , gdzie odrobina w apna niekażc oba­
w iać  sic szkody, m ożna zapomoeą tegoż stracać że­
lazo, u ta rłszy  w przódy w apno na proch. N ayprzyda- 
tnieysze do tego iest w apno św ieżo w ypalone; w puści­
w szy w iększą iego ilość iak  potrzeba do s trącen ia  
ż e la za , n adm iar opadnie sam  przez s ię ,  ieżcli ie  
w  spokoyności zostaw im y, dopoki nie naciągnie k w a­
su węglow ego z pow ietrza. G dyby zaś czas do tego 
b y ł zak ró tk i, oddzielić można w apno w  przeciągu  
24  godzin zapomocą odrobiny kw asu  siarczanego; 
przezco tak  oczyszcza się w oda, że do w szelkiego 
u ży tku  staie się przydatną. O peracya ta  d a łab y  się 
naylepiey w ykonać w e dw óch obszernych kadziach , 
tu ż  obok siebie postaw ionych ; albow iem , gdy z ie - 

dney  czerpie się w oda, m ożna tym czasem  oczyszczać 
ią  w d ru g ić y , aby dobrey w ody nigdy niezabrak ło .

Sadzawka, o k tó rć y  w spom nieliśm y w yżey, w i n ­
nym  celu  urządzona została. Isto tnem  iey  przezńa- 
czeniem  by ło , dostarczać w ody czyścieyszey, a n i­
żeli pospolicie znayduie się w  n a tu r z e , i dla tey 
przyczyny w ystaw iono iey pow ierzchn ią na  bez- 
przestanne działanie pow ietrza. Sadzaw ka ta  w ym u­
row ana została z szkockiego g ran itu , spoionego tak  
zw anym  rzym skim  kitem . D ługość iey w yno­
s iła  5o stóp, szerokość 3o, a głębokość 1 0 . W odę 
sprowadzono przez ru ry  żelazne z m ieysca na 3 
m ile odległego. Sadzaw ka w  stosunku rozciągłości 
swoiey n ieby ła  głęboka; lecz to zrobiono z um ysłu ,
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aby powietrze na większą powierzchnią wody dzia­
łać  mogło, ile że w  wodzie znaydowały się cząstki 
w apienne, które wczcści pozbawione kw asu w ę­
glowego, opadały na dno. Ponieważ atoli przew i­
dzieć było można, że massa osadu coraz bardziey 
powiększać się będzie, nadano w ięc tak i kierunek 
wodzie, wpadaiącey w sadzawkę, iżby niew pływ ala 
w  nią z góry, ale z dołu w chodziła przez obszerny ka­
n a ł  drew niany, sięgaiący praw ie do samego dna sa­
dzawki. Tym  sposobem Avoda przypływać może tylko 
z pod spodu i rozdzielać się w ew nątrz  na dnie sa­
dzaw ki, niem ąeąc powierzchni zewnętrzney; co iest 
rzeczą tym  AVażnieyszą dla fab ry k i, że ta  tylko 
w ierzchnie w arszty wody na swóy użytek obraca.

R ury żelazne  podlegały z razu  o a cyd a cy i, z po- 
Avodu, że niezawsze mogły bydź wypełnione wo­
dą ; co spraw iało, że Avoda A\r  sadzawce nasycała się 
cząstkam i żelaza; lecz odkąd przyprawiono ku­
rek  i krążeniu poAvietrza Avewnatrz ru r  zapobie- 
żono, żelazo nierozpuszcza s ię , i nicnasyca wo­
dy. Ponieważ w ierzchnia Avarszta Avody iest nay- 
lepsza i nayczystsza, AArłaściciele w ięc wynale­
źli sposób wypuszczania ićy AAr nnarę potrzeby. 
Tym  końcem osadzono a v  iedney ścianie sadzaAv- 
k i, a v  przyzwoitey od dna wysokości, rurę miedzia­
n a ,  opatrzoną, u końca zewnętrznego, kurkiem ; a do 
ićy końca zanurzonego a v  wodzie, przytwierdzono wo­
rek  skórzany, na 18 cali długi, maiący w ew nątrz po-
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spłaszczyć nie mogło. U drugiego .końca tego w orka 
znayduie się także ru rka  m iedziana, z w ierzchu 
podziurawiona, aby woda w ew nątrz worka, w cho­
dzić mogła; do końca zaś tey ru rk i przytwierdzona 
iest miedziana k u la , w ew nątrz w ydiążona i lak  
cienka, ze po w ierzchu wody pływać może. Tym  
sposobem połowa kuli zawsze wystaie ponad wo­
dą , a podziurawiona czcśc miedzianoy ru rk i zanu­
rzona iest w  wodzie niewięcey, lak na i lub 2 cale; 
co spraw ia, że tylko nayczyścicysza część wody wy­
pływ a. Zdaie się, żc to iest naylepszy i na jp rost­
szy sposób otrzymania czystey wody; i życzyćby 
należało, aby powszechnie był używany.

Z tego względu wypada nam  powiedzieć k ilka 
słów  o ołowianych ru rach  i pompach, pospolicie 
używanych do sprowadzania wody do picia. Z a tru - 
w aiace ołowiu rozpuszczonego własności dosyć po­
wszechnie są znaiom e; ponieważ atoli ołów  n ie- 
rozpuszcza się w  wodzie, w iec iest pospolite mnie­
m an ie , iakoby ołowiane ru ry  i studnie nie były 
szkodliwe. Ale chociaż ołów  w  czystey wodzie nie- 
rozpuszcza się i niepodlega oxydacyi, zamienia go 
iednak kwasoród atmosferyczny, przy pomocniczem 
działaniu wody, vV «iedokwas, który chci wie poty­
ka z powietrza gaz węglowy i przezto staie się roz­
puszczalnym. \ ł  prawdzie niedok wasy ołowiane nie- 
rozpuszczaią się W wodzie; lecz dla udzielenia im
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tey własności, potrzeba tylko odrobiny kwasu wę­
glowego; 16 częściami kwasu węglowego, można 
85 części niedokwasu ołowianego tak zakwasić, ze 
się w wodzie, zawieraiącey kwas węglowy, rozpu­
szczać może. Biała liuiia, którą zwykle spostrzegamy 
11a powierzchni wody, w  studniach ołowiem wyłożo­
nych, iest skutkiem oxydacyi tego metalu; a ponieważ 
ten niedokwas połyka kwas węglowy z powietrza, 
zamienia się przeto w węglan ołow iu, który wraz 
z wodą piią ci, co utrzymuią takową w studniach 
ołowianych.

Wyzey iuż mówiliśmy o rozmaitych stanach, 
w  iakich znayduie się w oda; nieodrzeczy iednak 
będzie daley icszcze postąpić w  rozważeniu tego 
przedmiotu. W oda w  postaci pary iest doskonale 
przezroczysta, czyli niewidzialna dla oka. W  tym 
stanie iest zarazem doskonale rozpuszczalną av po­
wietrzu; a chociaż przez podwyższenie temperatu­
ry może bydź nadzwyczaynie rozrzedzona, niewy- 
w iera iednak żadnego działania na chemiczne tego 
płynu własności.

Powietrze i woda działaią na siebie bezprzc- 
stannie. W edług pospolitego mniemania, woda 
w  stanie naturalnym iest 85o razy cięższa od po­
wietrza; ale rozmaite wody różnią sie między so­
bą ze względu ciężkości gatunkowey. Flasza za- 
wieraiąca przy temperaturze 6oa Fabr. 42 58 gra­
nów wody destylowaney, zawierała tylko 4a6o
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granów wody rzeczney, a 4262 źrodlaney. Przez 
usunięcie ciśnienia powietrza zewnętrznego, po­
większa się rozpuszczalna siła wody; z tego zatem 
względu Avartoby doświadczyć, przy Avyciaganiu 
p ierw iastku farbnego z istot roślinnych zapomocą 
Avody, czyliby się ważne niedały osiągnąć korzyści, 
gdyby tę operacyą wykonywano w  czczości. W oda 
ma zarazem tę w łasność, że iey ciężkość gatunko­
w a, wyiąwszy szczególne przypadki, zmnieysza się 
a v  m iarę AA'zrastaiacey tem peratury. Z tego w ięc 
wnosićby należało, żc ciężkość wody pOAviększa się 
także w  stosunku zniżania się teyże; co wrzeczysa- 
mey ma mieysce, dopóki woda niedoydzie do tempe­
ra tu ry  42a Fahrenh. poczem każda następna go- 
rącości zmiana czyni ią coraz lżeyszą.

Z powodu w zm ianki o rozpuszczalney sile wo­
dy, umieszczamy tu  następuiącą tabellę rozczy- 
nÓAV solnych, którą przed nieiakim  czasem dla w ła ­
snego sporządziłem użytku. Za ścisłą dokładność 
tey tabelli ręczyć mi trudno 5 przydać się iednak 
może do użytku fabrycznego.

35
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T A B E L L A

ilości wody p o tr ze b n e j do rozpuszczen ia  100 fu n tó w  
następujących  soli.

Solc na  602 p . W rzą: wot
Siarczanu baryty  100 funt. . 100 ft. 75 ft.
S iarczanu am m oniiaku . 200 190
Siarczanu potażu . 1670 500
N adsiarczanu  potażu 200 100
Siarczanu sody . 500 224
Siarczanu glinki i potażu (a- u nu). 2000 133
Saletranu w apna 25 20

magnezyi . 100
—  am m oniiaku . 200 50
—  sody . 300 100
—  potażu . . 720 50
—  stroneyanu 500
—  bary ty  . . 1120 335

W odo-solanu w apna 50
—  stroneyanu 84
— m agnezyi . 100
—  sody . 2S6 280
—  potażu , 300

—  am m oniiaku . 310 100
— baryty  . . 560

Fosforanu am m oniiaku . 400 ISO
—  sody . 400 200

Nadfosforanu potażu . 2000 304
B oru • . . . . 11S0 590
Przyw ęglanu am m oniiaku . 200 100
Nadw ęglanu ainoniiaku . — —
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S o le  na 60s  F. Wrzą: wody
P r z y - w ę g l a n t i  s ody. . . .  200 100
Nadwęglanu sody —  _
1’rzywcglanu potażu . . .  — —
Nadw ęglanu potażu • • • 400 125

Niemniey iest w ażna dla fabrykantów  znaiomosc 
rozszerzalności i skupności wody, przez zmianę 
tem peratury, do czego służy następuiąca tabe lla , 
k tóra przy wysokości barom etru na 2 9 I ' przeze- 
mnie została sporządzona.

T e m p e r a tu r a  w o d y  w  &ra n a c h  w c
p o d łu g  F a h r e n h .  A-aszy, k ló r a  “ d e ś c i  42(55

granów czystey wody, 
przy tęmpęraturze42a.F.

4260
4261
4262 
4203
4264
4265
4261
4263
4262 
4261 
4260

. 4259
4255 

, 4257
4 2 5 6  

, 4 2 5 5
4254 
4252

32°
34
36
38
40
42
44
46
48
50
52
56
60
64
65 
70 
74 
80
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84
88
92
96

100
102
108
112
120
126
134
140
146
150
154
162
170
178
184
192
200

4249
4245
4210
4237
4234
423?
4228
4226
4220
4214
420S
4199
4191
4185
4180
4172
4160
4150
4142
4130
4116

Następuiący przykład wskaże sposób zastosowa­
nia tey tabelli do użytku praktycznego.

Przypuśćm y, ze kocioł, lub inne naczynie zawie­
ra  4 260 kw aterek  wody w  iakieykolwiek tem peratu­
rze między 3 2 a i 55a F ah ren h e ita ; naówczas 
tenże sam kocioł , za podwyższeniem tem peratury 
do i5 o a  Falir. zawierać będzie, iak z powyższey 
tabelli przekonać się możemy, tylko 4i 85 kw aterek. 
Skoro znowu tem peratura podwyższona zostanie do 
200a, tabella pokaże naówczas, ze w  pomienionem
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naczyniu więcey mieście się niemoże, iak 4 n 6 
kwaterek; a zatem , iezeli naczynie to było pełne 
przy temperaturze 522, wybiegłoby zniego i 44 
kwaterek wprzód, nimby zawarty wniem płyn 
rozgrzać się mógł do 2002. Skupność wody p0ka- 
zuie się naywiększa przy 422 Fahr; staie się zaś 
lekszą w oda, w  wyższych i niższych od tego sto­
pnia temperaturach.

Przy gotowaniu drzew farbierskich częstokroć 
wiele na tern zależy, aby temperaturę do pewnego 
tylko podwyższyć stopnia; co niemałym ulega tru ­
dnościom, iezeli się to na gołym uskutecznia 0- 
gniu. Starano się przeto wykonywać tę robotę za- 
pomocą pary; wpuszczaiąc atoli parę wewnątrz na­
czynia, niemożna temperatury podnieść wyżey, iak 
na 1 lub 2 stopnie wyżey punktu wrzenia. Przeci­
wnie zaś, włożywszy ieden kocioł w  drugi i wypeł­
niwszy próżne między obydwoma mieysce parą 
rozwiiaiącą się z machiny parowey, urządzonćy na 
siłę wysokiego parcia , woda w  wewnętrznym ko­
tle prędzey zaw rze, a niżeli gotuiąc się na gołym 
ogniu.

Znayduiąc się przed nieiakim czasem w  obszer- 
ney fabryce, w  Anglii północney, wykonałem kilka 
doświadczeń, W ce û przekonania s ię , ile czasu 
potrzeba, aby wodę przywieśdź do wrzenia zapomo- 
cą pary, w  naczyniach pomienionym urządzonych 
sposobem. W  tey fabryce znayduie się pięć kotłów
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farbierskich, rzędem obok siebie ustawionych. Na sa­
mym przodzie wmurowany iest kocioł żelaznymaiący 
szerokie brzegi, i opatrzony drzwiczkami u pieca. 
W ew nątrz tego kotła umieszczony jest mnieyszy 
kocioł miedziany,z ważkim brzeżkiem, na którym 
zawieszony iest tak, że w  każdym punkcie odstaie 
na cal od ścian kotła zewnętrznego. Na obydwóch 
brzegach położony iest mocny obręcz z kutego że­
laza, podłożony kawałkiem  sukna, i silnie przy­
śrubowany, aby powietrze niemiało przystępu. 
Każdy z tych kotłów połączony iest z rurą paro­
w ą, tak, że zakręciwszy kurek, para napełnia próżne 
mieysce między ich ścianami, i w  przeciągu kil­
ku minut ogrzewa kocioł wewnętrzny.

Kocioł, którego użyłem do moich doświadczeń, 
by ł na 20 cali głęboki, u wierzchu na 20 cali 
szeroki i zawierał 20 galionów. Napełniłem go zi­
mna wodą dopieroco z rzeki naciągnioną, trzyma- 
iącą 52 2 Fahr. Tem peratura tey w'ody, w  prze­
ciągu sześciu minut działania pary, podniosła się 
od 522 do 1902; we dwóch następnych minutach 
doszła do 2002; a we dwie minuty poźniey do 2082; 
nakoniec po upłynieniu ieszcze iedney minuty, do 
2122 F; potrzebowałem więc razem tylko 11 mi­
nut czasu.

Chcąc atoli poznać, iak podnosi się temperatura 
w  krótszych ieszcze przedziałach czasu, użyłem in­
nego koiła teyże samey wielkości, i tym samym spo-
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sobem  urządzonego, a w law szy w  niego 20 galionów  
w ody na 5 2 ^, m ierzyłem  czas zapoinocą zegara se­
kundow ego.

W 1 minucie podniosła się woda do 822
we 2 minuty —  — — — 108
- 3 _ — — — — 128
— 3 ł — —  — — — 137
— 4 — —  — — — 146
— — —  — — — 154
— 5 — — — — — 162
— — __ — — — 160
— 6 — —  — — — 176
— 182

188
— 7 f — — — — — 103
— 8 .— — — — — 198
— 84 — —  — — — 201

203
— 94 203
— 10 2064
— 104 — — — — — 208
— 11 — — — — — 209
— 114

12
— 210

2104
— 124 — —  — — — 211
— 13 — ■— — — — 212

P o m i e n i o n y  kocioł m ia ł k sz ta łt przew róconego ula, 
z dnem  bardzo konczastem , dla łatw icyszego w yym o- 

w a n ia  osadu, przy w y rab ian iu  fa rb . K oc io ł zew nę­
trzn y  sporządzony b y ł z żelaza lan eg o , a w ew n e-
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trzny z miedzi ; próżne miedzy obydwoma micysce 
było na cal ieden obszerne. Do dna zewnętrznego 
kotła  przytwierdzono ru rę  z ku rk iem , dla wypusz­
czania wody, przez zgęszczenie pary utworzoney; 
bez częstego bowiem tey operacyi pow tarzania ko­
cioł w ew nętrzny nierozgrzałby się tak  prędko. Oko­
liczność ta spraw iła zapewne, źe woda dłuższego 
potrzebowała czasu do zawrzenia; bo chociaż obię- 
tość obydwóch kotłów  była iednakow a, w  pierw ­
szym iednak woda zaw rzała w  11 m in u t, w  dru­
gim zaś dopiero po upłynieniu trzynastu. K o iły  ze­
w nętrzne i ru ry  parow e poobwiiane są w  słomę, 
i powleczone wapnem  m ularskim , dla zapobieżenia 
wszelkiemu niepotrzebnem u ubytkow i cieplika. 
W ie lk ie  rury parow e sporządzone są z zclaza lanego, 
i połączone z sobą zapomocą ś ru b ; mnieysze zaś 
z ołowiu, lubo miedź byłaby do tego przydatnieyszą.

Potrzeba tu  zrobić u w agę , źe w  kotle, który się 
tym  sposobem rozgrzew a, woda dopiero wtenczas 
zagotować się może, gdy tem peratura ley rzeczywi­
ście doydzie do punktu w rz e n ia ; kiedy w  innych, 
gdzie para bezpośrednio się z nią styka, woda zdaie 
się bydź na punkcie w rzenia na długi czas wprzó­
dy, nim  wrzeczysamey doydzie do tego p u n k tu ; dla 
tey przyczyny niemożna się obeyśdź bez ciągłey 
pomocy term ometru. Lecz postępowanie to połączo­
ne iest z innemi ieszczc niedogodnościami, o których 

wspornice potrzeba.
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P r z y  wyciąganiu  p i e rw ia s tk u  farbnego z roz­
mai tych d r z e w  i m a t e r y a ł ó w  fa rbi erskich ,  do p e ­
wn ego  tylko p u n k tu  podwyższać  pot rzeba t em p e ­
r a t u r ę ,  k tó rćy  s topień powinien bydź zastosowa­
n y  do n a tu r y  f a b ry k a tó w  i celu,  iaki  osiągnąć 
pragn iemy.  Ogr zew a jąc  kot ły  zapomocą pary ,  m o ­
żna im udzielać t em p e ra tu rę  upodobaną i u t r z y ­
m y w a ć  ią na ie d n y m  s topniu p rzez  przeciąg  c z a ­
su t ak  długi  iak potrzeba.  L e p ie y  byłoby  i e dnak-  
ż e , gdvby u k u rk a  urządzona została podziałka:  
dla przekonania  się , za k aż d o - ra zo w em  iego p o ­
krę cen iem,  iaką o t rzym uiemy t em p e r a tu rę .

P r z y  wyra b ian iu  rozmai tych 1‘arb  do d r u k o w a ­
nia pe rka lów ,  o d w a r  p rzez  długi  przeciąg  czasu 
gotować się musi  z k rochmalem ,  n im s tężcie na  gę- 
s t aw ą  massę. W  takim w ięc przypadk u ,  massa p r z y ­
pala się zazwyczay w  kotle,  w ys taw ionym  na dzia­
łanie  gołego ognia ; co sprawna,  ze n ie tak  pi ękna 
ot rzym uie  się farba,  i oprócz  tego s t ra ta  się pono­
si. T o  wszys tko niemiałoby m i e y s c a , p rzy użyciu  
p a r y  do zgęszczania f a r b ;  a lubo zawysoka t e m ­
p e r a t u r a  mogłaby zaszkodzić farbom;  massa i ednak  
nieprzypal i łaby się, z pow odu  iednos tayney w s z ę ­
dzie go rą cośc i , k tóra  nigdzie nie iest  tak wielką ,  
iżby mogła sprawie  pomieniony skutek.

5G
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XXXIV.

MAGAZYN DO ZACHOWANIA NA D Ł U G I CZAS ZBOŻA, 
MĄKI, ZIARN S T R Ą C Z K O W Y C H  I SIEMIENIA 

LNIANEGO.

z rysunkiem na Tab. V.

(z Dzieła: Jf'iebeh ing 's biirgerliche B a u k u n d e , oder Ciuil- 
yiręhiLectiir  iv , B).

W  nowszych czasach zaczęto wiele się z a j m o ­
w a ć  obmyśleniem sposobów bezpiecznego zacho­
w a n ia  zboża.  P o w szec h n y  niedos ta t ek  w  r. 1816 
szczególniey w s k a z a ł  tego p o t r z e b ę ,  lubo d w a  
w b r e w  sobie p rz ec iw n e  widoki  do iednego uc ie-  
ka ią  się środka: R ząd y  tknię te  ludzkością ,  zapobic- 
gaiąc k lęskom głodu i zbyteczney drozyznie pod­
czas  n ieurodza iów,  u rz ądza ją  w  tanich czasach ma­

gazyny,  dla p rz echow an ia  w  tychże  p o t rze b n y ch  
na  czas n iedos ta tku  zapasów;  k iedy spekulanci  
w  w ido kach własnego z y s k u ,  takąż  sarnę obiera ią 
drogę.  Pomiia iąc  ocenienie celu ty ch  p rzeds ię­
wzięć ,  n iemożna zaprzeczyć istotnego ich dla ludz­
kości  p o ż y tk u  i dobrodzieys twa.  L e c z  wa lka  sił  
p rzyrodzen ia  , mocą k t ó r y c h  istoty organiczne ko­
niecznemu ulegaią ze p su c iu ,  czyli na  swoie roz­
rabia ła  się p i e r w i a s t k i , tudzież chc iwe że ru  gro­
mady d robnych zw ie rzą te k ,  us i łowaniom cz łow ie­
k a  t ru d n y  s t aw ią  opór.  Dz ia ła ni e  pow ie t r z a ,  tem-
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pera tury , wilgoci, robactwo i myszy, sągłownemi 
działaczami i n ieprzyjaciółm i, k tórym  przystęp do 
7boza zabroniony bydź w in ien , ieśli sobie użytek 
z tegoż na czas długi zapewnić chcemy. Doły w y -  
kopane w  n e m i ,  w ,suszone i wyścielone s u c h ,  
s łom a, k tóre przed niedawnym czasem znalezio­
no w  W ęgrzech , ze zbożem od kilkunastu wieków  
zachow anem , dały człeku n .y lepsz ,  naukę , ,ak  
ma swoie urzędzie składy. Na tak.ey zasadzi, u -  
rzadzony iest i ninieyszy magazyn na powierzchni

ziemi
Budynek t e n ,  iak pokaźnie rysunek ,m a  kształt  

sześciokątu; w ew nętrzna  iego średnica zawiera  
5o stóp. M ur w ew nętrzny  o ,  na lednę stopę gru­
by , wyprowadzony iest do wysokości 60 stóp. Aby 
zaś promienie słoneczne szkodliwego niew yw iera- 
ły  działania na zboże doyrzałe, i, przed wsypaniem 
W z a s i e k i ,  doskonale osuszone, wyprowadzić po­
trzeba  drugi mur b, b, od pierwszego na 9 stopy 
odległy a na 12 cali gruby; m ur ten podpiera się 
z każdego rogu z a s t r z a ły  a próżne między oby­
dwoma &mieysce wypełnia  suchą gliną, g ruzem , 
lub piaskiem- Ściany przedziałowe d,  rozmaitych 
zasieków, czyli wsypek, iakoteż i w ew nętrzne ścia­
ny m urów a,  powinny bydź obite suchemi tarci­
cami, pó łto ra-lob  dwu-calowem i, z drzew a dębo­
wego lub iodłowego, które powlekaią się, od stro­
ny m urów , smołą lub żyw icą, aby zboże nienacią-



s8o
gnęło z murów wilgoci. Gdzie lane żelazo iest ta­
n ie ,  możnaby użyć tegoż na ściany przedziałowe. 
Dla wsypywania zboża w  zasieki, z góry, przez 
otwory e, urządza się wyniesiony w-iazd A, B, na 
6 stóp szeroki. Wóz naładowany zbożem zatrzy- 
muie się przy C, zkąd worki wciągaią się do góry 
zapomocą windy utwierdzoney przy D, następnie 
zaś ssuwaią się po pochyłey desce do otworu wsyp­
ki. Aby zaś zboże, lub m ąkę , w miarę potrzeby, 
z każdego zasieku u dołu można było wybierać, 
utwierdza się u spodu zasieków przy f ,  blacba że­
lazna, tak drobno podziurawiona, iżby przez nią 
ziarno nie przelatywało; tym sposobem powietrze, 
które ssypuiące się zboże na dół siłacza, wolne ma 
uyście. Ciężka, żelazna, u dołu ostra zasuwa / ,  cho­
dzi w żelaznych fugach, i do góry się podnosi za po­
mocą zazębioney szyny i dwóch trybów. Dla zupeł­
nego wypróżnienia niższey części zasieku, utwier­
dza się pod zasuwą / ,  żelazna p łyta , urządzona 
do wyymowania; otwór na tę płytę i zasuwę po­
winien bydź tak obszerny, aby człowiek mógł się 
wsunąć do środka zasieku. Na murowaney podło­
dze rozściełaią sic maty trzcinowe , lub łyczane, aby 
spodnie warszty zboża nienaciągały wilgoci; dla 
lepszey zaś ieszcze z tego względu ochrony, mo- 
Żnaby wyłożyć ołowianemi blachami wewnętrzne 
każdego zasieku ściany. W  miarę tego, iak się 
wypełniaią zasieki zbożem, przykry waią się wierz-



ch n ie  o tw o r y  e , p ły ta m i  ze la z n em i ,  o ło w ia n e m i ,  
lu b  d a c h ó w k a m i,  ponad  k tó r e m i ,  iak  i p o n a d  sk le ­

p ie n ie m  z a s ie k ó w ,  u b i ia  się w a r s z ta  g l in y ,  n a  
2 s to p y  g ruba .  P o n ie w a ż  atoli z b o ż e ,  7. p o w o d u  
sw o ie y  c ię ż k o ś c i ,  zsiada się po n ie ia k im  czas ie ,  
p o t r z e b a  w ię c  w  k i lk a  m ies ięcy  o tw o rz y ć  za s ie k  
i z n o w u  go d o p e łn ić  w y ż e y  w z m ia n k o w a n y m  spo­
sobem . D a c h  t e y  w ie ż y ,  ( w e w n ą t r z  k tó r e y  w c h o ­

d z i  się po sch o d ach  w  ś ro d k u  u rz ą d z o n y c h )  p o w i ­
n ie n  b y d ź  że lazn ą  b lach ą  ob ity ; a w - i a z d A ,  B ,  n a ­
le ż a ło b y  o p a t rz y ć  w ie lk iem i d r z w ia m i  ze lazn em i,  
d la  b e z p ie c z e ń s tw a  od k ra d z ie ż y .  T y m  sposobem  

k a ż d y  zas iek  z a m k n ię ty  ies t  s z c z e ln ie , czy li ,  zbo­

że i  m ą k a  zab ezp ieczo n e  są  od p r z y s tę p u  p o w ie ­

t r z a  , i  d z ia ła n ia  p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h ; a p r z e ­
t o ,  d opók i zas iek i  ty le  w  sobie  zboża m ie s z c z ą ,  
Że zpod  spodu ,  po u b r a n iu  t e g o ż ,  p o w ie t r z e  n ie -  
inoże  się p r z e c is n ą ć  do w ie rz c l in ie y  ich  częśc i ,  z a -  

pob icd z  m o ż n a  w s z e lk ie m u  z e p su c iu  i u b y tk o w i  

z ia rna .  C hociaż  zboże  i m ą k a  z a t r z y m u ią  w  sobie  
c o k o lw ie k  p o w i e t r z a ,  to  ie d n a k  b y n a y m n ie y  im  

n ie s z k o d z i , tak  się pokaza ło  ze w z m ia n k o w a n e g o  
sposobu  z a c h o w y w a n ia  ty c h  su b s ta n c y y ;  albo w ie m  

w  w a lc a c h  o ło w ia n y c h  z ro b i ło  się u w ie r z c h u  
m ie y sc e  n a  k i lk a  cali p ró ż n e ,  z p o w o d u ,  że zboże 
osiadło  (* ) ,  a ie d n a k  zna lez iono  ie  w  ty m żesa in y m  

s ta n ie ,  i a k  p rz e d  w sy p a n ie m .

(*) Patrz 1. P. z r. i 8 f f  Nr. 8 str. 4o4.
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Gdy się wyymie część zboża z zasieków, naów- 
czas powietrze zawarte w  mące i z ia rnach , w y­
pełnić będzie mogło wierzchnią część próżnego 
mieysca. Doświadczenia czynione z ołowianemi 
walcami zdaią się usprawiedliwiać ten  wniosek; 
albowiem za ich o tw orzeniem , uważano pęd po­
wietrza  zewnętrznego do środka walca. Maga­
zyn ten  nie iest narażony na niebezpieczeństwo 
po ża ru ,  zaw arow any iest przeciwko złodzieiom i 
łatwo może bydź napełniony i wypróżniony cząst­
kowo; a przeto zadosyć czyni wszelkim przy  za­
chowaniu zboża żjrczeniom. Ponieważ zaś z wielu 
składa się oddziałów,nietylko przeto rozmaite gatun­
ki zboża, ale i do kilku należącego właścicieli, po­
mieścić w  nim można; a zatem budynek ten i z te ­
go względu iest pożyteczny. Nakoniec, wszelką 
w ą tp liw ość , czyli ziarno w  takich składach za­
chowane, będzie przydatne na nasienie, usuwa upo­
wszechniony w  W ęgrzech  sposób zachowywania 

zboża w  dołach.
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XXXV.

POPRAWA TRZONÓW KUŹNICZYCH;

7. rysunkiem  11a Tab: V.

(z Pisma: Technical Reposytory Nr.  55 ).

W iadom o wszystkim kowalom, ze siła w ia tru  
7 zadęcia miecha kuźniczego, rozw iew a częstokroć 
w ę g le , i że przezto wiele gorącości niknie bez 
pożytku; a następnie, że w tern mieyscii nieustannie 
trzeba  świeżych dosypywać węgli i żar skrapiać 
wodą. P. L a  r i v i e r e ,  kowal w Szwaycaryi, k u -  
iac młoty dla innych rzemieślników', potrzebował 
silnieyszego iak zwykle ognia; zaradził więc po- 
wyższey niedogodności przez następuiące urządzenie: 

Rysunek na Tab. V. wyobraża część trzonu kuźni­
czego. Po drugiey stronie, przeciwko miecha, położo­
no na węglach podługowatą i szeroką bryłę gliny, gę­
sto zarobioney i ugniecioney z wodą i prochem w ę­
glowym; kształt iey wyobraża figura w przecięciu. 
T a  massa gliny w krótce na ogniu stwardniawszy, 
s p ra w i ła , źe w iatr z zadęcia miecha kuźniczego 
niemogąc się na strony rozpraszać, potężniey dzia­
ła ł  na tę część ognia, k tóra ogarniała rozpalaiące 
się żelazo. Ten prosty i pożyteczny wynalazek 
W każdey kuźni powinienby bydź zaprowadzony.
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X X X V I.

MACHINA DO TŁUCZENIA KOŚCI.

z rysunkiem  na Tab. V.

(z  Pisma: M echanic’s M agazine 1836).

Fig. !• wyobraża tę machinę z góry, a fig. 2. 

% boku.
a, a , są kołki; długie czarne sztuki działaią 

w  odstępie na \  cala od białych.
b , b , są otwory do wsadzania kołków.

c, iest w ierzchni siekacz karbowany; d , spodni. 
Obydw a są nastalone i cokolwiek grubsze od tyl­
ców, a b y  p o t łu c z o n e  k o śc i z ł a tw o ś c ią  n a d ó łp rz e -  
latywać mogły. Cztery spodnie otwory b, b, b, b, 
s ł u ż ą  do przytwierdzenia machiny, za pomocą swo­
rzni, do grubey sztuki drzewa,urnocowaney na zie­
mi. Cała machina kosztuie tylko 5. funt. szt. anaydo- 
stateczniey tłucze kości na wyborny z tychże nawóz.

U w a g a .  U wierzchniego siekacza, część środkowa, na r y ­
sunku biało oznaczona, iest podług tegoż rysunku, cała 
zam knięta, a przeto kości przez nią Przelatywać nie 
m ogą, i tylko przez otwór w dolnym siekaczu spadać 
pow inny, fi.
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X X X Y I.

ST O PN IE  M ECHANICZNE D O  P O W O Z Ó W , 

wynalazku P. C o r b e t t j  

z rysunkam i na Tab. V.

(z Pisma: L ondon Journal o f  arts 1836).

Zamiarem tego nowego urządzenia stopni u  po­
wozu iest, aby za otworzeniem lub zamknięciem 
drzwiczek, same się otwierały lub składały. W ty m  
celu, czopki, na których się obraca iedna, dwie, 
lub więcey ław eczek (czyli schodków), osadzone 
są w dwóch parzystych lisztwach, tak  u tw ierdzo­
nych u  spodu poiazdowego pud ła ,  iz nakształt 
drabinki nieco pochyłe maią położenie. Ze środka 
tylnego brzegu kazdey ławeczki, wychodzi k ró t­
k i e , nieco do góry zadarte ramiączko. Końce tych 
ramiączek, są sposobem zawiaski połączone z pro­
stym prętem, który w  tyle pomienionych lisztew, 
do góry i na dół, suwa się w  równoległem do nich 
położeniu. U wierzchniego końca tego pręta, u rzą­
dzona iest mała, w  kolano zakrzywiona dźwignia 
k tórey  ruch  zalezy od inney, prostey dźw igni, idą- 
cey poziomo pod spodem na wzdłuz pudła, a któ-

(*) N a podobieństw o h a c z y k a ,  iak.i zw yk le  ies t uży- 
>vany do d zw onków  pokoiow ych , na ścianie u tw ierdzonych . /£.

37
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r e y  ieden  koniec ruchomo przyczepiony iest do rz e -  
czoney  k rz y w e y  dźw igni,  d rugi zaś łączy  się, t a k ­
że ruchomo na sztyfcie , z p ręc ik iem  poprzecznym  
do spodu d rzw iczek  p rzym ocow anym .

W  sk u tk u  tego m echanizm u, za o tw orzen iem  
d rzw iczek ,  p rę c ik  do tychże  p rzym ocow any , cią­
gnie k u  p rzodow i ieden koniec dźw igni p ros tey  
poziom ey; drugi w ięc iey  koniec w p rz e c iw n ą  idąc 
s t r o n ę ,  ciągnie za iedno ram ie dźw ign i k rzy w ey , 
obracaiącey  się w  punkcie  sw o iey  podpory; tym  
sposobem drugie ićy  ram ie  podnosząc sic do góry, 
ciągnie za sobą p rę t  suw aiący  się , do którego p rz y ­
tw ie rd z o n e  są ram iączka  od ła w e c z e k ;  ław eczk i  
t e  p rz e to  w ypadaią ,  czyli o tw ie ra ią s ie ,  staiąc w  po­
ziomem położeniu. Z am ykaiąc  d r z w i c z k i ,  k rz y w a  
dźw ignia  spycha na dół p rę t  suw aiący  s ię ,  a ła ­

w eczk i  w ra c a ią  w  swoie daw nieysze  położenie  , 

czy li  się składaią.
Fig. i .  w yobraża  k a r e t ę ,  z tem i now em i stopnia­

mi; po p ra w e y  ręce  stopień iest o tw orzony, p 0

le w e y  zamknięty; 
jFig. 2 . w yobraża  z boku,stop ień  o tw orzony,w  w ię k ­

szym rozm ia rze ;
Fig. 3. w yobraża  go z góry, czyli na p łask .

a , ies t  w  przecięc iu  cześć progu ( Sckweller) i 
dna u pud ła  kare ty ;  

b: bi n ieruchom e lisz tw y , w  k tó rych  osadzone 
są czopki ław eczek  c, c;
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d cl ramiączka wychodzące z tylnych brzegów
ławeczek ;

e pręt suwaiąoy się;
f  zakrzywiona dźwignia, obracaiąca się w p u n -  

’ eie podpory g , • pola.crona sposobem r .w ia s -  
k i  !  prętem  suwaia.cym się drogie ramie 
lev  dźwigni krzyw dy, Jęczy się z dźw ign i,  
prosta poziomą h, (fi»)i ■ ** P ^ ^ m e z  
spoioóa iest, ruchomo na sztyfcie, z  p rę c k te m
i ,  p rzy m o c o w a n y m  do d r z w ic z e k

W idzim y w ię c , łe z a  otworzeniem drzw iczek  k, 
•jrccik i dłuższe ramie prostey dźwigni h , cią­
gnione sa ku przodowi, iak p o k a ź n i e j .  5; przezco 
krótsze ramie teyże dźwigni h, ciągnie w ty ł  k rzy ­
w ą  dźwignią / ,  a tym sposobem pręt e, wysuw a  
do 'gory, i ławeczki c, c, otwieraią s i ę , iak poka- 
zuia f ig • 2  »1, P° l ć y stronie, gdzie drzwiczki stoią 
otworem. Zamykaiąc drzwiczki, pręcik i, popycha 
w ty ł dłuższe ramie dźwigni h, iak pokazuią liniie 
kropkowane; a ponieważ krzyw a d źw ig n ia / ,  ctsmo- 
na iest przezto ku przodowi, zatem p rę t  e, od. mey 
party  na dół, zamyka ław eczki,  k tóre chowaią się 
pomiędzy p a rz y sz  lisztwy b, b, iak widać na fig .  i ,  

po lewym boku karety.
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XXXVII.

SKRZYNIA MECHANICZNA DO ZBOŻA I OBROKU 
SKAZUIĄCA ILOŚĆ Z NIEY UBRANĄ.

Z rysunkami na Tab. V.

( z  Pisma: M echanic’s M agazin e)

T a skrzynia skazuie dokładnie ilość ubranego 
z niey zboża lub obroku; posłużyć przeto może 
do wyiawienia popełnioney kradzieży, lub w ska­
zywania w każdym czasie ilości pozostałego w  niey 
zapasu.

f i § ‘ *• wyobraża skrzynią zawierającą pe­
w ną ilość miarek zboża, np. 12 ćwierci; w e­
wnątrz tey  skrzyni umieszczony iest ciężar 
np. ciężka deska leżąca.

B, deska dopiero wspomniona;
C, D, dwie wysuwki.
E , wydrążenie, czyli kryiówka,zawieraiąca w so­

bie akuratnie tylko iednę ćwierć, lub inną 
iaką miarę, która tylokrotnie mieści się w  skrzy­
n i ,  ile iest liczb na c y f e r b l a c i e .

G, krążek, którego oś przechodzi nawskroś przez 
tablicę liczbową, czvli cvfer^ a î  i obraca 
skazówkę H.

K , sznur iednym końcem owinięty około krąż­
ka G, drugim przymocowany do deski B.
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K rążek  G. powinien mićć taki obw ód, izby 
sznur k , tylko raz mógł się koło niego owinąć.

Gdy więc skrzynia A, iest napełniona, i deska 
U, podniesiona aż pod wieko skrzyni; chcąc ubrać 
zboża, wysuwa się naówczas C, i napełnia E; a za­
tem  B, spada do głębokości mnieyszey lub w ięk -  
szey, w  miarę tego, iak skrzynia się wypróżnia. 
Sznur rozwiiaiąc się, ciągnie skazówkę na cyfer­
blacie od liczby 12 do 1, co oznacza, że iedna 
m iarka została ubrana;wyciągnąwszy wysuwkę D , 
i  znowu wsunąwszy C, w7ypróżnia się E ,  i t. d.

XXXVIII.

UPROSZCZONA KONSTRUKCYA KOŃSKIEGO MŁYNA.

z rysunkami na Tab. V.

M łyny końskie zwyczayney budowy, zawdera- 
iąc mnóstwo czynnych części, znacznie pomnaża­
jących ta rc ie , uważać musimy za machiny nay- 
mniey doskonałe; zwłaszcza, że tenżesam cel dale­
ko prośeieyszym sposobem osiągniony bydź może. 
Gdzie idzie o pędzenie tylko iednego kamienia, na- 
stępuiący m łyn  koński będzie wielce użyteczny i 
bardzo tani.

Znawca pozna dostatecznie iego konstrukcyą 
z rysunku na Tab. V.

0 ,  w ie rzchn ik ,  czyli biegun.
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a \  Kamień spodni, lezący na rusztowania.
ń, Wrzeciono (którego przynaymniey część spo­

dnia zdaie się bydź z drzewa). Wrzeciono lo prze­
chodzi przez otwór u spodniego kamienia i zapo- 
mocą paprzycy osadzone iest w stosownem wycię­
ciu wierzchnika.

c, Bębenek stoiący, opasany rzemieniem, zastęr
puiący mieysce trybu.

d, Duży bęben, w mieyscu koła zębiastego, po­
łączony z małym bębenkiem, zapomocą szerokie­
go rzemienia. U stoiącego wału, na którym ten 
bęben iest osadzony, utwierdzony iest dyszel, czy­
li kobylica.

e, Rzemień bez końca, ze skóry wołowey, na 5 
do 6 cali s z e r o k i ,  który można mocniey ściągnąć, 
lub zwolnić (pospolicie robi sic to zapomocą sprzącz­
ki 5 ale lepiey iest czynić to zapomocą przewle­
czonych rzemyków). Kosz, skrzynia pytlowa i in­
ne znane części, są w  rysunku opuszczone.

Im dłuższy iest dyszel, tym łakwieysza praca 
dla konia; mniey nad 9 stóp długości zawie­
rać niepowinien: ale 12 stóp iest miarą stosowmey- 
szą. Ś r e d n i c a  toru konnego zawierać wtenczas bę­
dzie stóp 24 ; koń przebiegaiąc tę drogę w prze- 
ciągu iedney minuty trzy razy, uchodzi w iedney 
g o d z in ie  pół mili ieograficzney; a ^e śli średnica 
wielkiego bębna tna się do średnicy małego bębenka, 
iak 4 o : i ,  wtenczas wierzchnik robi 120 obrotów
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na minutę. W  ostatnim przypadku, pierwszy może 
z a w i e r a ć  5o stóp, drugi 9 cali średnicy. Tymcza­
sem mały bębenek, o 12 calach średnicy, będzie ko- 
rzystnieyszy; wtenczas bowiem, przy teyzesamey 
chyżości konia, wierzchnik tylko 90 razy obróci się 
na" minutę. Kiedy średnica końskiego toru iest 
mnieysza, a koń z taką samą chyzością chodzić 
musij wtenczas średnica małego bębenka ieszcze 
większa bydź musi w  stosunku do średmcy wiel­

kiego bębna. (*)
Rzemień s z e r o k i  iest pozyteczmcyszy od w aż­

kiego; mnićy się bow iem  wyciąga, in ie ta k  łatwo  

ssuwa.
Gdzie mieyscowość tego wymaga, można wygo­

dnie kamienie z pytlami umieścić w kącie stodoły, 
lub szopy, tór zaś koński zewnątrz budowli urzą­
dzić, tak , aby rzemień opasuiący bębny, przecho­
dził przez otwór, w  ścianie budowli zrobiony. W  ta­
kim przypadku, tór koński powinien bydź przy­
kryty lekkim dachem; inaczey ssuwałyby się rze­
mienie w czasie słotnym.

Tu sie nastręcza sposobność do zwrócenia uwa­
gi, źe u ciężkich wałów, tak stoiących iako i lc-

(*) W ierzchnik zawierający 6 stóp franc, średnicy, po­
w inien , w  miarę svvoiey grubości, czynić 65 - 90  obrotów  

na m inutę; w ierzchnik 0 ^ s ‘̂ h'. Śred. 1 1 2 -  i 32; a o 3 st. 
średnicy, 1 8 0 -  209  obrotów.
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żących, należałoby zawsze w  p anw iach , gdzie się 
obracaią czopy, urządzić w a łeczk i,  lub k rążk i 
zmnieyszaiące tarcie. Ponieważ użycie tychże w a­
łeczków stokrotnie wynagradza koszta ich sprawie­
nia i reperacyi, tak  przez lekkość w  biegu machi­
ny, a temsamem oszczędzenie siły, iako też i t rw a ­
łość ; a mimo uznanego ich pożytku , ieszcze mało 
są znane, a ieszcze mniey używane; przeto umiesz­
czamy ich opisanie z rysunkami na Tab. Y.

Fig. 2. wyobraża urządzenie wałeczków dla 
ciężkich w ałów  stoiących, np. u młyna końskiego, 
lub wietrznego z poziomemi skrzydłam i, i  t. p.

A, A, iest płyta, na k tórey spoczywa ciężar wa­
łu. Na tey  płycie leży krąg, w  kształcie uciętego, 
mocno sp łaszczon ego  stogu; w  środku tegoż znay- 
duie się okrągły otwmr, w’ k tó ry  zachodzi i dokła­
dnie przystaie czop dolny C, u końca w ału  R. 
P rzy  osadzie tego czopa, tuż pod w a łe m , znay- 
duie się druga płyta  BB, z kręgiem takiey sa- 
m ey wielkości i kształtu  iak dopiero opisany. 
Między temi dwoma kręgam i, umieszcza się kil­
ka  wałeczków, w  kształcie uciętego ostrokręgu 
a ,  a ,  które podpieraią w ał stoiący z całym przezeń 
dźwiganym ciężarem. T e  wałeczki utrzymuią się 
w  przyzwoitey od siebie odległości zapomocą o- 
brączki L; końce zaś osi, na których się obracaią, 
opatrzone są uszkami i lonkaini. K ręcąc się przeto 
płyta BB, wraz z stoiącym w ałem , toczy się po
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ruchomych wałeczkach a, a ;  nie może zaś wyyśdź 
ze swoiego środkowego położenia- gdyż czop C, 
przechodzący przez o twór e , w obrączce L , za­
puszczony iest w  otwór p ły ty  dolney AA. W a ­
łeczki te toczą się zarazem i po kręgu spodnim ; 
a tym sposobem tarcie, chociażby nawet ciężar 
wału  był znaczny, iest bardzo małe.

Naylepszy sposób osadzania czopów w  wałach, 
pokazuie fig. 5. A, iest czop z lanego żelaza, na­
leżycie otoczony, i czterema, na krzyż rozchodzą- 
cemi s i ę ,  opatrzony skrzydłami «, c, d , tylna 
ich część iest znacznie grubsza od przedniey; 
nabiwszy parę mocnych żelaznych obręczy /■, r  
na koniec w a lu ,  drzewo tak się ściśnie, iż mocno 
przystanie do żelaznych skrzydeł. Dla lepszego ie-  
szcze zmocnienia, używaią się czasem od spodu ś ru ­
by", które się w suw aią  otworami, przechodzące- 
nii na wskroś przez całą szerokość skrzydeł. K an ­
ty ich natenczas muszą bydź nieco płaskie, a skrzy­
dła niewpuszczaią się głęboko w  d rzew o; śruby 
atoli do znaczney głębokości wkręcaią się w  drze­
w o , a mianowicie, aż do o tw o ru ,  z boku w  wale 
wydłubanego, przez który zakręca sic macica na 
koniec śruby, t a k ,  iżby skrzydła wsponmionego 
krzyża mocno do drzewa były przyciągnione.

Dla wielkich lezących wałów, iuż przez swóy 
ciężar i powolność obrotu ubezpieczonych od drga­
nia, następujące zaleca się urządzenie:

38
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Fig. 4 widok z boku.
Fig. 5 widok z góry.
AA, iest p ły ta  żelazna, p rzyśrubow ana  do b e l ­

k i ,  lub  walnicy . W  tey  belce znayduią  się p a ­
n ew k i,  w yłożone m osiądzem, na osadzenie czop­
k ó w  u  k rą żk ó w  B, B, zm nieyszaiącyck  tarc ie .  
T e d w a  k rą ż k i  leżą  w  iednak iey  w y so k o śc i , ale 
zachodzą poza s ieb ie ;  czop zaś D , u w a łu ,  leży 
n a  n ich  i w pośrodku  n ich , ta k ,  że k ied y  się w a ł  
obraca , i te  k rą żk i  razem  obracać się muszą. 
P o n iew aż  zaś czopki ty ch  k rą ż k ó w  obracaią  się 
bardzo  p o w o li ,  p rze to  ta rc ie  znacznie się zm nicy-  
s z a ,  a to zaw sze w  s to su n k u ,  iak  k rą ż k i  B, B, 
w ięk szą  m aią  średnicę  od czopa D.

Z nane  sa w p r a w d z i e  ieszcze doskonalsze w a lk i ,  
lu b  k rą ż k i  do zm nieyszenia tarc ia  w  czopach le­

żących; lecz są zasztuczne do zw yczaynego u ży tk u ,  
i tylko w yższych  m echan ików  mogą in teresow ać.

X X X IX .

O UŻYCIU TERMOMETRU DO UWAŻANIA TEGOŚCI 
ALKOHOLU.

przez P. G r ó n i n g  w  Kopenhadze.

U czonym  gorzelnikom  znane są korzyści z za­
stosowania te rm o m e tru  do ich kunsztu :  ale dotąd
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iego użycie było  ograniczone ty lko  do oznaczania 
stopnia gorącości p łynów ; żeby iednak  za iego po­
mocą i s top ień  tęgości, tak  gotuiącego się w g a r c u  
p ły n u ,  iako i skraplaiącego się z mego des ty la tu ,  
z nay w iększą ścisłością mógł bydż w  ciągu o p e-  
racy i  uw ażany; to zupełnie now em  iest odkryciem .

Z atrudn ia iąc  się sporządzeniem  nowego ap a ra -  
ra tu ,  do pędzenia i desty low ania  w ódki,  w  król. ex -  
p e ry m e n ta ln ey  gorze ln i,  (są słowa P .  G ro m n g )  
u s i ło w ałem  poznać stosunek tem p e ra tu ty  w e w n ę -  
t r z n e y ,  w  rek ty f ik a to rze ,  p rzy  tym że aparac ie  b ę ­
dącym , do te m p e ra tu ry  chłodzącey go ze w n ą trz  
w ody; um ieściłem  w ięc  w  nim  te rm o m e tr ;  a po- 
w ta rza iąc  często z tym  apara tem  dośw iadczen ia ,  
sp o s trzeg łem , że w sponm iony te rm o m e tr  zawsze 
się iednostaynie do pew nego  p u n k tu ,  np. 6 5 u R . 
podnosił, n im  się p ie rw s z a  k rop la  desty latu  p rz e ­
p u śc i ła ;  u w aża łem  ró w n ie ż ,  że tak i  s tan  term o­
m e tru  b y ł  n iezm ienny, dopóki znaczna część p ły ­
n u  w g a r c u  n ieodparow ała ;  poczem dopiero t e r ­
m o m etr  pow oli ,  lubo począ tkow ie  w  dłuższych, 
poźniey zaś w  kró tszych  p rz e s tan k ac h ,  aż do 8o°

R .  postępował-
S ta teczne okazywanie sic tego fenom enu , na tę  

mię myśl naprowadziło , że iego przyczyna polegać 
musi iedynie , na odmienności t e m p e ra tu r  pary  a l-  
koholiczney i w odney; p ie rw sza  bow iem , iako lo­
tnicy sza, p rz y  niższćy rozw iia iąc  się tem p e ra tu -
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rze , a temsamem w czasie destylacyi p ierw ey ucho­
dząc, udzielać musi stopnia swoiey tem pera tury  
te rm om etrow i; gdy zaś w  dalszym postępie de­
stylacyi, ilość alkoholiczney pary się zmnieyszy, 
a wodney powiększy; w yższa, iak wiadomo, osta- 
tn iey  tem pera tu ra ,  również na term ometr swóy 
w p ły w  wywiera.

W  tym domyśle bardziey ieszcze mię u tw ier­
dziła ta okoliczność, że przy kazdem próbowaniu 
destylatu zapomocą alkoholometru, tenże okazy­
w a ł  zawsze iednostayną tęgość, iak długo termo­
m etr  sta ł  na iednym punkcie; przeciwnie zaś, sko­
ro termometr zaczynał się podnosić, tęgość desty­
latu  słabła, a w  końcu sama iuż tylko skraplała 
s ię  w o d a ,  g d y  t e r m o m e t r  stawał' na 8 o °  R .

Aby wiec niewątpliwego nabydź przekonania, i 
z tego odkrycia korzystne zrobić zastosowanie, po­
wtórzono wielokrotnie doświadczenia; z których 
następuiący, interessowny okazał się rezultat:

W  kociołek destylacyyny, obeymuiący 5o kw art,  
nalano 25 kw ar t  gorzałki, trzymaiąeey 8° podług 
alkoholometru Spendrupa, czyli 5o° podług T ra l-  
lesa (*) i poddano destylacyi. "Wysokość termo-

(*) YV zmianko w any tii alkoholom etr S p e n d r u p a ,  po­
dzielony iest, przy  tem peraturze 9 0 R, na 16 stopni, między 
punktem  czystey wody, a punktem  naylęższego spirytusu.

J T r a l l e s a  zaś alkoholom etr podzielony iest na 100 sto­
pni ; każdy stopień iest ieduą seluą częścią alkoholu podług
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m etru , iak o i  odpowiadaiącą iey na alkoholometrze 
tęgość destylatu, okazuie następuifjca tabella:

T e rm . R e’a u in . A lk o h o lo m . odebrano
S p e n d r u p a d e s ty la tu

65° 15° k w a r t
66 . 141 . 24
67 14* • . n
68 . 14* • u
69 14 *

70 13§ 9
T g

71 13* • 38
72 . 13* • I

4
73 • 13 \ *
74 • 12 \ X8
75 11 j  .
76 • 10 )  *

- 77 . 8 \ . X2.
78 6 J .
79 3 i
80 ■ 0 /

flegm y l p |

Celem ieszcze ściśleyszego sprawdzenia tych 
w ypadków , powtórzono kilkakrotnie doświadcze-

miary- np. 60 stopni oznacza, źe się p łyn  składa z 6'o 
m iarek czystego spirytusu, a 4o w ody d es ty lo w an y .

U żyw any u  nas alkoholom etr M a g i e r a ,  odpowiada o- 
statniemu iak następnie:

5° M. =: 37 °* T.
c>i V — 50

10 V
~— ; 78

12 V = SSi
W .
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nia z m ocnieysżą i słabszą w ód k ą, a wypadki za­
w sze zgodne z pow yższem i okazały się. I  tak np. 
kiedy płyn zaw ierał i4 °  Spendr. ( 8 3 °  T ra l);  
term om etr, przy początku destylacyi, okazyw ał 
65° R , a destylat, na alkoholometrze Spendr, 1 6 0 

($3°  Tral). T en  stopień tęgości zostaw ał n iezm ien­
ny, aż spirytus (czyli destylat) słabieć zaczął; od­
kąd term om etr, podnosząc się p o w o li, okazyw ał 
zgodne z powyższą tabellą stopnie.

Przy innem  doświadczeniu, gdy p łyn  trzym ał 
tylko 4° Spendr. ( 2 7 ° T ral); term om etr okazyw ał 
przy początku destylacyi 7 0 ° R , a destylat i 3 f °  
Spendr. ( 8 2 ° Tral); w  dalszym zaś postępie desty­
lacyi, term om etr znowu się podnosił stopniami po­
dług p o w y ż s z e y  ta b e l l i .

Dostrzegłem  atoli w  ciągu tych  dośw iadczeń , ze  

tęgośe destylatu, przy różnych w ysokościach ter­
mom etru , czasem  od p ow yzszey  skali nieco od­
stępow ała; to zaś pochodziło od m ocnieyszego lub  
słabszego p rzyp ływ u zim ney w ody do rektyfika- 
to r a ; a ztąd okazało s i ę , że term om etr nie w  sa­
m ym  rektyfikatorze, gdzie iuż para na oziębienie  
iest w ysta w io n a , ale w  inney części aparatu, 
przed rektyfikatorem , osadzony bydź winien; w ten ­
czas albowiem  para udziela term om etrowi p raw - 
d ziw ey  sw oiey temperatury. Kazałem w ięc  krót­
ką pionową rurkę, z grubey m osiężney blachy, 
w  kształcie dużego kork a, przy lutow ać do tey
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poziom ey r u r k i , k tó ra  w ys tępu ie  z rc k ty f ik a to ra ,  
i w  k tó rą  zachodzi koniec r u r y  p a ro w ey  od ch e ł-  
mu. W  tey  k ró tk iey  ru rce  osadzono mocno k o rek ,  
p rzez  k tó ry  przew leczono te rm o m e tr  t a k ,  aby 
para  na icgo kule działała . Destylacya została u sk u ­
teczn iona  za pomocą większego apara tu ,  maiąeego 
200 k w a r t  obiętości;  sposobem prostym , bez ko­
rzys tan ia  z będącego p rzy  n im  rek ty i ik a to ra ;  p ły ­
n u  zaś uży to  na 12° Spendr. (72 I i a l ) .

W y so k o ść  te rm o m e tru  i tęgość d es ty la tu  oka- 
zuie następu iąca  tabella:

D estylacya  130 kw art p fyn u , na 12° Spendr. usku­
teczniona p ro stym  sposobem.

T erm . R eam . Alkaholom. Spendr.
63fl • • • • • • 13| a (*)
64 • • • • • U i

65 • . .
H i

66 • • • » • m

67 » • • • • • 13*
68 p  •  • • • 12*
69 12*
70 • • • • • Ul
71 11

(*) Wiadomo, że Ila każdym prostym aparacie, destylat
z początku iest słabszy- Przy użyciu iednak rektyfikatora,
taki wypadek niema mieysca; ponieważ na początku desty-
lacyi, nim się woda u rektyfikatora ogrzeie , wszelka para
zgęszcza się i do kotła wraca.
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Term. Ream.
72
73 .
74
75 .
76
77 .
78
79 .
80

Alkaholom. Spendr.
io|
Of
9
8
7
5!
4f
H

Aby ieszcze interessownieyszem zrobić to od­
k ry c ie ,  wypadało dochodzić: iak mocny iest p łyn 
w  kotle, w  czasie destylacyi, przy kazdey wysoko­
ści term ometru. Zanurzono więc ieden term om etr, 
przez tubulaturę , w  płynie w ew nątrz  kotła; drugi 
u twierdzono zapomocą korka w  chełmie. Rezultat 
tego doświadczenia okazuie następuiąca

T a b j e l l a  PO RÓ W N A W CZA .

tęgość płynu Termometr Reaumura.

Alkoholometr
punkt wrzenia płynu Temperatura

Trallesa przy 
temper. 12! st.

pary

95 6 2 ! G it
90 6 3 ! 62
85 6 3 t 62x
80 63! 6 2 !
75 6 4 ! 63
70 641 6 3 |
65 6 5 ! 64
60 65! 64 !

I
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tęgość płynu i eiinometr Iteaumura.
Alkoholometr 71
Trallesa przy 

temper. 12J st.
punkt wrzenia płynu r emperatura 

pary

55 05 \ 04*
50 66* Oat
45 66| 03*
40 67* 66
35 6S 67
30 69 68
25 70 69
20 71 i 70*
15 m 72
10 75 74*
5 77

80
76*

woda 80“

Z  porów nan ia  wysokości ty ch  d w óch  te rm o m e­
t r ó w  w idz im y , ze się tak o w e od siebie zawsze b li­
sko o x |  do \  s topnia ró ż n ią ,  i u tk w io n y  w  Cheł­
m ie ,  zaw sze n iżey  stoi. P rz y c z y n ą  tego zdaie się 
by d ź ,  Że para  w y p e łn ia iąca  p różne  mieysce w  ko­
tle  i c h e łm ie ,  s tosunkow ie  w iększą  ilość alkoho­

lu  zawiera.

N a zasadzie tych  w ie lok ro tnych  dośw iadczeń, 
sporządzona została tahella do p rak tycznego użycia  
te rm o m e tru  parowego, p rz y  każdym  pros tym  apa­
rac ie  do pędzenia i des ty low ania  gorzałki.

Skala te rm o m etru  R eau in u ra  znayduie  się w ś ro d -  
k ow ey  kolumnie; liczby po obydw óch  iey stronach 
oznaczaią o d p o ^ iad a ią ce  te rm o m e tro w i  stopnie

3 9
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tęgości, to iest:. polewey, płynu w  kotle; poprawey , 
destylatu w  konwi spustney.

T a b e l l a  d o  p r a k t y c z n e g o  u ż y t k u .

Tcgość płynu 
w kolie

Term om etr pa­

rowy Reaumura

Tęgość destylatu 1 
w konwi spustney

Alkoholometr 
T ra ilesa przy tem­
peraturze 12^ a Ił-

Alkoholometr 
Trallesa przy tem­
peraturze 12 j  -  R.

92a 1 61f 93s1
90 62 92
85 62§ 91
80 62* 90 i
75 63 90
70 631 89
65 64 S7
50 65 85
40 66 82
35 67 80
30 68 78
25 69 76
20 70 71
18 71 68
15 72 66
12 73 71
10 74 55

7 75 50
5 76 42
8 77 36
2 78 28
1 79 13
0 80 0

Przywiedzione powyzey fakta niezostawiaią za- 
dney wątpliwości, ze użycie termometru zamiast
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a lkoho lom etru ,  (czy li  t a k o w y  w  gotu iącym  się 
płynie , czyli w  parze  zostanie zanurzony) na n ie ­
w zruszonych gruntuie  się zasadach, i polecające 
sic tu  iego używ an ie  w  gorzelniach i des ty la to r-  
n iach  w ie lo rak ie  przyniesie  poży tk i ; z pom iędzy  
k tó ry ch  w ym ien iam y celnieysze.
1. Można z pew nością  naprzód  oznaczyć m om ent 

rozpoczęcia się desty lacyi, czyli p rzepuszczenia 
się ko tła .  U w ażny  prze to  g o r z e l n i k  będzie m ia ł  
n iechybną  skazów kę do regulow ania  ognia pod  
k o t łe m ,  aby robota nie wybiegła.

2 . W  kaźdey  chw ili,  z wysokości t e rm o m e tru ,  w ia ­
doma będzie tegość roboty  w  kotle; obeydzie się 

za tem  bez u ży w an y ch  w  ty m  ce lu  p ro b ie rzó w  
z osobnem p rz y rzą d zen iem ; k tó re  w szelako  n ie  
ta k  ła tw o  i nie z tak ą  pew nośc ią  s top ień  tęgo- 
ści r o b o t y  w  kotle okazuią.

3. P o trzeb a  alkoholom etru w c a le  iuz ustaie.
4. Może bydź odbierana w ó d k a  lub  sp iry tus  n ay -  

r o z m a i t s z e y  tęgości podług upodobania.
5. P rze n ie w ie rs tw u  ludzi gorzelnych z n ay w ięk -  

szą zapobiega się pew nośc ią ;  gdyż naczynia spu­
stow e mogą bydź \y  osobney izbie lub  p iw n icy  
zam k n ię te ;  gorzelnik b o w ie m ,  m aiąc w  te rm o ­
m e trz e  dostatecznego dla siebie p rzew o d n ik a ,n ie -  
p o trzebu ie  mieć p rzy s tęp u  do naczyń spustowych- 
W y p a d a  tu  wszelako zrobić ieszcze n iek tó re

ogólne uw agi,  co do te rm o m e tró w ;
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a naprzód: Punkt wrzenia iakiego bądź płynu, 
na termometrze, również ialt iego bardzo powolne 
od czasu do czasu podnoszenie s ię , gdy tęgość pły­
nu słabnie, nie da się przez powiększenie ognia 
ani zmienić, ani podwyższyć; zmnieyszenie atoli 
ognia może sprawić iego spadnienie.

powtóre: przy wyborze termometrów, szczegól- 
nieyszą należy mieć baczność, na doskonały podział 
skali i ich czułość. Zwyczayne w  handlu termo- 
metra, rzadko z akuratnością wskazuią prawdziwy 
punkt wrzenia.

potrzecie: te rm om etra, których kule z merrcu- 
ryuszem, dla zabezpieczenia ich od łatwego stłu­
czenia, obwarowane są drugiem szklannem pokry­
ciem, n i e r ó w n i e ,  co do c z u ło ś c i ,  p o ś le d n ie y s z c  są, 
niżeli termometra z kulą, wspomionym sposobem 
nieobwarowaną. Czasem zdarza się, że w pierw­
szych punkt wrzenia o 10 stopni zanisko bywa 
oznaczony; a wtenczas i rezultata przy iego uży­
ciu fałszywe bydź- muszą. (*)

(*) Na zasadzie powyższego odkrycia, sporzadzaią w Ber­
linie osobne narzędzia, w którycli obok skali termometru, 
umieszczona iest skala alkoholometru; W ^  arszawie można 
dostać tych narzędzi nr Biórze technicznym, przy ulicy 
Nowo -  Senatorskiey. Co do iego użyteczności, tey wpraw­
dzie zaprzeczyć mu nie m ożna; należy wszelako zwrócio 
uwagę, że autor niewspomina o wysokości barom etru , 
przy  którey swoie z termometrem, Pl'zy gotowaniu płynów,
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X L I.

LAMPA PO K O JO W A  DO ROZWIJANIA g a z u  I ZARA­
ZEM OŚWIECANIA TYMŻE.

z rysunkiem  na Tab. V.

B rew ster's Journ. Oct. 1826.

Lampę tę , o dwóch kagańcach, wystawia rysu­
nek w widoku od przodu.
A ,  iest n a c z y n ie  na oley;
13 ru rka  z leykiem do nalewania oleiu 5 
C, n a c z y n ie  do rozwiiania gazu;
D, czapka , w ew nątrz  próżna, w  którey koncen- 

tru ie  się gorącość potrzebna do rozwiiania 
gazu. Przez  punktowane liniie oznaczone są 
załomki, c z y li  karbiki na zewnętrzney powierz­
chni tey czapki, do przytrzymywania oleiu, iżby 
na spód naczynia C, nie spływ ał i tainże się 
nie zbierał;

rob ił doświadczenia; pun k t bowiem  w rzenia w ody wtenczas 
tylko iest na 8oa R, kiedy wysokość m erkuryuszu w barom e­
trze  wynosi 28 cali paryz. kiedy zaś barom etr n iżey stoi; 
wtenczas i punkt wrzenia w ody iest nieco niższy, a przeto, 
p rzy  użyciu term ometru, zamiast alkoholometru, na to wzgląd 
mieć należałoby; inaczey regulującemu się podług termome­
tru  gorzelnikowi, mogłoby się zdawać, że robota w  kotle ie - 
szcze zawiera w  sobie część alkoholu, i ztego powodu prze­
dłużałby niepotrzebnie golowanie, czczego iuż p łynu. Ii.
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E ,  okrągły żelazny daszek, pomagaiący dolepszćy 
koncentracyi gorąca;

G , G, r u r k i , przez k tóre gaz, rozwinięty w  naczy­
niu C, przechodzi do kagańców F ,  F;

L ,  R u rka  przewodnia dla gazu , do wypełniania 
czczości, powstaiącey w  naczyniu A, przez 
ubywanie oleiu, k tó ry  krop lam i, przez ru r ­
kę K ,  spada na czapkę D. W ypełn ian ie  pomie- 
nioney czczości gazem,zapobiega, aby w yp ły ­
wanie oleiu n ieus taw ało ;

H , Żelazna dusza, ściśle przystaiąca do w ew nę- 
t rzney  powierzchni czapki D;

Chcąc tey lampy użyć, trzeba  naczynie A, w  czę­
ści napełnić oleiem, lub alkoholem, albo inną 
cieczą w y d a i ą c ą  p a ln y  g a z ,  a r o z p a l iw s z y  w p rz ó ­
dy do czerwoności żelazną duszę H , włożyć ią 
W czapkę D; w  parę  m in u t , pokręca się k u rek  J ,  
i  powoli wypuszcza p łyn  z naczynia A, izby k ro ­
plami spadał na rozpaloną czapkę D; przezco ten­
że zamienia się w  gaz, k tóry  rurkam i G , G , p rze ­
chodzi do kagańców F , F . Postrzegłszy, ze otwor­
kami u tychże kagańców, gaz w  dostateczney do­
byw a się ilości, zapala się takow y goreiącym stocz­
kiem  , dusza zaś H  wyymuie się; a lampa palić się 
będzie pięknym płomieniem, dopóki wystarczy 
oleiu w  naczyniu H .

Używaiąc lampy poraź pierwszy, trzeba  mieć 
dwie dusze żelazne i zaraz iednę po drugiey w io-
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źyć do czapki, dla tym pewnieyszego wypędzenia  
powietrza, tak z naczynia C, iako i rurek.

» Gorącość rozwiiaiąca sic z płomieni, a koncen­
trująca się w  czapce D ,  mozeby dostateczną Lyła 
do wypędzenia tyle gazu, iżby nim ieszcze trzeci  
kaganiec b y ł  opatrzony.

U w a g a .  U żyw ane tey lampy, z czasem nazbiera się w  na­
czyniu C, węgla i lepkiey substancyi, z niedokładnie 
rozłożonego o le iu ; w ypadałoby zatem urządzić dosta­
teczny otw ór, do czyszczenia tegoż naczynia w ew nątrz , 
iako i czapki D. Naydogodniey zaś byłoby dadź w  tym  
celu wieczko, odeymuia.ee się wraz z naczyniem A, o- 
patrzone wystaiącemi brzegami, tak, iżby na tek turę 
mogło bydź śrubkam i do naczynia C, przytw ierdzone.

Przewidzieć także m ożna, że św iatło tey lampy nie 
będzie iednostayne; bo z początku, gdy powierzchnia 
czapki D , ieszcze nie będzie węglem okryta; ogień m o- 
cniey działaiąc, ła tw iey  będzie rozkładać spadaia.ee na 
nią krople o le iu , a temsamem i gaz obliciey rozwiiaó 
się będzie; skoro zaś węgiel osiedzie na czapce, roz­
k ład  oleiu będzie tym słabszy, im grubsza z w ęglu u -  
tw orzy się skorupa; wreszcie gaz nieprzepłókany, mo­
że będzie nieprzyiem ną rozpościerać w onią; a p rzy- 
naym niey obawiać się trzeba , aby lepkie iego cząstki 
nie zakleiały ru rek  G, G, i o tw orków  w kagańcach; cze­
mu wszakże łatw o zaradzić, przydaiąc w  górze, u  ru ­
rek  , G. G, ntałe naczyńka z w o d ą , w  ktoreyby się gaz 
przepłókiw ał. ż/7.
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XLII.

O WYROBKACH TKANYCH PRZEZ GĄSIENICE.

W  Numerze 7. Izydy Polskiey z r. i 8 f f ,  na 
sir. 582, umieszczona iuż była wiadomość o uży­
ciu gąsienic do tkania waty przez P. H e  b e  li­
s t  r  e i t w  Monachium; ale od tego czasu usiło­
wania P. H e b e n s t r e i t  daley ieszcze zostały 
posunięte. Gąsienice te, według iego zdania, są to 
poczwarki motyla, znanego pod nazwiskiem O w 0- 
c o w c a  (podług Kluka): Tinea puncta ta , czyli 
Tinea padella. Zwierzątka te własnym powodo­
wane instynktem, snuią ponad sobą tkankę nie­
zmiernie cienką, a iednak dosyć mocną i nieprze- 
puszczaiącą powietrza, którą łatwo zdiąć można 
z powierzchni ciał nią pokrytych. P. H e b e n ­
s t r e i t  korzystaiąc z tego, użył gąsienic do sno- 
wania tkaniny na patronach, czyli modelach papie­
rowych, przytwierdzonych do deszczki; tym zaś mo­
delom nadaie kształt i wymiary wyrobków, iakie so­
bie mieć życzy. Tym sposobem udało mu się według 
własnego upodobania, między innemi rzeczami,otrzy­
mać chustki krzyżowe, łokciowej szaliki na dwa 
łokcie długie, a na łokieć szerokie; balonik po­
wietrzny, na 4 stopy wysoki, a na 2 stopy szeroki, 
tudzież całkowitą suknią damską z rękawami bez 
szwu. Chcąc nadać tkaninie króy regularny, po-
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t rz e b a  oznaczyć granice, po zak tó reby  gąsienice n ie -  
p rzechodziły , w tym celu n ap ro w ad za ją  się o liw ą 
mieysca, k tó re  gąsienice omiiać p ow inny , a z w ie ­
rz ą tk a  te ,  m aiąc  w rodzony w s trę t  od pom ienioney 
substancyi,  nigdy nieprzechodzą poznaczonego oli­
w a  z a k re s u ,  a n aw e t  się iey n ie ty k a ią ,  tak  dale­
ce, źe tkan iny  przez  P . H e b e n s t r e i t  uzyska­
ne zdaw ały  się bydź w  regularne p rze tykane  wzory.

Ł a tw o  p o ią ć ,  że liczba gąsienic zastosow ana 
bydź w inna  do rozciągłości z<ądaney tkaniny . J e ­
dna, a nayw ięcey  dwie gąsienice, ła tw o  usnuć m o­
gą k w a d ra to w y  cal tkaniny; a przeto n iepo trzeba  
ta k  w ie lk iey  ich  ilości, iakby  się może na  pozór 
zdaw ało. T k a n in a ,  podług zdania P .  L e  N o r ­
m a n d ,  p rzez  gąsienice u s n u ta ,  lubo ies t  dosyć 
m o c n a ,  przechodzi,  c o d o  cienkości, nay lekszą  ga­
zę. P o s ła ł  ón Akadem ii umieiętnośei w  P a ry ż u  
p ró b k ę  tk an in y ,  p rzez  te  ow ady  usnutey; n ie w i-  
dząc iey, tru d n o  byłoby  sobie zrobić  w yobrażen ie

o iey lekkości.
P .  P a r c t , profesor chem ii w  A kadem ii sztok­

h o lm sk ie j ,  k tó ry  na w łasn e  oczy w id z ia ł ,  iak te  
zw ie rzą tk a  p racow ały , podał do pow szechney  w ia ­
domości bardzo c iek aw e  z tego w zględu  szczegóły. 
"W zmiankowany balonik, na 4 s topy  w ysok i ,  a na  5o 
cali szeroki, n icw ięccy  w aży  iak  5 g ranów , a ie- 
dnak  n ieprzepuszcza powuetrza. C iep ło  z rek i  
ludzkiey dostateczne iest do w ydęcia  go w' oka-

4o
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mgnieniu ,  a p łomyk iedney tylko d rzazeczki ,  przez 
k i lka  sekund pod balonikiem t r zym any ,  podniósł  
go do bardzo znaczney wysokości ,  z k tórey spadł  
ledwie  za pó ł  godziny.

Chus tka  kr zyżow a,  łokciowa ,  podnosząc się za 
l ekk iem  drnuchnieniem w  górę ,  miała podobień­
s two do d y m u ,  k tó ry  ulega naymnieyszemu p o r u ­
szeniu pow iet rza .  P .  H e b e n s t r e i t  of iarował  
P .  P a  r e t  pomienioną ch u s tk ę ,  pod warunk iem ,  
iezeli  dokaże ,  aby spadla na iego głowę; P .  P a r e t  
atoli  n iemógł  tego dopiąć: skoro bow iem  chustka  
zlatuiąc z góry,  zbl iża ła  się do iego c i a ł a ,  c iepło 
przez  nie w y z ie w an e ,  dos tateczne było do sp raw ie ­
nia  r u c h u  w  p ow ie t rz u ,  przezco chu s tka  szybko 
podnosiła się w  górę i w  inny m u la t y w a ła  k ierunk u.

P .  H e b e n s t r e i t ,  iak  iuż wyżey  pow iedz ie­
l i śmy,  uzys ka ł  ty m  sposobem ca łk ow it ą  suknią 
dam ską,  bez żadnego sz w u ,  i of ia rowa ł  ią królo-  
w e y  b aw ars k i ey ,  k tó ra  w z ią w szy  ią na przezrocz ,  
pok az ywała  się w  niey p o k i l k a k r o t m e , wczas ie 
wi e l k ićy  gali dworskiey .  P r z y  n iezw y k łe y  ty lko 
c ierpl iwości  i l icznych doświadczeniach  mógł  do­
piąć P .  I I e b e n s t r e i t  swego celu. 1 kanina 
p rz ez  gąsienice wyrob iona,  składa się z tychżesa-  
m y ch  wdókienek,  z k tórych owady te snuią swoie 
orzeszki .  T e  osobliwsze wyro bk i  niernaią nic wspól­
nego z p rodukcyą iedwabiu;  n iteczki  tegoż są na-  
p rz em ian  p o p r z e t y k a n e , a zaś w  tkaninie przez
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gąsienice usnutey,leżąiednanadrugiey i razem skle- 
iaia się w  chwili, gdy ie gąsienica snuie. P. H  e- 
b e n s t r e i t  może nadać tkaninie stopień upodo- 
banćy grubości, daiąc snuć gąsienicom po kilkokro- 
tnie na tymżesamym kawałku. Fiobota ta niewynia- 
ga tak długiego czasu, i niezbyt lest mozolna; albo­
wiem  P . P a r e t  widział w Monachium chustkę krzy­
żowa, łokciową, która t y l k o  8 franków kosztowała.

XLIII.

O UŻYCIU PALONEY GLINY NA NAW ÓZ, 

p rze z  X d za  E d m .  C a r t w r i g h t .

( Transactions o f  the S o c it.fo r  the Encouragement e tc .N .  ; 2).

Za udzielenie uinieyszego artykułu , ofiarowano Autorowi 
zło ty  m edal Cerery.

Przed kilką laty używałem  sadzy i popiołu na 
nawóz, d o  potrząsania roli, ale w  małży tylko ob- 
szerności; ponieważ w  znaczney ilości trudno było 
dostać tych materyałów. Na wiosnę atoli, r .1819 , 
otrzymałam sadzy zapas dostateczny do potrząśnie- 
nia 5 do 6 akrów, poczęści łąk, a poczęści roli 
orney, rachuiąc po 5o buszlów  na ieden akr  (*).

(*) Acre, miara angielska pow ierzchn i, k t ó r a  zawiera 
3 8 3 5 8  stóp a  f r a n c u s k i c h ;  kiedy now y polski morg trzy­
m a takichże stóp O  53056, a chełm iński 5 3 .0 1*  B u sh el 
miara obiętości, zawiera li pecks, a na m iarę p a li 9- garoy* A .
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Na takąż obsZerność dostarczono mi także popiołu 
drzewnego, którego brałem 100 buszlów  na ieden 
akr. Cena sadzy wynosiła dwa razy tyle, co po­
piołu; obydwa przeto materyały równo kosztowa­
ły. W ty  rn roku postanowiłem by ł porównać sku­
teczność paloney gliny, sadzy i popiołu drzew ne­
go. Paloną gliną posypałem 7 akrów , biorąc na 
każdy po i4 o  buszlów. Cały wóz paloney gli­
ny, zawierający 20 buszlów , wynosił w  cenie tyl­
ko tyle, ile buszel sadzy. Na posypanie więc ca­
łego akru  kosztowała palona glina i5  szyllingów  
(00 z łp). Rola pod ten nawóz przeznaczona, była 
zimną, wilgotną, lepką gliną. Posadziłem na niey 
szwedzką brukiew  (Swedish tu rn eps ), zwyczayną 
b ruk iew , ka la repę , rzepę , kartofle; zasiałem oraz 
ięczmieniem i bobem.

Dnia i5  września odmierzyłem po 5o □  y a r ­
dów  (*) szwedzkiey brukw i na każdym z trzech 
powyższych nawozów, i tyleż bez żadnego nawo­
zu. Ze zbioru okazał się rezultat następuiący:

50 n  yardów  polrząśnionych
beczek, ce t.ft.

paloną gliną, wydały 580 ft. wypada na akr, 25 2 20
sa,fz ą .....................  546 „ — — 23 12 2
popiołem drzewnym 39S „ — — 16 12 52
13ez żadnego nawozu 235 „ __  — 10 3 12

(+) Y a rd — 3 stopy ang.
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O b ra c a ją c  t e n  z b ió r  na  w a r to ś ć  w  p ie n ią d z a c h ,  

p rzy n o s i  pa lona  g lina z iednego a k ru  2  f t  e t ?
 ̂ SZl»  ̂ 2 #

s z y i . ,  6 p . w ię e e y ,  n iże li  sadzana 3 ft. j 7 Sz^j g 

w ię e e y ,  n iże li  pop ió ł  d r z e w n y ;  w  p o ró w n a n iu  zaś  

z p rz y c h o d e m  z ro l i ,  w c a le  n ic z e m  n ie u ż y ź nio n ey  
4  ft .  s z t . , 7  s zy i . ,  6  p .

T a k  z n aczn a  ró żn ica  z b io ru  b r u k w i  z ro l i  p o -  
t r z ą ś n io n e y  i n ie p o t rz ą ś n io n e y ,  n i e s a m e y  u ż y ź n ia -  
ią c e y  sile u ż y ty c h  na  n aw ó z  m a te ry a łó w :  ale t a k ­
że po  części o c h r o n ie ,  iak ió y  od n ic h  dozna ią  
m łode  ro ś l in k i  p r z e c iw k o  o w a d o m , w in n a  b v d ź  
p rz y p isa n ą .  T o  się poźn iey  oczy w iśc ie  s tw ie rd z i ło  
n a  k a la re p ie  i b r u k w i  pospo li tey .

D nia 7 października odm ierzyłem  przestrzeń  
z kartoflami.

50 a  yardu  w, posypanych 
paloną gli: wydały 5 buszl. 0pek-, wypa: na akr 480 buszl.
sadzą . . . .  4 — 3 — —   4 5 0

popiołem drzew: 4 — 2 —  —  .— 4 3 2  __
Bez zad: posypania 4 — 0 — —  — 3 4 0  __

D n ia  4  l is topada p rz e d s ię w z ię to  p o d o b n e  do­
ś w ia d c z e n ie  z k a la re p ą .

50 □  yardów, nawiezionych

C€t
paloną gliną, wydały 1(50 ft. wypada na akr.  6  17 26
sadzą . . . . .  130 „  __ —  3 1S 32
popiołem drzewnym 111  „  __ — 4  17 30
bez żadnego nawozu 03 ,, — _ 4 7 48
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Pod ięczmień został się był tylko ieden akr  ro­
li; ten wiec podzielono na cztery równe części. ; 
Zebrano zaś z części nawiezioney.

snopków, buszl. p .  kw a r te ry  busl.
paloną gliną . . • 126 4  2 na akr  4 4
s a d z ą ............................121 4 1 4 2
popiołem drzewnym 117 4 1 4 2
13cz żadnego nawozu 84 3 0 3 0

Jęczmień posiany był w  rzędy pomiędzy bobem , 
tak , ze tylko f  akru  z ięczmieniem przyiąć można.
Bób przypadkiem zmięszano w stodole; rezultat 
przeto z iego zbioru nie iest wiadomy.

O skuteczności tych nawozów na łą k i , mogłem 
sądzić tylko od oka. Ale i tu celowała palona gli­
na ; a sadza w ogólności okazała się dzielnieyszą 
od popiołu. Dziwną przeto iest rzeczą, że w m o- 
iem sąsiedztwie, sadzę tak mało szacuią; prze­
ciwnie zaś, popiół drzewny wielce cenią. Gdzie­
kolwiek użyto paloney gliny do gruntów zimnych, 
mokrych i lepkich, te ich własności zostały zmie­
nione; ziemia taka zawsze się zrobiła suchą, kru­
cha i łatwa do uprawy w każdey porze roku. Przed 
7 lub 8 laty nawiozłem był kawałek pola palo­
na gliną, a skuteczność iey, do dzisieyszego dnia 
iest widoczną, i zapewmie ieszcze kilka lat potrwa.

W  Irlandyi, więcey iak od stu la t, używaią 
paloney gliny znaylepszym skutkiem; w ostatnich 
dziesięciu latach, z pożytkiem zaprowadzono iey
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używanie,w Szkocyi, obecnie zaś, zaczyna się roz­
pościerać i w  Anglii. Niemasz wątpliw ości, że 
przez rostropne użycie paloney gliny, wartość cięż­
kich i wilgotnych gruntów w dwóynasóh może bydź 
powiększoną.

O  sposobie wypalania gliny, mowi autor, że z po­
czątku  uskuteczniał to podług przepisów , iakie 
w  tym względzie po różnych drukowanych pismach 
znachodził; koszta iednak w yrów nyw ały warto­
ści nawozu staiennego. W  dalszem więc doświad­
c z a n i u  o k a z a ł o  się, że następuiącc postępowanie 
iest naylepszc: W ykopano r ó w n a  20 stóp d ług i,  
3 stopy szeroki, i tyleż g łęboki, z dostatecznym 
spadkiem do odpływu wody. Nad tym row em , 
u  iego wyższego końca, wymurowano sklepienie, 
oparte na iego brzegach, na 9 do 10 stóp długie, i 
o p a t r z o n e  o t w o r a m i ,  dla przelotu ognia. O tw o­
ry te zrobiono tym s p o s o b e m , że w  przyzwoitych 
odstępach zostawiono w  m urze próżne mieysca, na 
pół cegły szerokie. Od przodu tego sklepienia w y ­
stawiono mocny tn u r ,  na dwie cegły gruby, spo- 
czywaiacy na dnie rowu 5 szeiszy zas od sklepie­
nia na dw ie  stopy, a wyższy od tegoż na iednę 
stopę. Na wskroś tego m uru przechodził otwór 
na dwie stopy obszerny. Do tey całey budowy 
wyszło 5 do 600 cegieł; wapna używano tylko 
do przodkowego muru; sklepienie zaś wymurowano 
na glinę.
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N akładaiąc  glinę do w y p a le n ia ,  należy, szcze- 
gólmey z początku, p rz e s trze g ać ,  aby m iędzy iey 
b ry łam i zn a jd o w a ły  się p ry zw o ite  odstępy, dla 
zostawienia ogniowi wolnego pomiędzy niem i p rz e ­
lotu. N ałożyw szy  gliny blisko 2 s topy wysoko 
na sk lep ien iu ,  zapala się w  p iecu  og ień ,  i w y p ro -  
w adzaią  ściany boczne z b r y ł  glinianych; ściany 
te  sięgaią na dw ie  stopy daley iak sk lep ien ie ,  i 
oparte  są o m u r  przodkow y; 2 s topy na wysokość są 
dla niego m iarą  dostateczną. W  m iarę ,  iak postępuie 
w y p a le n ie , należy dokładać gliny su row ey , za­
w sze  i e d n a k ,  ile możności, p rzes trzeg a iąc  odstę­
p ó w  m iędzy iey  b ry łam i.  G d y  ta  k u p a  narośnie 
do wysokości 4  do 5 s tóp , i należycie się w y p a l i ,  
W tenczas daie się w y g a s n ą ć  o g n i o w i ;  g l in a  s ię  ie ­
dnak  p rzyk łada  p rzy n ay m iey  p rzez  ieden  d z ie ń ,  
b iorąc  atoli do tego glinę m iększą  i k ruchszą .

N a  opał m ożna użyć chrus tu .  G d y b y  kto n ie-  
chc ia ł  m urow ać  sk lep ien ia  z c e g ie ł ,  może ie w y ­
s taw ić  z gliny; ty m  celem, w  poprzek  m u ru ,  k ł a -  
dną  się d rążk i ,  czyli szczapy; na tych  uk łada ią  się 
w ią z k i  ch ru s tu  w  kupę ,  k tó rey  p o w ierzch n ia  po­
w in n a  bydź zaokrąglona; potem  się m u m ie  sk le ­
p ien ie  z b r y ł  gliny, k tó ra  iednak  musi bydź b a r ­
dzo sucha ; inaczey nietnogłaby w y trzym ać ciśnie­
n ia  massy na w ie rzch  nałożoney. G dy  wszystko iest 
gotow e, w iązki chruściane zapalaią się. Chociaż 
iednak  taka budow a bardzo mało kosz tu ie ,  w o g ó -

t
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le icilnak sklepienie murowane iest pozyteczniey-  
szc; bo sklepienie z gliny za każdym razem trzeba 
na nowo murować, z cegieł zaś raz wym urowane 
trw ać  może kilka lat.

X L IY .

NIEKTÓRE PRAWA PRZYRODZENIA DLA ZWIERZĄT 
DOMOWYCH.

W ie k  z d a tn y  do

Klacz . . 
Ogier . . 
M endak . .

obcow ania ze p łc ią .

4 lata zupełne
5 -—  .—
3 —  —

K row a 5 _ — ,

O w ca 2 --- __ _
T r y k  . . . 2 --- _
Świnia 2 ---- —
K n u r  • • • 2 --- —
Koza . • ■ O _ —
Kozioł . . 2 --- - —

2 . Y fła śc iw a liczba sarnie ,

dla Ogiera . 2 0  do 3o klacz
—  Mendaka 3o — 4o krów
—  T ryka  . • i5  __ 2o owiec
—  Knura • • 6 __ i o świń
—  Kozła 20 --- 4o kóz

4 i
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3. Trw anie zdolności do p łodzenia  u zw ierząt
domowych ulepszonego chowu.

Ogier . . 1 2 do i5  lat
Klacz . lO — 1 2  —

Mendak . 5 — — . — ,

K rowa . . lO •— •— • —

T ryk  . . • 7 — —  —

Owca . • 6 — —  —

K nur .  . . 6 — —  —
* • » Świnia . . 5 — —  —

Kozioł .  . . 5 — —  .—

Koza . 6 — —  —

4. Trw anie ciezarności.c

c Z A s

naykrot-
szy średni i naydłuż-

i szy
i 1 O Ś Ć  (l n i

u Klaczy . . . 3 2 2 3 4 7 4 i 9

„  Krowy . • • 2 4 o *0 QQ O* 3 2 1

„  Owcy . . . . i 46 i 54 1 6 1

„  Świni  . . . . 1 0 9 n 5 i 43

„  Kozy . . . . i 5o i 56 i 36
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X L Y .

O PODDAWANIU PŁYNÓW FERMENTACYI WIN- 

NEY, W ZAMKNIĘTYCH NACZYNIACH, b e z  
ŻADNYCH SZTUCZNYCH APARATÓW.

(jB illi, ita liana N r . ^5).

Po ogłoszeniu tylu rozm aitych aparatów  i p rzy -  
rządzeń do ferm entacyi płynów  w  zam kniętych 
n a c z y n i a c h ,  z  wielkiemi zalecanych pochwałam i, 
iako to: Panny G e r v a i s ,  (*) PP .  B u r  e 1, F  e r -  
r i n i ,  C o s h o i ,  i t. d. występuie P . B a s s i  
z tw ierdzeniem  (**J; ze w szystkie te  aparaty  są 
niepotrzebne i niepozyteczue., P . B a s s i  iest 
mężem uczonym , i od w ielu  lat pośw ięcił sw o- 
ie prace doświadczeniom rolniczym ; szczegól- 
n iey zaś sztuce w yrabiania w in a ; nierozw iia 
przeto obeych pomysłów, ale w łasne podaie do­
św iadczenia, których rezultatem  iest: źe zamyka­
nie naczyń podczas ferm entacyi, bez użycia do te ­
go iakichbądź apara tów , iest naykorzystnieysze. 
W ychodzi ón z t e y  prostey zasady: ze zamykanie

(*) Patrz I. P- z r * l 8 t !  N r- 5- »tr. 6 7 .
(**) W pisemku przezeń wydanem ; N uoua  maniera di 

fabric  are il vino a tino coperto senza Vuso di alcuna m a - 
china. Opcrct, del doll^re ^dgostino JBassi* L o d i
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naczynia fermentacyynego niema innego celu, o- 
p rócz zrnnieyszenia ew aporacyi lo tnych  cząstek.

Im  większa ies t  pow ierzchnia  fe rm entującego 
p łynu , s tykaiąca się z w olnem  p o w ie t r z e m , w  sto­
sunku ca łey  tegoż p ły n u  massy, tym  m ocnieysza 
także musi bydź ew aporacya. K ied y  zaś pow ierz­
chnia ta  iest iey  r ó w n a ,  w tenczas  ew aporacya o- 
kazuie  się ty m  mocnieysza; im ciepleysze i such­
sze ies t  s tykaiące się z nią p o w ie t r z e ,  o r a z ,  im  
w  w iększem  tak o w e zostaie poruszeniu .

P .  B a s s i w z ią ł  dw ie  szklanki rów ney  w ielkości,  
i dw ie  także rów ne  flaszk i;  nape łn i ł  każdą z tych  
szklanek i każdą z flaszek zupełnie  ró w n ą  ilością 
w ina. Jedne szklankę zostaw ił  o t w a r t ą ; drugą p rzy ­
k r y ł  p a p ie r e m ,  k tó r eg o  b r z e g i  p o za g in a l  dla l e p ­
szego przystaw ania  do iey  k raw ęd z i .  Jedne z fla­
szek podobnież zos taw ił o tw o re m ; druga zaś za t­
ka ł dobrze korkiem . W sz y s tk ie  te  naczynia po­
s taw ił  w izb ie ,  k ló re y  tem p e ra tu ra  by ła  uregulo­
w an a  na i 4 a  ciepła; w ysokość zaś w ina  zew nątrz  
k re sk ą  naznaczył.

W  siedem d n i ,  u p a ro w a ła  z o tw ar tey  szklan­
k i  szósta część w in a ,  k tó re  straciło  także wszy­
stką  moc i zapach. W  szklance p rz y k ry tey  pa­
p ie r e m ,  u b y tek  w ynosił  dziew ią tą  część, i tylko 
s łaby zapach w ina pozostał. W  o tw ar tey  flaszy 
okazała się zaledwo iedna pięćdziesiąta część s t ra ­
ty; a w  zakorkow auey  niebyło  naym nieyszey
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szkody; ani co do ilości, ani co do własności wina. 
Mięszanina z dziewięciu części wody iiedney czę­
ści wina, zupełnie podobne okazała wypadki

Następnie autor napełnił trzy iednakowey wiel­
kości kadzie, moszczem z iednakicli winogron, i 
w iedney postawił ie piwnicy. Jedna z nich była 
całkiem o tw arta ; druga dobrze przykrył i opa­
trzył aparatem chłodzącym; do trzeciey, która 
także szczelnie została zamknięta, przydał rurkę 
w  przykryw ie, na kilka liniy obszerną.

W e  trzy lub cztery dni, po upłynieniu zwyczay- 
nego czasu do spuszczania w ina , stoczono tako­
we ze wszystkich trzech kadzi. Wino z kadzi nie- 
przykrytey, tak co do ilości, iako i swoich wła­
sności, okazało się znacznie poślednieysze; z dwóch 
drugich było we wszystkiem zupełnie sobie równe. 
Przekonał s i ę  przeto autor z wielu doświadczeń, 
ze wino tym więcey traci na ilości, dobroci, mocy 
i aromatyczności, im większy otwór zostawia 
się w kadzi fermentacyyney. Niech więc tylko 
kadzie będą szczelnie zamykane, a to więcey po­
może, niżeli wszystkie dotąd wymyślone aparaty.

Przydaiąc aparat z rurką , maiącą koniec za­
nurzony w wodzie, dwa mogą nastąpić wypadki: 
albo aparat skutku nie uczyni, to iest, bańki na 
wierzch nie będą wychodzić; co byłoby znakiem, że 
kadź niema szczelnego zamknięcia, lub drzewo 
iest zacrenkie i zbyt dziutkowale, lub też między
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płynem  i wiekiem zawiele próżnego zostawiono 
inieysca; gaz przeto węgłowy inną drugą uchodzi, 
z tego zatem powodu w  tych wszystkich zdarze­
niach stracone byłyby koszta na sprawienie apara­
tu , równie iak na zakupienie pozwolenia od paten­
towanego wynalazcy: albo też, w  drugim przypad­
k u ,  aparat iest skuteczny; lecz wtenczas gaz da­
leko prędzey i w  większey massie uchodzi przez 
ru rk ę ,  niżeli przez niewidzialne dziurki w  drze­
w ie ,  oraz większą ilość cząstek balsamicznych, 
mechanicznie i chemicznie z nim połączonych, 
z sobą uprow adza, temsamem przeto  użycie apa­
ratu  przynosi szkodę*

Pozostaie więc tylko do rozwiązania zadanie: 
iakimby sposobem beczki lu b  kadzie z ferm entu- 
iacemi płynami, mogły bydź szczelnie zamknięte, 
bez narażenia ich na rozsadzenie* P* B a s s i poda- 
ie myśl, aby część wieka była ruchoma i ła tw a  
do przykitowania w  taki sposób, iżby wprzódy zo­
stała w yrw aną, nim ieszcze parcie powdększy się 
do stopnia, którego siła byłaby zdolną całe naczynie 
rozsadzić. Można także osadzić W wieku rurkę  , 
maiącą kilka liniy w średnicy, i zatkać ią kołecz­
kiem  owiniętym w  pakuły; będzie ón służyć za ska- 
zówkc na zastąpienie klapy bezpieczeństwa. Jeżeli 
za wyięciem tego kołeczka, gaz słabo się wydoby­
wa z rurk i, iestlo znakiem złego zamknięcia kadz i,  
a lbo, że się w teyże zawicle próżnego mieysca
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znayduic. Jeżeli zas gaz w y d o b y w a się z mocnem 
sy cz en iem , i z tym że w ychodzi p ien iący  się p łyn; 
w  tak im  razie  beczka ies t  zby t pełna; należy 
prze to  część p łynu  z n iey  utoczyć. W y d o b y w a n ie  
się gazu z m iernem  syczeniem oznacza, £e sto­
sunek  próżnego micysca należycie iest u trafiony.

M ożna także  laską sądow ać, iak wysoko w kadzi 
stoi p łyn  fe rm en tu iący .  G d y b y  p łynu  było zaw iele ,  
należy ilość iego zmnieyszyć: ale nie ub iera iąc
z w ierzchu ,lecz  przez utoczenie dołem. Można w resz­
cie p r z y k r y ć  wieko zmoczoną szmatą; gdy ta w y s y • 
cha ,pow staiezim no; fe rm en tacy ap rzcz to  się zw alnia , 
rozw iian ie  gazu węglowego także staie się pow ol-  
n ieysze ;  a para alkoholiczna ła tw ie y  się zgcszcza.

T e  są uw agi P .  B a s s  i. P od ług  naszego zaś do­
św iad czen ia ,  dostatecznym  będzie środkiem do 
zabezpieczenia  naczynia od p ęk n ięc ia ,  ieśli naczy­
nie  będzie niedopełnione t a k ,  iżby  wczasie  nay -  
m ocnieyszey  fe rm entacy i,  dw a do t rz e c h  cali p ró ­
żnego mieysca zostało m iedzy w iek iem  a p o w ie rz ­
chn ią  fermentuiącego płynu. K lo b y  wszelako chcia ł 
m ieć  m iarę postępuiącey fe rm en tacy i ,  i zarazem  
ubezp ieczyć  naczyn ie ,  może p rzy d ać  w  w ie k u  
ru rk ę ,  a do iey końca szczelnie p rzyw iązać  pęcherz  
w iep rzo w y  lub bydlęcy. U gnialaiąc ręką  ten pę­
cherz, poznamy P° ie§» m nieyszey  lub w iększey  
tw ardośc i siłę prężącą gazu; gdyby p rężenie  to by­
ło zamocne, w  tak im  razie raczeyby pęcherz  w przo-
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dy się rozp ęk ł niżeli naczynie. D ośw iad czen ie  ato­
li przekona, że z pom iędzy stu n a c z y ń ,  szczegó i-  

m ć y ,  icsli le  są zn aczn ey  obszerności, za ledw o ie -  
dno znaydzie się tak szcze ln e ,  izby p rężen ie  gazu,  
n iem ow ie ,  pęcherz rozerw ało , ale ciągle w  m ocnem  

trzym ało go w ytężen iu . T a k to  gaz przeciska się  
przez naym nieysze  dziurki w  d r zew ie .

M am y w ię c  s łuszny p ow ód  do w n io sk o w a n ia , że  

ten  prosty sposób zamykania naczyń  z ferm en lu -  

iąeem i p ły n a m i ,  bez  żadnego sztucznego przyrzą­
d zen ia , w sz y s tk ie  dotąd w  tym  celu  w ym yślone  

aparaty niepotrzebnemu czyni.

U w a g a .  Naygłównieyszym celem tych aparatów iest, aby 
uniknąć straty na spirytusie, który w postaci pary w czasie 
fermentacyi od gazu porwany, rozprasza się w powie­
trzu. Ponieważ zaś doświadczoną iest rzeczą, że pę­
cherz zwierzęcy pary alkohc^iczney nie przepuszcza, 
a wodna przezeń przechodzi, i to odkrycie znalazło iuż 
pożyteczne zastosowanie do poprawiania wina, przez za­
wiązywanie butelek pęcherzem, bez zwyczaynego tychże 
zatykania, czyli korkowania; ahuiwet do destylacyi pły­
nów spirytusowych, wystawiaiąc ie w pęcherzach tylko 
na działanie słońca,lub mocnego ciepła pokoio wego;przeto: 
użycie pęcherza i do kadzi fermentacyjnych nie będzie 
bez pożytku;ile że się zdaie,ii łatw iey Para wodna w y-, 
dobędzie się przez pęcherz, niżeli przez niedoyrzane, 
dziurki w grubym drzewie; które, aby nie tak łatwo prze­
puszczały gazy, możnaby ieszcze powlec farbą oleyną. B.
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d o ś w i a d c z e n i a  z  u p r a w ą  r o ś l i n  o k o p o w y c h

Gorliwy agronom, J o h n  C u  r w  e n ,  w  H ra b ­
stwie Cum berland, czynił przed 20 laty doświad­
czenia, dla przekonania się: czyli przy uprawie 
rzędowey, odstępy między roślinami okopowemi 
memogłyby bydź znacznie rozszerzone, bez zinnicy- 
szenia plonu.

Naywiększa część iego roli była wtenczas chwa­
stami tak zarosła, ze podług dawnego postępowa­
nia , trzebaby było, dla iey oczyszczenia, przez 
kilka lat po solne idących, zostawić ią odłogiem. 
Niechcąc tracić kilkoletniego użytku z te y  roli, po­
stanowił oczyścić ią p r ^ z  upraw ę roślin okopo­
wych: ale zostawiaiąc m i ę d z y  wysadkami daleko 
większe odstępy niżeli żwyczaynie. P ierw sze do­
świadczenie zrobiono z kapustą ,  k tórą sadzono 
w piątkę (*), w odstępach na 4 |  stopy, aby z obsy- 
pnikiem można było przechodzić we wszystkich 
kierunkach. Ten  zupełnie nowy sposób zdawał 
sic potrzebnym, dla doskonałego oczyszczenia roli 
z chwastów. Na ieden angielski ah' wyszło tym  
sposobem s35o wysadków, kiedy przy zwyczaynem 
postępowaniu wychodzi tychże, na taką sam ęprze-

(* )  To iest: cztery na rogach, pi;,ia wśrodku. li.
4 2



s t r z e ń , do 8000. Świeżego gnoiu w yw iez iono  
n a  tę  rolą nie zu p e łn ie  280 ce tn a ró w , lubo za- 
zw yczay ,na  tak i  k a w a ł  ziem i, d w a  i t rzy  razy  ty ­
le  używaią. O rano  zaś tak  głęboko, iak  tylko mo­
żna było zapuście żelazo u  p ługa, ciągnionego przez 
cz te ry  konie. P łu g  i b rona używ ane  by ły  ciągle przez 
całe lato pom iędzy rzędam i; a rola tak  doskonale 
zosta ła  oczyszczona ,  że chyba  ty lko p rzez  czysty  
Ugór podobny sk u tek  mógł bydź osiąguiony. W  paź­
d z ie rn ik u  zbiór okaza ł się nadzw yczayn ie  obfity, 
gdyż z tego k aw a łk a  ziemi zebrano  60,000 fun ­
tó w ,  a n iek tó re  g łow y w a ży ły  po 55 ft. (?). P- 
C u  r  w  e n  nie mógł sobie dostatecznie obiaśnić 
p rzy czy n y  lak  nadzw yczaynego w ypadku . G a tu ­
n e k  roli nie b y ł  szczególny; s k ł a d a ł a  sic owszem  
z chudey  i zim ney gliny; n aw ozu  także skąpiono-, 
w y sad k i  w  czasie p rzesadzan ia  w cale nie by ły  oso­
b l iw i ;  s łow em , za ledw o m iernego sp o d z iew ał się 
plonu. W  dziełach agronomicznych rów nież  nie zna­
laz ł  n ic ,  coby iakieś św ia t ło  rzuc ie  mogło na te n  
w y p a d e k ,  aż nareszcie w  pismach rolniczych B i­
skupa  L a n d a f f  na tra f i ł  p rzy p ad k iem  na do­
ś w iad c zen ia ,  k tó r e ,  iak k o lw iek  w aznem i bydź 
m ogą dla r o ln ik a , dotąd niezw róciły  na siebie u- 
wagi- Z daw ało  mu się, z wielkiern d o p ra w d y  po­
dob ieńs tw em , że zboże u p raw io n e  w  rzędy ,  p rę d ­

ki sw óy  w z ro s t  po ‘o k o p an iu ,  w inno szezegól- 
n ićy  pomnożonemu w sysaniu  (a b s o r p c ji) w yz ie -



w ów , dobywaiących się z poruszonej ziemi, a p rze ­
to i wzrost iego kapusty teyże samćy przyczynie 
przypisać należy. 2* wielką zatem niecierpliwo­
ścią wyglądał przyszłey wiosny, aby swoie do­
świadczenia mógł powtórzyć. Oddawna był ón 
za głębokiem w-oryw aniem  gnom, i używ a­
niem świeżego naw ozu ; spodziewał się przeto  
sprawdzić swoie mniemanie. W  tym celu posa­
dził znowu kapustę sposobem przeszłorocznym, i 
zastosował go także do kartofli, które z potrzeby 
sadzić był przymuszony na roli cieżkiey i zimney. 
P. C u r w e n  rokrocznie upraw ia 60 do 70 akrów  
kartofli, k tóre każe sadzić w  grzędy, na trzy sto­
py długie a na dwie szerok ie ,  z długiego bo­
ku  na H ,  z krótszego na trzy stopy od siebie 
oddalone. Na każdey grządce sadzono pięć w y -  
sadków; po iednemu na każdym rogu i po iedne- 
mu we środku. Jeden ahr  zawierał 1260 takich 
g rządek , a przeto wszystkie razem, 6 i 5o wysad- 
ków; kiedy zaś kartofle sadzą się sposobem zwy- 
czaynym, za najlepszy uważanym, w rzędy na 3 
stopy odsiebie odległe, a w odstępach dziewięcioca- 
low ycb; wtenczas mieści się na przestrzeni ie-  
dnego a k r u  ao,ooo. wysadków. Już więc przy 
sadzeniu, bardzo znaczna daie się postrzegać o- 
szczcdność; wreszcie, przy takim  sposobie, niemo- 
„la wilgoć tyle szkodzić kartoflom, i woda ła -  
twieyszy ściek imała. Okopywanie uskuteczniane
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było; poczęści konnym  obsypn ik iem , poczcści zapo- 
mocą ręczney  motyki, a zb iór okazał sic bardzo ko­
rzystny; lepszy n aw e t  niżeli na  n iek tó ry c h  suchych 
gruntach. N a nieszczęście , późne sadzenie i w cze­
sne mrozy nic s tanow czego w y k ry ć  niedozw oliły .

D ośw iadczenia  z kap u s tą  rozpoczęto od tego, źe 
ią sadzono w  począ tkach  k w ie tn ia .  Do p o czą tku  
lnaia czas b y ł  dżdżysty; a pon iew aż poźniey  n a ­
s ta ły  ostre  w ia t ry  w sch o d n ie ,  p rze to  ziem ia zo­
s tała  o k ry ta  tw a rd ą  skorupą  tak ,  źe w ysadk i nie 
mogły dobrze w zras tać .  W  p ie rw szy m  tygodniu 
m iesiąca cze rw ca ,  rozpoczęto  okopyw anie  za po­
mocą konnego obsypnika. Z  p o czą tku  narzędzie 
z trudnością  k ra ia ło  w ie rzch n ią  roli skorupę ,  ale 
p rz y  końcu  ty g o d n ia  rozkruszenie  p o w ie rzch n i  
g ru n tu  usku teczn iono  doskonale. Chociaż w c ią g u  

tego wszystkiego czasu pogoda była sucha, i w ie t r z ­
na, a słońce także p rzygrzyw ało ; wszelako w ysadk i  
do sohoty ta k  nagle b y ły  podrosły , iż ieden ze 
znaiom ych, w idząc ie w  poprzedni p o n ied z ia łek ,  
n iechc ia ł  w ierzyć ,  iżby  to teżsame by ły .

W  ciągu ty ch  opcracyy, P .  C u r w e n  n ie­
ustannie  t r u d n i ł  się dośw iadczeniam i, za pomocą 
szklannych dzw onów , w ce lu  wyśledzenia obfitości 
ew aporacy i  ziemney; a k tó ry ch  było rezu lta tem : 
że ta ew ap o racy a  z iednego a k r u ,  w  ciągu iedney  
godziny, w ynosi g5o f t . ,  gdy tym czasem  ziemia 
n ieorana p raw ie  żadney nie w y d aw ała ;  gdyż szkło 
żadnych  śladów pary  nie okazywało.
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Ewaporacya świeżo oranćy ziemi, skutkiem wia­
tru  i słonecznych promieni, znacznie się w pier­
wszych dwóch dniach zmnieyszyła, a po pięciu 
dniach zeledwo się ieszcze iakieś idy ślady okazywa­
ły. Tych doświadczeń niezaprzeslawano przez kilka 
miesięcy. Po deszczu najobfitszym ewaporacya 
niebyła większa, iak ze świeżo wzruszoney ziemi. 
Kartofle zaś rosły zawsze w stosunku obfitości 
tych wyziewów ziemnych, a w czasie suchey pogo­
dy okopane, nierównie prędzey, niżeli te, koło 
których ziemia nie była spulchniona. Z iakich czą­
stek składaią się te ziemne wyziewy, ieszcze tego 
pilniey dochodzić potrzeba; tymczasem doświad­
czenie dostatecznie przekonało, że się do wegeta- 
cyi roślinney niezmiernie przyczyniaią.

Czyni tu ieszcze uwagę P. C u  r w  e n, że świe­
ży nawoź pięć razy więcey wydaie wyziewów, 
iak ziemia, i tenże nierównie iest skutecznieyszy 
od przegniłego. Radzi ón , aby go w  każdym lek­
kim gruncie głęboko w-orywać, i rzepy siać na nim. 
P rzy  takiem postępowaniu możnaby użyć każdego 
gorącego gnoiu; a taka sama ilość nasienia, iaka przy 
rzadkiey sieybie wychodzi na ieden a/cr, wystar­
czyłaby na 4 akry, i nierównie większy plon przy­
niosła, gdyby gnóy, póld ieszcze iest gorący, pod 
skiby rzędowe, przy uprawie rzędowey, kładziono.
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2 5. W a rsz ta t tkacki m echaniczny , przez P. D e- 
b e r g u e  w Paryżu dawniey nieco wynaleziony,
a świeżo poprawiony,! w swoiey budowie uproszczo­
ny zyskał wielkie znawców pochwały, a król: To­
warzystwo, zachęcaiące przemysł narodowy we 
Francyi, po otrzymaniu raportu od wyznaczoney 
do iego rozpoznania Deputacyi, zaszczyciło wy­
nalazcę wielkim złotym medalem pierwszey klas- 
sy. Ten warsztat wyrabia w ciągu 12 godzin, 22 
łokcie naylcpszey i naypięknieyszey tkaniny. Je­
dna kobieta, albo spory wyrostek, wystarcza do 
dwóch takich warsztatów. Można go zaś użyć, 
nie tylko do tkania perkalów, ale także do płótna 
lnianego i konopnego; oraz materyy iedwabnycli 
każdey szerokości. Do nadania tym warsztatom ru­
chu , można użyć każdey siły, czyli to machiny 
parowey, młynów wodnych, lub końskiego koło­
wrotu; dozoruiace osoby nie maią innego zatrudnie­
nia , prócz nawiązywania zerwanych nitek i opa­
trywania przędzą czółenek. Opisanie całey mecha­
niki tego warsztatu z rysunkami, znayduie się 
w  piśmie: B ulletin  de la Socićte di Encourage­
m en t pour I'Industrie  nationals  N. 260, str. 4 i ,  
r. 1825; a wiadomość o 110wćy iego poprawie, 
w  temże piśmie N. i 65, r. 1826.
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2 6. Kredowe k a p a ry .'K.-Vlebm W  e h n e r  ,w  nu ­
merze marcowym r. 1824 , wieyskiey elektor- 
sko -Iieskiey gazety, poleca rozwiiaiące się pącz­
ki czarnego b z u , za wybornądo potraw  przypraw ę. 
Zupełnie zielone, (nie białawe ) pączki ( * ) z ry -  
waią się tuż przy szypułce , opłókuią w  wodzie , 
k ładą w  p rz e ta k , sparzaia wrzącą w o d ą , p rze­
strzegając aby niezbyt długo moldy, a po ostygnię­
c iu ,  zachowują w  garnku kamiennym, w winnym 
przegotowanym occie, z przydatkiem liści bobko­
w ych i czarnego pieprzu w ziarnkach. W e  trzy 
dni kapary iuz są gotowe do użycia.

27. O p o ien iu  koni P . F r a n c i  u s  w  piśmie, 
O ekonom ische fS ru ig ke iten , tw ierdzi z własnego 
doświadczenia, że obfite poienie koni iest szkodliwe. 
Z na ł ón kon ie ,  trzymane na stayni,  którym tyl­
ko połowę tyle dawano wody co in n y m ; u trzy ­
m ywały się wszelako w bardzo dobrym stanie , 
były  w eso łe , r z e ź w e , wpodróżach niezmordowa­
ne, i nigdy się nie pociły. W przeiazdzkach ubiega- 
iac 6 do 8 mil dziennie, żadnego nic okazywały 
zmęczenia lub osłabienia na siłach. Zdaie się , źe 
przy umiarkowanszem poieniu,tak konie tako i roga­
te bydło, lepiey paszę traw i, i więcey pożywnych

(*) W  niemieckim oryginale iest w yraz K aospen, co do­
słow nie znaczy p a c z k i :  ale zdaie się, ie  tu  raczey trzeba 
rozumieć zaw iązki, czyli guziczki po okw ilnieniu rozw iia- 
i^ce się R .
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części na swóy obraca pożytek. Bydło rogate i 
konie na stayniach, wprędce się przyzwyczaiaią do 
mnieyszey ilości wody. Uderzaiącą zaś iest rzeczą ,  
ze tak przyzwyczajone pięknieyszey i gładszey do- 
staią szerści, oraz łatwieysze są do chędozenia. T a -  
tarzy poią swoie konie wierzcho we tylko raz na dobę.

28. Am erykański sposób gotowania kartofli. 
Dr. W i t h l a w  poleca następujący, w  Ameryce 
używany, sposób gotowania kartofli, za naylepszy i 
nayzdrowszy: kartofle gotuią się przez 2 do 4 mi­
nu t w  w odzie , z niewielką ilością soli; potem go­
rąca woda odlewa się, a na iey mieysce garnek na­
pełnia się zimną wodą z dodatkiem niegaszonego 
■wapna, w ilości laskowego orzecha , na 8 do 10 1't. 
kartofli. G d y  kartofle są iuz u g o t o w a n e ,  w o d a  się 
znowu odlewa, a garnek przystawia się na nowo 
do ognia, na 3 do 4 minut, aby kartofle oschły, 
i y m  sposobem staią się lepsze i smacznieysze.

29. Polerowanie lakierowanych mebli. T rypla  
w  miałkim proszku, zarobiona z w odą , kładzie się 
w  gliniane naczynie; potem k o rek ,  albo kawałek 
gummy elastyczney (G um m ielasticum ), obwinięty 
białą cienką flanellą , macza się w  pomienionym 
roztw orze trypli z wodą, i tak się nim poleruie. Gdy 
przedmiot, będąc obtarty g ą b k ą , ukazuie piękny i 
czysty połysk, polerowanie uważa się za skończone,
1 tylko baranim ioiem z mąką w ytrzeć go potrzeba.



J: 7/S t 'rlsA a 1 /w/n 2(S'ft 6. Tem&L. W ff .  T&k. V

~w Witvsz ffwifr W-Łiłoofrufi/s T- Vivwf

' f/Y" t ć ^ C '- Z y s y F y / i  - y /w /w y k  /  

ŻYY''

Y / y  ' " ' f ' , / ’ ,f/ /yx s/
F l/f  J. «/

Ći<̂ .xY F/-J  / / / y r , / >  ■ t f f

*i/r i 'rJ-Xsf-z <■?'?'7'"'

tyinwy /Mne6trt***x.-*fr //,■ ybp,;

/ , /  •. //,r- y

-  , > ł? y , .  z / /  f f / r r  / s r

y m ,F Y  ^
F ry  J,

Fzip%\

y /& Y Ł Z  /K Y /s l& Y rŹ  ̂

e = *^ F g s /ty U * / y ć /c / -/f/Y Z -

/ € /  sC & F ^n w w s/l/fF *,/  / ^ /y r t - Z F  -'

F y  4 .




